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Zorza północna. 


Nie będę skróślał dziejów mojćj podróży, na inny 
czas to zostawiam; teraz ograniczę się przytoczeniem 
jednego z nićj epizodu. Silne on wywarł wrażenie na. 
mojim umyśle, a sądzę, że i dla innych obojętnym nie 
będzie. Wylądowaliśmy na brzegi Grenlandyi. Na 
przekór zapewne prawdzie dali jéj nazwisko *) “Irland 
czykowie; gdzież się nazwie zielonym kraj pusty, dzik- 
odwiecznym śniegiem pokryty, najeżony skalistemi gói, 
rami, między któremi ni jedna roślina nie wzrosła, n- 
jeden krzew nie wywinął zielonych liści pod blade, 
wiecznie mgliste niebiosa. Prawda, że południowo-za- 
chodnia część Grenlandyi jaką taką wydaje roślinność, 
lecz część wschodnia, którą zwiedziłem, jest zupełnie 
martwą. 

Pare dni oczekując na zmianę wiatru strawiliśmy 
w tćj krainie: jednostajność widoków i wrażeń zaczęła 


*) Grenlandya znaczy tyle co zielona ziemia. Podróżni na- 
dali jéj w dawnych czasach tę nazwę w przeciwstawieniu do otacza- 
jących tę krainę białych lodowców. Dawnićj jednakże Grenlandya 
nie przedstawiała takićj dzikićj i nagićj pustyni jak teraz, ale 
była zamiószkaną, a nawet miała jedno biskupstwo. Ostatni biskup 
Jednakże dla lodów nie mógł już dopłynąć do miejsca o prze- 
znaczenia, 
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dokuczać, prosiłem zatóm pana Van-der-Sloop. Holendra, 
właściciela statku, aby pozwolił na wycieczkę ku dro- 
bnym skalistym wysepkom, które na skraju widnokręgu 
roztoczone półkolem nasuwały się oku. 

— I owszem — odparł Holender — a tém chę- 
tnićj zgodzę się na życzenia pana, że sam miałem posłać 
wyprawę; chciałbym się dowiedzićć, czy między temi 
wyspami nie ma gdzie dogodnćj przystani, a nade- 
wszystko, czy się nie trafi na wieloryba lub opałowe 
drzewo zarzucone falami. 

W kilka minut łódź była gotowa, a w trzy go- 
dziny późnićj dopłynąłem do wysp. 

Wyspy smutniejszy jeszcze od stałego lądu przed- 
stawiały widok; były to masy skamieniałćj lawy, czar- 
ne, dzikie, ponure; niewarto było ich zwiedzać i już 
miałem dać rozkaz powrotu, gdy jeden z majtków, sta- 
ry wilk morski, jak nazywają Anglicy, odezwał się do 
mnie: Jeśli pan chcesz poznać ocean lodów, przepłyń- 
my oto ten wązki przesmyk, a za parę godzin tam będzie- 
my; znam bowiem to miejsee; przed dziesięciu laty zapę- 
dzony burzą zwiedziłem je. 

— Ocean? -— rzekłem, — wszakże od dwóch 
miesięcy znajdujemy się na nim! 

-— Prawda, lecz pływaliśmy po jego zachodnićj 
części, a ta podobna do innych mórz świata; wschodnia 
całkićm różna, a zaczyna się właśnie od tych wysp; 
warto zobaczyć choć dla ciekawości. 

Zgodziłem się na to chętnie. Wycieczka krócćj 
trwała niż wzmiankował żeglarz; wiatr sprzyjał, prze- 
smyk był prędko przebyty; wypłynęliśmy z pomiędzy 
wysp na pełny ocean i wykrzyk podziwu, radości, za- 
chwycenia wydobył się z mojich piersi. 

Majtek miał słuszność, istotnie morza lodów nie 
znałem jeszcze; teraz ono w całym blasku rozpostarło 
się przed oczyma. 

A jakże opisać wrażenie, jakićm byłem przejęty, 
jak skreślić obraz, który miałem przed sobą? Wyo- 
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braźcie sobie przestrzeń okiem niezmierzoną, zabudo- 
waną, że się tak wyrażę, lodami w taflach jasnych 
jak zwićrciadło, czystych jak kropla rosy. Lecz te 
lody nie były to bezkształtne bryły, nieforemne złomy 
kry rzék naszych; nie były bezduszne masy ściętćj 
mrozem wody; były to całe miasta, góry, skały, Świą- 
tynie, tryumfalne łuki, pagody, minarety, obeliski i pałace. 

Te zaś pałace, świątynie, te wszystkie góry, skały 
i miasta były z czystego kryształu, osiane złotem, 
purpurą, drogiemi kamieniami, wszystkich barw, blasku 
słońca a olbrzymiego rozmiaru. Gra światła sprawiła to 
złudzenie; zachodzącego słońca krwawo-złote promienie, 
- błąkającsię między niemi obsypywały je wszystkiemi kolo- 
rami tęczy, przystrajały w rubiny, szafiry, dyamenty, to- 
pazy. Co wspomniałem o kształtach lodów, nie jest 
przesadą; dziwna igraszka przyrody nadała im postacie 
znajome, nie trzeba było nawet silnćj wyobraźni, aby 
je rozróżnić, oznaczyć. Zachwycony uroczym widokiem 
chciałem go uwiecznić dla siebie i wydobywszy ołówek 
skróśliłem ile możność pozwalała otaczające przedmio- 
ty, gdy tymcazsem z pięciu majtków, z którymi przy- 
byłem, trzech udało się na wyspę, do którćj dobiliśmy; 
nazbićrali nieco drzewa i roznieciwszy ogień rozkoszo- 
wali się jego ciepłem dawno juź upragnionćm. Tak 
czas biegł, o powrocie na statek ani myślóć; słońce 
zaszło, mgła zapadła, trzeba było czekać do rana. 
Poddałem się bez szćmrania przeznaczeniu, gdy oto 
nagle mimowolny okrzyk wyrwał się z piersi, nowy 
cud przed memi oczyma. 

Zorza północna, to niepojęte . niewysłowionćj pię- 
kności zjawisko, dopełniła zachwycenia, w jakićm od 
ujrzenia oceanu lodów zostawałem ciągle. 

Mićszkańcy cieplejszych stron Europy, nie mamy 
istotnego pojęcia o piękności zorzy północnéj; aby po- 
znać i ocenić, trzeba ją widzieć w jćj ojczyźnie, w jćj 
przyrodzonćj dziedzinie, na ostatnim krańcu lądu, pod 
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biegunem polarnym; tam ona błyszczy w całćj gloryi, 
tam w całym blasku jaśnieje. 

Jeśli nie mógłem opisać piękności morza lodów, 
czy się mogę ośŚmielić, skróślić choć jeden z najwspa- 
nialszych fenomenów przyrody? Moje pióro za słabe do 
tego, ale téż mniemam, że największy gieniusz nie wy- 
dołałby przedmiotowi, że pędzel najbieglejszego malarza 
setnéj części jego uroku nie zdołałby pochwycić. Ogra- 
niczę się tedy na prostém opowiadaniu cudu, który mia- 
łem przed sobę. 

Zorza nółnocna rozpoczęła się około ósmój wie- 
czorem mdłym różowym blaskiem, którym połowę ho- 
ryzontu zajęła. 

Ta różowa powłoka coraz wzmagała się w barwie, 
tak, że już w kwadrans zmieniła się w purpurową, i 
do ostatnich kończyn zalała horyzont. 

Purpura niedługo została bez zmiany, zaczęły po 
nićj przebiegać rozpoczynając od północy słoneczne ku- 
le, lecz dziesięć razy przynajmnićj większe i więcćj 
iskrzyste od prawdziwych. Kule te w miarę lotu pry- 
skały, rozsypując milijony gwiazd, z których każda 
znowu rozpryskiwała się na milijony innych, tak, że 
całe niebo niemi pokryte było. Ich zaś trzask wy- 
raźnie chwytałeś uchem; był to szmér odległych rakiet, 
szmćr, jaki sprawia paląca się siarka. Nie sposób wy- 
rażić piękności tego widoku, tych migocących świateł 
na tle purpurowćm; fenomen zaś trwał znowu kwadrans, 
Po upływie tego czasu, nagle, niby różczką Morgany 
dotknięta, purpura znikła z horyzontu, zastąpiło ją 
światło nieokróślonćj barwy. jasno-złote, przerznięte 
kilku wstęgami srćbrnemi. Te wstęgi widocznie szé- 
rzyły się nabićrając niejako kołumnowćj grubości, a 
w miarę wzrostu migotały po nich cudnćj piękności 
iskry wszystkich barw tęczy, wszystkich odcieni pryz- 
matu. Zwiększały się w liczbie tak, że w kilkanaście 
minut owe wstęgi wydawały się oku niby rzćki roz- 
topionego sróbra, niosące na swych falach miliardy 
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różnćj wielkości i farby drogich kamieni. Lecz wła- 
śnie, gdy najwięcćj niemi rozkoszowało się oko, nagła 
znowu nastąpiła zmiana; cudowne rzéki zniknęły, a 
złocista powłoka zapełniająca horyzont, zbiła się w je- 
den szćroki kłąb od północy tak, że połowa niebios 
wrzała, iskrzyła się, płomieniała niby pożarem drogiego 
metalu; druga została w ciemności, która była tak 
czarną, jak sobie tylko wyobrazić można..... czarniejszą 
od węgla. Odcień tych dwóch sprzeczności niepojęte 
wrażenie wywiórał na umysł ; był to blask niebios, wia- 
ra obok ponurych ciemności piekieł. Po ognisku zaś, 
o któróm wzmiankuję, wkrótce zaczęły przelatywać w 
prostych liniach lecz w gwiazdę, niby z jednego pun- 
ktu wyrzucane strumyki barw modrćj, różowój i zielo- 
nćj; wiele zabiegało aż na drugą ciemną stronę hory- 
zontu, rysując jego czarne tło w największćj harmoniji 
blasku i uroku. Ta gra przyrody najdłużćj, bo pół 
godziny trwała, ogniste koło wtedy zawrzało, rozszé- 
rzyło się, rozlało się złotem i purpurą, a wreszcie 
wzbiło się w szórokie słupy, które niby na skrzydłach 
wiatru niesione, niby siłą wulkanu miotane, z niewyra- 
żoną hyżością rozstrzćlały się po hyrozoncie. Te to słu- 
py znamy jako zorzę północną, po nich sądzimy 0 
nićj, łatwo pojąć jak niedokładnie. Zjawisko trwało 
kilka godzin, a ciągle w równie zajmujących postaciach 
jak były te, które starałem się opisać. 


Walka z białemi niedźwiedziami. 


W czasie méj -podróży ku biegunowi północnemu 
przybyłem po pićrwszy raz do Grenlandyi. Tu, gdym / 
kilka dni spokojnie musiał oczekiwać na okręcie, ponie- 
waż do lądu dotrzćć dla lodów było niepodobieństwem, 
prosiłem kapitana, abym mógł towarzyszyć łodzi, któ- 
ra miała wyszukać przejścia pomiędzy skalistemi wy- 
sepkami. 
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Na łodzi było nas tylko pięciu. Odpłynąwszy od 
statku zaczęli moi towarzysze pomrukiwać coś o nie- 
bezpieczeństwie, ale ja śmiałem się z tego, sądziłem 
bowiem, że tu w tych stronach prócz mrozu człowiek 
innego nieprzyjaciela nie ma. 

Omyliłem się wielce; zapomniałem o jednym, gro- 
Źniejszym od lwów Afrykańskićj Sahary, od grzecho- 
tników Brazylijskich lasów, lub tygrysów Indyjskich ; 
zapomniałem o białych niedźwiedziach. W odległości 
80 do 40 sążni od łodzi, ujrzałem sześciu płynących 
wprost ku nam; ich olbrzymie cielska, długiemi kudła- 
mi pokryte, ogromne głowy i paszczęki w pół rozwar- 
te, dzwoniące ostremi, białemi jak kość słoniowa zęba- 
mi; ich języki purpurowe i oczy małe, ale błyszczące, 
niby pochodnie, zwiastowały nam okropną śmierć. Ty- 
siące strasznych legend marynarzy w jednćj chwili opano- 
wały mój umysł. Rzeczywiście, walka z białemi niedźwie- 
dziami jest śmiertelną; nie ma zwierza na ziemi, z wy- 
jątkiem słonia, silniejszego, bardzićj chciwego krwi lu- 
dzkićj, jak niedźwićdź mórz lodowatych! 

Pojąłem cały ogrom niebezpieczeństwa, widziałem 
zarazem i niemoc własną; palnćj broni nie mieliśmy 
przy sobie, a oskardy i dzidy, w które uzbrojeni by- 
liśmy, dadząż dostateczną obronę ? Trzech nas stawało 
do boju: ja, niewprawny do podobnćj walki, Francuz, 
(ośmnastoletni młodzieniec) i Tom, Irlandczyk, a nie- 
dźwiedzi było sześciu, a trzech jeszcze na złomie lodu 
„w odległości stu sążni dojrzało oko. 

Dwaj nasi towarzysze, stary majtek i jego towa- 
rzysz, oddalili się, jak wspomniałem, na wyspę; dosły- 
szćć naszych wykrzyków nie mogli, a choćby i dosły- 
` szeli, mogliż dopomódz? Chęć ocalenia życia, blizkie 
niebezpieczeństwo skłoniło do rozpacznego postępku; 
chciałem wyskoczyć z łodzi, ucićc na skałę; szczęściem 
zatrzymał mię silną prawicą Irlandczyk. Dla Boga, 
zawołał, nie czyń pan tego, pójdą za tobą, łatwo do- 
gonią i zginiesz; ot lepićj weź tę dzidę i brońmy się; 
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w Bogu i świętym Patryku ufność! Spojrzałem z po- 
dziwieniem na mówiącego. Okropne niebezpieczeństwo, 
które nam groziło, wróciło mu od razu straconą ener- 
gią ducha. Stał uzbrojony oskardem, zbudził Francuza. 
Straszne potwory dopłynęty do statku. Nastąpiła wal- 
ka zacięta, uporna, krwawa; samo jéj wspomnienie 
dziś jeszcze dreszczem mnie przejmuje. Wspomniałem, 
iż niedźwiedzi było sześciu; połowa dostateczną byłaby 
na naszę zgubę, bo siłę oskardów udaremniały gęste 
kudły potworów, a żelazo mojćj dzidy wkrótce stępiło 
się o twarde, jak stal kości ich czerepów. 

Zgłodniałe bestyje darły się z każdćj strony na 
łódź, swym ciężarem przechyliły ją i napełniły wodą. 
Wkrótce mieliśmy jéj do kolan; podwójne tedy nie- 
bezpieczeństwo groziło: zatopienie i kły potworów. 
Walczyliśmy jednak zacięcie, ' rozpaczliwie; silne razy 
odtrącały napastników od łódki. Tom szczególnićj od- 
znaczał się; żaden cios jego oskardu nie był daremny; 
gruchotał łapy, czaszki i z nadludzką siłą walcząc, 
oblewał krwią zajadłe zwićrzęta. Co do mnie, po- 
pchnięty na pałub łodzi, zaciętą utarczkę wiódłem z 
jednym z potworów, rażąc napastnika ciężką dzidą, 
gdy nagły wykrzyk trwogi i bólu zwrócił mą uwagę. 
Francuz czy, że stracił przytomność umysłu, czy téż 
przypadkiem wypuścił z ręku oskard, a zwićrz, z któ- 
rym walczył, jednóm uderzeniem ciężkićj i ostremi 
pazurami uzbrojonćj łapy, zdarszy odzież z nieszczęśliwe- 
goido krwi skaleczywszy, obalił na łódź.  Niebezpie- 
czeństwo było większe niż kiedykolwiek , straszna śmierć 
bliższą, dziki potwór wdarł się na statek, który ciężar 
jego cielska do połowy pogrążył falami Oceanu. Trze- 
ba im łupu, trzeba nasycić krwią, wykrzyknął Tom, 
inaczćj wszyscy zgubieni jesteśmy! Zwrócił się do 
mnie. Na Boga! trzymaj się pan dobrze, inaczćj śmierć! 
Nie pojmowałem, co przez to chciał powiedzićć. Z 
szybkością błyskawicy rzucił się na potwór, ale już 
nie z oskardem, lecz z długim nożem, przeznaczonym 
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do odzićrania skóry wielorybów ; pogrążył cały w krwa- 
wéj paszczęce niedźwiedzia. Potwór raniony, jęk wydał 
głuchy i straszliwy, zaszamotał się, potoczył z łodzi, 
lecz ostatnim może śmiertelnym wysileniem, ostremi kła- 
mi zająwszy nóż pochwycił i rękę nieszczęśliwego i 
pociągnął za sobą w otchłanie oceanu. Byłto wypadek 
jednćj chwili; dwa zarazem rozległy się wykrzyki: mój 
i nieszczęśliwego Toma. Gdym nieco przyszedł do sie- 
bie z okropnego wrażenia, potworów nie widziałem już 
przy łodzi, tylko w odległości kilkusążniowćj fale ru- 
nieniły się, niby rozlaną krwią i wstrząsały jakby 
poruszane podwodną walką. Poświęcenie się nieszczę- 
śliwego Toma ocaliło mnie i Francuza. Marynarze 
jednomyślnie upewniali, że białe niedźwiedzie, podobnie 
jak nasze wilki, opuszczą najpewniejszą zdobycz, jeżeli 
głód swój choć. jedną ofiarą zaspokoić mogą. 


Islandya i Gajzer. 


Islandyją odkrył po pićrwszy raz norwegski żeglarz 
Nadoddur, roku 867 po nar. Chr. i nazwał ją Snjo- 
land, czyli krainą śniegów. Nazwa ta jednakże się 
nie utrzymała, gdyż odkrycie owo poszło z czasem w 
zapomnienie. Dopićro kiedy Floki odkrył ją po raz 
drugi, dostała owa wyspa nazwisko Island czyli kra- 
ina lodów. 

"W samój rzeczy cała wyspa smutny przedstawia 
widok nagich skał i gór wiecznemi pokrytych lodami. 
Życie tam martwe, ponieważ Islandya dotyka półnócne- 
mi przylądkami koła biegunowego. Nie znajdziesz tam 
ani okolic lesistych, ani drzów ze soczystemi owocami, 
tylko tu i tam krzewinę karłowatą i mech islandzki. 

Ponad wybrzeżami są rozrzucone osady Islandczy- 
ków. Jest to zwykle parę nędznych chat rybackich, zbudo- 
wanych z lawy i pokrytych darnią, a obsypanych ziemią. 
Drewniane budynki są tam bardzo kosztowne, gdyż bu- 
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dulec trzeba sprowadzać aż z za morza; dla tego drze- 
wa używają tylko do budowania kościołów. 

Głównćm miastem w Islandyi jest Reikjawik. Mia- 
sto ono jednakże nie jest naszym miastom podobne, tyl- 
ko zbiorem mićszkań rybaków, i tylko tu lub owdzie 
widać porządniejszy drewniany dom jakiego kupca. 

Powietrze na Islandyi już dla samćj blizkości bie- 
guna północnego jest zimnóm. Zimno owo nie zawsze 
jest równćm. Ognie podziemne łagodzą cokolwiek kli- 
mat, ale gdy lodowce i kry na morzu otoczą wyspę, 
natenczas straszliwe panują zimna, i to tak długo, do- 
póki owe lody się nie roztopią lub na inny sposób wy- 
spy nie opuszczą. 

Zatrudnienia tamecznych mićszkańców stanowią 
mianowicie rybołóstwo i hodowanie bydła. Bydło tćż i 
ryby stanowią ich główne pożywienie, a resztę, czego 
człowiek potrzebuje, muszą kupować z okrętów, które 
im owe przedmioty dowożą. Jednakże mało tylko lu- 
dzi może z dowozu korzystać, gdyż nie wiele znajdu- 
je się familii zamożnych zwykle są to tylko sami ubo- 
dzy rybacy. Jak z bydła mają pożywienie, tak i z 
niego mają swą odzież, składającą się z wyprawnych 
skór, bądź to bydlęcych, bądź to ze skóry fok i rob. 

Islandya pod lodami i śniegami wre i kipi pod- 
ziemnemi ogniami. Zdaje się, że cała wyspa nie jest 
niczćm więcćj, jak podziemnym kotłem, pełnym roztopio- 
nćj lawy. Lubo dzisiaj dwa tylko wulkany, Hekla i 
Krabla, goreją i płomieniami czasem buchają, to jedna- 
kże od czasów, kiedy Europa zainteresowała się tą 
wyspą, a więc od dziesięciu wieków, wrzało 27 wulka- 
nów, które 85 straszliwemi wybuchami zniszczyło całą 
wyspę i zalało ją lawą. Tu ze wszystkich okolic na 
ziemi w najbliższćj zostają ze sobą styczności dwa prze- 
ciwieństwa: gorąco i zimno. Tuż przy samym kraterze, 
ziejącym ogniem, połyskują lodowe dyamentowym odbla- 
skiem kryształy. 

Najważniejszćm zjawiskiem na Islandyji jest Grajzer. 
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Już z daleka widzi wędrowiec kolumny i słupy 
białawój albo szarawćj pary; jedne wzbijają się prosto- 
padle w górę, inne wiją się po ziemi, a inne, pędzone 
wiatrami, najdziwaczniejsze przybićrają formy i posta- 
cie. Jadąc konno pomiędzy nagiemi skałami na półno- 
cny zachód od Reikjawiku, napotykamy na najwspanialszy 
wodotrysk, jaki tylko w świecie istnieje, to jest na 
Wielki Gajzer. 

Gajzer jest źródłem gorącóm, fontanną, wodotryskiem 
naturalnym. Wytryska ono z krzemionkowego stóżka, 
mającego na 190 stóp średnicy. W tym stóżku znaj- 
duje się basen, utworzony w zaklęsłym wićrzchołku. 
W środku tego basenu jest prostopadła, całkiem okrą- 
gła rura czyli studnia, głęboka na 40 łokci, a mająca 
37 łokci średnicy. Tak Ściana studni jak i dno ca- 
łego basenu zbudowane są z gładkiego krzemionkowe- 
go osadu, tak twardego, że go młotkiem odłupać nie 
można. 

Basen ów jest zwykle napełniony wodą, podobną 
do wody morskićj koloru niebiesko-zielonego. Woda ta 
jest tak przezroczystą jak kryształ, i można przez nię 
całe wnętrze basenu widzićć dokładnie. Wypływa ona 
z basenu trzema stokami. Temperatura jéj na powić- 
rzchni wynosi od 769 do 859 ciepła. 

Przed wybuchem zaczyna się gorąco wzmagać od 
spodu; od dna basenu zaczynają się wznosić do góry 
pęcherzyki i bąble, które wyszedszy na powićrzchnią 
parują. W przejrzystćj głębi studni zaczynają się ukazy- 
wać najprzód białawe obłoczki pary, które gdy dọ wyż- 
szych warstw zimniejszćj wody dochodzą, znikają; ale 
po nich wzbija się coraz ich więcćj i coraz gęściejszych, 
które stopniowo coraz wyżćj w górę się wznoszą, aż Wre- 
szcie dosięgają aż do basenu. Natenczas woda poczy= 
na wrzéć, gotowac i kotłować się, wreszcie wzdyma 
się i wzbija w górę słup pary. 

Podczas kiedy woda się pieni i burzy, słychać raz 
po raz w głębi ziemi grzmot podobny do grzmotów po- 
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przedzających wybuch wulkanów, lubo nie tak okropny. 
Czasem za kilka sekund wszystko wraca do zupeł- 
nego spokoju, ale nie długo potćm z tém większą siłą 
rozpoczynają się podziemne grzmoty i kipienie wody, 
która wzdyma się w basenie wypukło. Natenczas na 
wypukłćj powićrzchni wody ukazują się bąble, które 
pękając, trworzą wodotryski waru na kilkanaście łokci 
wysoko w górę. Teraz téż wydobywają się z wody 
wielkie obłoki pary, która przy spokojnćm powietrzu 
prostopadle wznosi się w górę, podczas wiatru zaś za- 
lega znaczne obszary na około. 

Takie silne zamięszenia we wodzie powtarzają się 
w pewnych przestankach; i tak najprzód w czasie aż 
do godziny, potém do czterdziestu minut, dwudziestu mi- 
nut, — aż wreszcie w bardzo krótkich przestankach ze 
zwiększoną woda kotłuje siłą, Zakłócenie to trwa 
zwykle przez 24 do 30 godzin, a potém następuje 
wielki wybuch, który zwykłe silniejsze podziemne grzmo- 
ty i trzęsienia ziemi zapowiadają. 

Z kłębiącćj się i wirującćój wody z basenu strzela 
nagle ze szybkością błyskawicy promień wody 60 do 
90 stóp wysoko w górę i rozpryskuje się z powietrza 
na olśnićwający pył brylantowy. Nim jeszcze ten deszcz 
brylantów spadnie na ziemię, wzbija się już drugi i 
trzeci, jeszcze wyższy pęk promieni wody, z których je- 
dne tryskają na boki w mniejszych łukach, inne strze- 
lają prosto w górę roztrzęsionemi suopami i sypią do- 
koła gradem pereł wodnych, sycząc i szumiąc, jak ra- 
kiety w stucznych ogniach. Chmury pary przewalają 
się jedne przez drugie i zasłaniają w części tę cudo- 
wną grę wód. Jeszcze jedno uderzenie, jeszcze jeden 
przygłuszony grzmot z głębi ziemi i jeszcze jeden pro- 
mień śŚpiczasty, wszystkie inne przewyższający, wznoszą- 
cy się często na 190 stóp wysoko, a lśniący się, mie- 
niący jak lity słup z kryształu, z którym wylatują 
czasem nawet kamienie, jak kule z armaty — i całe 
zjawisko, które zaledwo kilka minut trwało zapada się 
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w ziemię, jak urocze widzenie senne. Nim jeszcze wiatr 
rozpędzi osłaniające stożek tumany pary i nim spłynie 
woda wrząca po jego bokach, jest już basen Gajzera 
zupełnie próżny i suchy, a dbo jego zamiast wody, 
zasypują tylko ziarnka nacieku krzemionkowego; w stu- 
dni zaś do głębi prowadzącćj, która przed chwilą 
grzmiała taką burzą połyskuje na sześć stóp głęboko 
od brzegu zwierciadło wody tak spokojne i gładkie, 
jak gdyby nic nigdy nie zaszło. — 

Tak znowu woda pozostaje w spokoju i dopićro 
po upływie godziny, a czasem nawet o wiele późnićj 
poczyna się woda wznosić, ukazują się owe charakterysty- 
czne bąble i pary, grzmot i trzęsienia, a po upływie doby 
następuje nowy wybuch zupełnie tak samo jak piórwszy. 

Wybuchy jednakże Wielkiego Gajzera nie są tak 
regularne, żeby zawsze po upływie dwudziestu cztćrech 
godzin następowały. Naturaliści Zirkel i Prayer, przy- 
bywszy do niego w kilka godzin po upływie, czekali 
dwa dni, a wybuch nowy się nie pokazał; dla tego znu- 
dzeni odeszli od niego, gdyż lubo grzmoty i trzęsienia 
ustawicznie ich łudziły, wyrzucenie wody jednak nie 
następowało. 

Ponieważ Islandya posiada mnóztwo takich samych 
Gajzerów, czyli źródeł wrzących, przeto wzmianko- 
wani podróżni udali się do innego, nazwiskiem „Strokkur 
(maślnica), leżącego od Wielkiego Gajzera o 100 kro- 
ków na południe, a który jest po nim największym wo- 
dotryskiem. 

Woda Strokkura nie ma żadnego odpływu, a za- 
miast basenu ma tylko obszerny lójek. W tym lójku 
ustawicznie woda wre, kłębi się i przewala. 

Islandczyk, mićszkający tuż obok gajzerów, który 
w biédnéj swojćj chacie gościł już cudzoziemców, przy- 
_bywających ze wszystkich części świata na oglądanie 
cudownych wodotrysków, zapewniał obu podróżników, 
że Strokkur już od kilku tygodni nie wybucha wcale. 
Nie zrażeni tém jednakże podróżni, chcieli się przeko- 
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nać, czy prawda że gajzera tego przez zatkanie spo- 
dnićj części jego studni kamieniami i ziemią, zmusić 
można do wybuchu, o czóm jedni zapewniają, a czemu 
drudzy wręcz zaprzeczają. Wziąwszy się do dzieła 
w cztórnaście rąk, wrzucali w paszczę gajzera przez 
półgodziny płyty i bryły krzemionki i wielkie kawały 
darni, ale nadaremnie; uparty Strokkur ani drgnął i 
zwierciadło wody w studni jego nie podniosło się ani 
o ćwierć cala. Byli już pewni, że nie doczekają się 
niczego i poczęli oglądać inne krynice, gdy wtóm u- 
słyszeli grzmot, a zwróciwszy się ujrzeli, jak Strokkur 
wyrzucał z głośnym szumem spowite w pary, na 80 
do 90 stóp wysokie słupy wody, która od rozgotowanćj 
ziemi i darni miała barwę czekoladową. Z promienia- 
mi wody wylatywały w powietrze i nawrzueane w stu- 
dnią kamienie, a niektóre z nich ciskał rozigrany gajzer 
tak prostopadle w górę, że wpadiły napowrót w je- 
go paszczę i napowrót z nićj wylatywały, jak piłki 
zręcznie rzucane i chwytane. Po sześciu minutach za- 
padł się ostatni wytrysk, a gdy się zachwyceni zjawi- 
skiem podróżni zbliżyli do studni, stało w nićj zwiercia- 
dło wody głębićj niż przed wybuchem, kłębiąc się 
gwałtownie, jak zawsze. 

Gdy czasem koń, krowa lub owca wpadnie do stu- 
dni Stokkura, wyrzuca on je po niejakim czasie najzu- 
pełnićj rozgotowane. 

Nazajutrz ucieszył Strokkur podróżnych dobrowol- 
nym wybuchem, wynagradzając ich tym sposobem za 
nieuprzejmość swojego sąsiada Wielkiego Gajzera. Wy- 
buch ten dobrowolny był o wiele świetniejszym od przy- 
musowego. Poprzedzony podziemnym grzmotem, wzbił 
się szybko jak błyskawica słup wody na 10 stóp gru- 
by i rozszerzając się w górze, jak korona sosny wło- 

kićj, rozbił się w drobny pył i rozpłynął w chmurze 
spary. Po chwili opadła woda do połowy wysokości 
pićrwszego wytrysku, ale w oka mgnieniu podniosła się 
z głośnym rykiem jeszcze wyżćj, bo do 140 stóp, dzie- 
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ląc się na niezliczone mniejsze promienie boczne, któ- 
re rozpryskiwały się w tumanach pary i spadały gę- 
stym deszczem na ziemię. Po piętnastu minutach zja- 
wisko znikło. „Spoglądaliśmy zdumieni i zachwyceni 
na to cudowne zjawisko — powiada Zirkel; — wy- 
buchy gajzerów próbowało wielu opisywać, ale żadne 
najwymowniejsze usta nie są w możności dania pojęcia 
o ich wspaniałości*. — 


| Nie tylko Islandya, ale i wiele innych okolic świa- 

ta posiada gajzery, mianowicie północna Ameryka i 
Nowa Zelandya. Znajdują się one tam gdzie podziemne 
ognie wysoko dochodzą ku powićrzchni ziemi. Pod po- 
wićrzchnią znajdują się głęboko zbiorowiska wód, któ- 
re ustawiczne ogrzewane, wznoszą się otworami aż na 
powiórzchnią. Że jednak nacisk wody z góry oraz i 
nacisk atmosfery jest bardzo silnym, a zarazem oziębie- 
nie wyższych warstw wody w studni jest znaczne, prze- 
to parowanie nastąpić nie może. Gdy jednak woda 
wewnątrz dochodzi do bardzo wysokićj temperatury, na- 
tenczas i pod strasznym naciskiem kolumny wody i 
powietrza zamienić się musi wewnątrz w parę i siłą 
pary w kotle wyrzuca ciężar ją naciskający. 

Zatćm wybuchy gajzerów przyrównać można do 
machiny parowćj. Wyrzucona parą woda oziębia się 
w powietrzu wpada napowrót do studni, ochładza tam- 
że znajdującą się parę, która na chwilę zostaje w spo- 
czynku, aż znów w kilku sekundach odzyskawszy swą 
sprężystość, znowu wyrzuca słup wody — i to trwa 
tak długo, póki się podziemna para całkiem nie ozię- 
bi. Wtedy woda opada, uspakaja się, aby znów roz- 
począć proces ogrzewania się ną nowo. 


Wżuga rosyjska. 


Zima trwająca u nas aż do uprzykszenia długo, nim da- 
léj ku północy, tém więcćj daje się we znaki. Jedna- 
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kże nie objawia się ona w całćj swój surowości ani w 
Angliji, ani tóż Szwecyji i Norwegiji, ponieważ blizkość 
morza tam tamuje o tyle powietrze, że czasami u nas 
o wiele zimnićj aniżeli w tych krajach. Rosya zaś, 
stykająca się bezpośrednio z Lodowatćm Morzem, gdzie 
żaden cieplejszy prąd morski dostać się nie może, ma 
na samćj północy osiem miesięcy ciężkićj zimy. Pod- 
czas tćj zimy bywają tam częstokroć takie zawieruchy, 
o których my nawet wyobrażenia mićć nie możemy. 

Biada podróżnemu, którego zawieja taka na dro- 
dze napotka. Nasze burze z grzmotami i piorunami 
nic nam nie szkodzą, a tymczasem zawierucha taka 
śniegiem zasypie i mróz całe ciało w bryłę lodowatą 
zamieni. 

Na lekkich saneczkach pędzisz przez ogromne 
pustynie śniegu. Nigdzie ani śladu mićszkania ludzkie- 
go, ani śladu stóp ludzkich, tylko tu i tam trop lisa, 
a z głębi lasów rozlega się wycie zgłodniałych wilków. 
Ujechałeś dobre trzysta wiorst*), a jeszcze ani *znaku, 
ani miejsca, gdziebyś zmrożone ciało twoje mógł ogrzać 
i schronić się przed wiatrem, RAA się aż do 
samego szpiku. 

Wreszcie coś w oddali majaczeje — jakieś ciemne 
plamy w śnićżnćj pomroce: to wioska. Konie poczu- 
ły już miószkanie ludzkie, parskają i w raźnych pod- 
skokach szybko dążą ku owćj wiosce. Wioska już nie 
daleko — rozeznać można już chaty, a nawet jeden 
dom wyższy nad drugie i murowany — to dwór; reszta 
są chaty, nędzne lepianki, a pokryte słomą i gałęzia- 
mi, a teraz grubo śniegiem posypane. Zbliżasz się 
coraz więcćj — lecz zadnego śladu życia — sądzisz, 
że zbliżasz się do wioski, z którćj niedawno wyszła mo- 
rowa zaraza, Ale tu oto ślady zapewne psów... gdzie 


*) Wiorsta — miara odległości w Rosyi; siedm wiorst wy- 
nosi milę drogi. 
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tam! to trop wilków, która nocami krąży około wioski 
w około wioski szukając zdobyczy. 

Przybędziesz do wioski i schronisz się do pićrwszćj 
lepszćj chaty, gdyż na dworze coraz ciemnieje, wiatr 
świszcze i rzuca tumanami Śniegu. Szczęście twoje, że 
jesteś pod dachem, gdyż zbliża się owa strasliwa za- 
wieja. Jest ona tak straszliwą, że podczas jćj szale- 
nia nic Rosyanina nie zmusi do opuszczenia swćj cha- 
ty, ani zysk, ani żadna korzyść, ani nawet ukaz sa- 
mego cara. a 

Kto chce sobie chociaż w przybliżeniu wyobrazić 
ową ruską zawieję, ten niech naprzód wystawi sobie 
około 30 stóp zimna według Reamura. Samo to zim- 
no byłoby zawsze do zniesienia. ale trzeba sobie wy- 
stawić, że uatenczas powstaje wicher, który wzmacnia- 
jąc to zimno w dwójnasób, ze szaloną hyżością pędzi 
najprzód, jak gdyby nie chciał na ziemi ani jednego 
tchu pozostawić. To wiatrem pędzone zimno jest tak 
straszliwe, że nic mu się oprzóć nie może; kto się wy- 
chyli ze swego schronienia, ten może być pewnym, że 
albo wcale nie wróci, albo przynajmnićj z odmrożone- 
mi członkami. 

Rosyanin tameczny jednakże nie wiele sobie €o z 
tego robi, gdyż póki jeszcze na dworze widno, dopóki 
słońce przez obłoki śnićżne cokolwiek światła na zie- 
mię posyła, dopóty zowić on takie zamięszanie w natu- 
rze wyrazem burza, co u niego tyle znaczy jak u nas 
śnićżyca. Niedługo jednakże daje na siebie czekać owa 
zawieja którą Rosyanin nazywa wżuga. Wkrótce ro- 
bi się ciemno — słońce zdaje się znikać z firmamentu; 
tylko jakieś bure, czerwonawe światło jednostajnie na- 
pełnia atmosferę, a cały przestwór zamiast śniegiem, 
napełnia się śpiczastemi lodowemi igiełkami, pędzonemi 
szalonym wichrem. Strach przejmuje teraz każdego. 
Na domiar złego poczyna wiatr wyprawiać djabelskie 
harce — tumany Śniegu kręcą się i wiercą i wzbijają 
pod niebiosa, a ciemność całkowita nastaje, 
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Podróżny w czasie takićj zawieji ginie bez ratun- 
ku; zimno przejmie go na wskroś, a oczy zasypią się wkró- 
tce śniegiem i igłami lodu. Wichry niejednostajne two- 
rzą całe trąby śnićżne — górne mięszając się z dolnemi 
wiewają straszliwie — cały świat przedstawia natenczas 
straszliwy, okropny chaos, a człowiek w obec niego 
bezsilny, wkrótce znajduje śmierć w pośród zamętu 
żywiołów. 

W północnćj Rosyji jednakże zawieje takie nie są tyle 0- 
kropne, ile więcćj ku południowi. W północnych bowiem o- 
kolicach więcćj znajduje się wiosek; kraj urozmaicony la- 
sami i wzgórzami, więcćj daje sposobności do schronienia 
się i zarazem tamuje drogę wichrom, wstrzymując je w 
ich szalonym pędzie, albo je tóż łamiąc, inny im kie- 
runek nadaje. Inaczéj zaś rzecz się ma na obszćrnych 
stepach ku południowi. Tu setki mil wszórz i wdłuż 
jest równina a równina, pole a pole; nie znajdziesz tam 
ani lasu, ani zagaju, ani nawet drzewa, a wioska jedna 
od drugićj znajduje się częstokroć o kilkanaście lub 
kilkadziesiąt mil oddalona. Tam tedy zawieje owe do- 
chodzą do najwyższćj potęgi. Powstają one poczęści 


` tak szybko i niespodzianie, że podczas gdy w południe 


panowała jak najpiękniejsza pogoda, na wieczór zawie- 


ja, czyli wżuga sroży się jak najokropnićj. Zwykle 


takie zamieszanie w naturze trwa trzy dni, i mićszkań- 
*y tamtejsi tak pewni są tego terminu, że zawsze u- 
ważają na godzinę, kiedy się rozpoczyna, wiedząc że 
właśnie w tym czasie dnia trzeciego ustać musi. Rzeczy- 
wiście téż już dnia trzeciego wiatrowi tchu nie stanie 
i zawieja się uspakaja. 

Lubo taka zawieja powstaje stosunkowo w bardzo 
szybkim czasie, jednakże są pewne oznaki, po których 
można jéj zbliżanie się poznać, a zapewne zwićrzęta 
przeczuwają ją już dawno przed jéj przyjściem. Kury 
naprzykład stepowe na trzy dni przed tćm krzyczą prze- 
raźliwie i tak krzykiem jak ruchami okazują swą nie- 
spokojność. Zawieja czyli owa wżuga rozpoczyna się 
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albo deszczem albo téż zamiecią Śnićżną, a gdy się zi- 
mno straszliwie szybko wzmaga, wiatry wirują stra- 
szliwie i rzucają tumanami śniegu, wtedy zawieja wzma- 
cenia się, aż dochodzi do owćj strasznćj potęgi, którą 
Rosyanin nazywa wżugą. 

Naturalnie, że wśród takićj zamieci ustaje wszelki 
ruch, wszelkie życie, przez trzy dni nikt się z domu 
nie wychyla. Nawet dzikie zwićrzęta szukają schro- 
nienia, tak ptastwo powietrzne, jak i cztóronożne. Nie- 
raz wilki razem z psami przepędzają owe trzy dni w 
budzie na podwórzu zabudowań ludzkich. 

Jeżeli kogo w podróży nawałnica taka napadnie, 
natenczas nie pozostaje mu nic więcćj, jak albo uciekać do 
najbliższćj stacyi, jeśli jeszcze dosyć czasu, albo téż wra- 
cać co prędzćj do tćj, zkąd wyjechał. Pod wiatr bo- 
wiem konie iść nie chcą i nie mogą; rwią się one, 
stawają dęba i ani cugle ani bicz nie pomoże. 

Największóćm wżuga jest nieszczęściem dla pastórzy 
tak owiec, bydła jako i koni. Posiedziciele gruntów 
na stepach, nie mogąc pracować w roli, oddają się je- 
dynie hodowaniu bydła. Według wielkości trzody 
oblicza się majątek. Takie trzody bydła a tabuny ko- 
ni pasą się wolno; tylko kilku pastérzy chodzi za nie- 
mi dla ich pilnowania. Owce i woły dadzą się jeszcze 
czas niejaki utrzymać w porządku, ale gdy zawieja za 
mocna, nie zważają ani na psy ani na pastórza, tylko 
uciekają z wiatrem, aż wpadną gdzie w jakie doły lub 
rozpadliny, albo tóż śniég je gdzie na zawsze zasypie. 
Konie wcale nie dadzą sobą podczas zawieji kierować, 
tylko jak ślepe pędzą z wiatrem i poczęści znajdują 
grób swój na wybrzeżach morskich, w rozpadlinach, do- 
łach, albo téż rzćkach. 

Po stepie są tu i owdzie poustawiane stogi siana 
czasem jest ich wiecćj aniżeli sto. Te stogi są portem 
obronnym dla nieszczęśliwych zwićrząt, które się po 
za nie kryją. Aleitu jeszcze nie są zupełnie bezpieczne. 
Konie mianowicie nie mają wytrwałości, tylko się rwią 
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na wszystkie strony, przelatują tu i tam, a wreszcie u- 
ciekają w stepy. Owce ze wszystkich zwićrząt w tym 
względzie najgłupsze; jeśli schowały się za stogi, co się 
nawet rzadko zdarza, znajdują i tu śmierć, ponieważ 
skupiają się za nadto, stawają zbite zupełnie spokojnie, 
a pod śniegiem, który je zasypuje, niedługo się u- 
duszają. 

Woły są najwytrwalsze i najwięcój zachowują krwi 
zimnćj. Ukrycie za stogami dla koni, jeśli nie zasypa- 
niem śniegiem, który jak naprzykład na owcach, zwali 
"się niby góra, grozi im jednakże po za kupą ową sia- 
na śmiercią głodową. Stogi te bowiem pokrywają się 
zaraz skorupą lodową, a późnićj powłoką śniegu. Wo- 
ły umieją sobie tutaj poradzić, gdyż rogami lód kruszą 
i z pod loda wiązki siana wydobywają. 

Luko twićrdzenie, jakoby wżuga trwała tylko trzy 
dni, nie jest nieprawdziwóm, to jednakże każda zawieja 
trwa od 8 do 14 dni, chociaż potóm nie wieje z taką 
siłą jak przez owe trzy dni. Wyrozumićć więc można 
jak wielka ilość bydła marnieje, zwłaszcza że każdćj 
zimy sześć lub osiem takich zawieji się zdarza. Ztąd 
téż latową porą nie nowego napotkać na całe stósy 
szkieletów zwićrzęcych, a pomiędzy niemi zwykle i szkie- 
lety wiernych pastćrzy, którzy z trzodą pod zaspą 
śniegu grób swój znaleźli. 

Lubo stepy tylko mają trzy miesiące zimy, jednak- 
"że zawieje owe tyle narobią szkody, że uwierzyć było- 
by trudną, gdyby to nie było sprawdzoną. Jednego 
roku np. tylko sam szezep Kirgizów utracił w takićj 
burzy jeden milion owiec, 280,000 koni, 30,000 bydła 
rogatego i 10,000. wielbłądów. Jakaż przerażająca 
liczba powinna być wszystkich zwićrząt razem! 

Jak wielkie niebezpieczeństwo grozi człowiekowi 
podczas takićj zawieruchy, przekonamy się tylko na 
kilku przykładach. 

Zwykle przy zabudowaniach mićszkańców stepowych 
są studnie dla pojenia bydła, cokolwiek od mićszkania 
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oddalone, ponieważ miószkania stoją poczęści na pochy- 
łości wzgórza, a studnia niżćj w dolinie. Do takićj stu- 
dni nie ma dalćj, jak 100 do 200 kroków, a jednakże 
podczas zawieji bydło w oborach stać musi nie napo- 
jone, ponieważ nikt i tój małćj przestrzeni przejść się 
nie odważy. Nawet bydło musi częstokroć całemi dnia- 
mi stać w oborze o głodzie, ponieważ niepodobieństwem 
jest przejść tak z izby do obory, jako téż brać siano 
ze stogów stojących obok stajen i obór.  Niepodobień- 
stwem jest raz, że mroźny wicher człowieka przejmie 
zaraż do samćj kości, a powtóre, że stogi pociągnięte są 
skorupą lodową, a chociażby kto i siana uskubnął, to 
mu je wicher natychmiast ze skostniałćj ręki wyrwie. 

Kuryerzy rosyjscy znani są tak ze swćj wytrwa- 
tości, gorliwości jako tóż wierności we wypełnianiu 
rozkazów swych przełożonych. Mimo tego podczas za- 
wieji żaden kuryer w podróż dalćj się nie puści, chociaż- 
by wiózł ukaz samego cara. 

Pewien książę rosyjski wracając do domu miał to 
nieszczęście, że go zawieja spotkała tuż przy pałacu, 
gdyż ledwo od niego był trzy wiorsty oddalonym, co 
ani nawet pół mili nie wynosi. Mimo tego musiał 
przez trzy dni siedzićć w brudnćj chałupie rosyjskiego 
wieśniaka, jeść gruby chléb, pić kwas i spać w jednćj 


izbie ze Świniami, ponieważ nie było podobieństwem “ 


dostać się do domu. Przecież takiemu księciu zapewne 
na środkach dostania się do domu nie zbywałoby w 
innym razie. 

Przykłady przytoczone są tylko małym, bardzo ma- 
łym obrazkiem, gdyż chcąc o okropnościach takićj za- 
wieji dawać obrazy, trzebaby grube tomy napisać. Pa- 
stérze mianowicie, ci mieliby i mają tak wiele o tém 
powieści, zdarzeń i przykładów, że tego ani zliczyć 
nie podobna. 

Po przejściu takićj zawieji eałemi masami przy- 
noszą ciała nieszczęśliwych zmarzłych do miast i wsi. 
Częstokroć wjeżdżają do miasta sanie, ale niestety! tak 


woźnica, jak i podróżni są niczém więcćj, jak bryłą 
lodu! Wielka liczba ludzi, zajętych pracą na wolnym 
powietrzu, zostaje na całe życie bez palcy, uszów lub 
nosa. 


Zawieja na nizinach podolskich. 


Ze stepami rosyjskimi graniczy Ukraina i Podole. 
Wichry i orkany rozhulałe na stepie, nie doznając ża- 
dnego oporu, jak fale wściekłe wdzićrają się i szaleją 
po tych ziemiach. Na Podolu równie jak w Rosyji, gi- 
nie w takich razach mnóztwo ludzi i zwiórząt tak od 
mrozu, jak i od Śniegu, który ich zasypuje. 

Pan Racibor, wracający ze swym sługą Ostafim wśród 
najpiękniejszćj pogody do swego mićszkania na Podolu, 
nie spodzićwał się żadnego przypadku w drodze. Zima 
była tęga, ale nic nie zapowiadało, coby ten spokój 
zimowy nagle zakłucić mogło. 


Nagle ze wszystkich stron od razn zerwały się 
najwścieklejsze orkany i od razu zaczęły swoję grę 
piekielną na stepie. Patrząc na to, nie można było 
widzićć, co się dzieje; w okamgnieniu bowiem zrobiło 
się ciemno do koła, ziemia zdawała się drżćć i trząść 
od przestrachu, szum i świst przeraźliwy dawał się 
słyszćć nad głową, a zdala dochodziły jakieś jęki pie- 
kielne i całe chóry najdzikszych i nigdy niesłyszanych 
harmonii, jak gdyby tam gdzieś zapadało się niebó, 
pękała ziemia i otwićrały się paszcze piekieł podzie- 
mnych. Tu wichry podnosiły całe chmury śniegu i 
niosły je z sobą; gdzieindzićj stawały słupy Śnieżne, 
kręcące się w koło jakby trąby morskie i sięgające 
do nieba, a tam znowu wicher wyrywał śnićg aż ze 
skorupą ziemi, i z zamarzniętemi grudkami piasku 
niósł go światami. 

W tój téż chwili było tak ciemno, że woźnica 
koni nie widział przed sobą, a Racibor nie widział 


— 990 — 


woźnicy; czasem cała zaspa Śniegu upadła pomiędzy 
nich obudwóch do sani; czasem cała góra biała, gdyby 
upiór powstający z ziemi, stanęła nagle przed końmi. 
Ale pomimo to, konie parły naprzód ze wszystkićj si- 
ły, rysak pruł śniég przed sobą łbem i piersiami i 
zdawał się płynąć po wićrzchu śniegu, siwy w ciągłych 
szczupakach, to wskakiwał w głąb” tćj drogi puchowćj, 
to wyskakiwał znowu na wićrzch, a sanie rączo pomy- 
kały się naprzód. 

Pomimo, iż jazda zdawała im się dosyć iść rączo, 
zaledwie może ćwierć mili ujechali wśród tych wścić- 
kających się wichrów i zamieci, gdy obrócił się Ostafi 
do Racibora i rzekł: - 

— 0j! panie! nie dobrze; kto wić, co to będzie? 

Przerażony tą uwagą Racibor podniósł się trochę 
z siedzenia i chciał spojrzćć na konie, ale w tym mo- 
mencie olbrzymia chmura śniegu, kręcąc się z przera- 
źliwym świstem, padła prosto na nich i na konie. Nie 
widząc tedy nic prawie Racibor spytał tylko: 

— Ale wiész przynajmnićj gdzie jesteś? 

— Powinniśmy być teraz na Grafowskićj granicy, bo 
oto dopićro co błysnęła mi po prawćj stronie Męka 
Pańska, która tam stoi pomiędzy kopcami — odpowie- 
dział kłapiący zębami Ostafi. 

— To przeżegnaj się, mój Ostafi, i ruszaj! 


Ostafi tóż ruszał lejcami, zagadał po swojemu do | 


koni i znowu parł naprzód, a burza wyła coraz wście- 
klćj i groźnićj i zmrok zaczął już zapadać powoli. 
Chwilami téż robiło się tak ciemno jak śród nocy i 
nie było widać nawet ręki trzymanćj przed nosem, 
Ujechawszy tak znowu jakąś przestrzeń niewielką, je- 
szcze raz się obejrzał i rzekł: 

— Panie! źle! 

— Cóż znowu? — zapytał Racibor głosem sła- 
bym i zachrypniętym, bo wichry robiły się coraz mo- 
cniejsze, śnićg coraz suchszy i słowa zdawały się zama- 
rzać na ustach. 
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— Widzi mi się, źe rysak już co jeno nie usta- 
nie — odpowiedział Ostafi. 


— Pana Boga na pomoc i wio! — krzyknął z 
przerażeniem Racibor, — nie da Bóg zginąć dobrym 
ludziom tak marnie. 

— W imię Ojca i Syna! — zaszeptał Ostafi i 


kuląc się coraz niżćj na koźle, ruszał ile jeszeze 
miał siły. A orkany wścićkały się jeszcze groźnićj, 
bałwany śniegu, marznącego w powietrzu, z szatańską 
mocą uderzały w boki całego statku, albo go przysypy- 
wały z wićrzchu, i podczas kiedy w górze było sły- 
chać piekielne rwanie i darcie się chmur gęstych, prze- 
latujących z skrzypiącym szumem, jakby jakieś okręty po- 
wietrzne, dołem mróz chwytał ognisty, oddech zama- 
rzał w gardle, przeciskał się aż do kości, zasklepiał 
oczy. Racibor widział, że źle jest i czuł, że sanie 
ciągną się coraz wolnićj i zdawało mu się, że nawet 
ustają chwilami. I chciał pomyślćć o tém, coby tu. 
zrobić, ale myśl krzepła mu w głowie, usta przyma- + 
rzały do siebie, oczy się nie mogły otwićrać, a coraz 
mocniejsza senność opadała całe ciało jego; od chwili 
do chwili tylko pokazywał mu się przed saniami po 
prawćj wzniesiony łeb siwego konia i zdawało mu się 
słyszćć jego parskanie. 

Aż téż w jednym momencie znowu taki wściekły 
bałwan marznących śniegów z szatańską mocą uderzył 
w statek i zdawało się, że konie stanęły. Racibor się 
podniósł i patrzał przed siebie, lecz nie mógł nic wi- 
dzićć, bo Śnićg gęsty miótł na poprzek sani i coraz 
bardzićj ciemniało na dworze. Nareszcie nagle przedar- 
ły się z przerażającym rykiem chmury nad jego gło» 
wą, promień jaśniejszego cokolwiek światła padł pro- 
sto na sanie i tyle tylko oczy Racibora oświecił, iż 
mógł dojrzćć wyraźnie, że rysak leżał wyciągnięty 
przed saniami i śniég już go przez połowę zasypał, 
koń siwy rwał się z całą wściekłością i stawał dęba 
naprzeciw wichrom, a Ostafi stał po pas w Śniegu nad 
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tonącym coraz głębićj rysakiem i skostniałą rękę ze 
skórzaną nachajką trzymając w powietrzu, szklannemi 
oczyma patrzał na straconą ostateczną nadzieję. Ale 
przy tém wszystkićm zdawało się Raciborowi, że w tym 
chwilowym błysku światła, widział tuż o sto kroków 
przed sobą grupę drzów i pałac, któren wszakże w 
mgnieniu oka zasłoniła przed nim czarna przeciągająca 
chmura. 

Na ten widok reszta krwi niezastygłćj zbiegła mu 
się do serca, wściekła rozpacz zaglądnęła mu w oczy, 
lecz przecie jeszcze tyle miał przytomności, że zlazł ze 
sani i zawołał: 

— Ostafi! co to jest? 

— To śmierć, panie, — wyszeptał Ostafi zama- 
rzniętym głosem, a wtćm wicher mroźny wionął mu 
w same oczy, przejął ciało jego do kości; Ostafi za- 
krzepł tak stojąc po pas w Śniegu, z oczyma patrzą- 
cemi na leżącego rysaka i z prawą ręką wyciągniętą 
nad jego trupem. 

ax Widząc to, rzucił się Racibor ku niemu i brnąe 
przez Śniegi, dobił się nakoniec do niego; wołał i trą- 
cał go ręką, ale Ostafi nic już nie odpowiedział: bo w 
jego piersiach nie było już oddechu, i był to już tylko 
posąg wiernego sługi, martwy jak głaz i zimny jak bry- 
ła lodu, wyobrażająca człowieka. 

Rozpacz jeszcze głębsza chwyciła Racibora, stanął 
on, patrzał przed siebie i chciał myślćć, lecz nie mógł, 
bo coraz wścieklejsze orkany biły prosto w twarz jego, 
oddech zamarzł mu na ustach i członki kostniały co- 
raz mocnićj, i Racibor sam sobie powtórzył w dusży: 
to śmierć! 

A tymczasem koń siwy, szamocąc się coraz sła- 
bićj przy saniach, rzucił się raz jeszcze z rozpaczliwą 
wściekłością i z przerażającym jękiem runął na swego 
towarzysza, przysypanego prawie już całkiem śniegami, 

Racibor chciał się obrócić raz jeszcze ku saniom, 
chciał wziąść worek ze złotem i puścić się pieszo w 
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dalszą drogę, ale już członki jego, zmęczone bezsenno- 
ścią i pracą, a teraz zakrzepłe w śniegu i w mroźnych 
zamieciach, odmówiły mu swojćj usługi. W tćj ostatnićj 
rozpaczy złożył on ręce, oczy podniósł w górę i chciał 
się modlić do Boga o pomoc, chciał resztę życia ofia- 
rować swojemu Stwórcy za jednę godzinę przytomności 
i siły, — ale modlitwa mu zamarła na ustach i mózg 
zlodowaciał pod czaską. 

W tém znowu rozdarły się czarne chmury nad 
jego głową i znowu błysk Światła oświecił wzrok jego, 
i znowu zdawało mu się, że widzi tuż przed sobą 
pałac, ludzi dojrzał na ganku, światełka migały w 
oknach.... 

Ale to był ostatni już widok za życia. W momencie 
bowiem ryk okropny dał się słyszćć nad nim, fala lo- 
dowatego śniegu uderzyła go w twarz, oczy obciągnęły 
się lodowatą skorupą i ostatnia krwi kropla przy ser- 
cu zastygła. Bez oporu tóż i bez jęku skostniał on 
pod tą falą okropną, — a w tém uderzyła druga fala 
i trzecia i dziesiąta, i w kilku minutach potóm stanę- 
ła nad temi trupami tylko wielka śnieżna mogiła, na 
którćj poczęły hulać wichry stepowe, śpiówając i świ- 
szcząc najdzikszemi tonami jakąś piekiełną harmoniją. 


Wybuch Wezuwiusza. 


We wnętrzu ziemi ustawicznie gorąco niesłychane 
tworzy nowe gazy, które, gdyby nie miały w skorupie 
ziemi otworów, którędyby swobodnie uchodzić mogły, 
rozdarłyby skorupę i wielkie przewroty i zniszczenia 
poczyniłyby na powićrzchni. Ziemię można tu przy- 
równać do ogromnego kotła pary; siła pary rozsadziła- 
by kocieł, ale maszynista przezorny w razie potrzeby 
otwićra umyślnie na to przygotowane klapy i nadmiar 
pary z kotła wypuszcza. Wulkany nie są niczóm innóćm, 
Jedno naturalnemi takiemi klapami bezpieczeństwa ziemi. 
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Wulkan jest to góra ostro zakończona, mająca w sa- 
mym środku czubka otwór w głąb” ziemi. Otworem tym 
wydobywają się z wnętrza nazbyt nagromadzone gazy 
i pary. Grwałtowność wybuchów jest tak wielka, że 
ogromne skały, które się w kraterze czyli w owym 
otworze znajdują, jak piłki wysoko w obłoki wy- 
rzuca. Przy takich wybuchach zwykle gazy wypić- 
rają z wnętrza znaczną ilość roztopionćj masy, która 
strumieniem spływa i zalówa ognistą strugą najpię- 
kniejsze okolice. Masę owę płynną, ognistą nazywamy 
lawą. 

Wulkany są albo czynne, albo wygasłe. Czynne 
wulkany ustawicznie dym przynajmnićj ze siebie wyda- 
wają, a od czasu do czasu wybuchają ogniem i lawą. 
Zagasłe wulkany poznać tylko po kraterach; nie dymią 
się już, ani tóż nie wyrzucają ognia. 

We Włoszech znajduje się wulkan Wezuwiusz. 
Góra ta, 3500 stóp wysoka, jest od miasta Neapolu 
tylko na dwie mile drogi odległa. Stoi ona sama je- 
dna wśród najpiękniejszych i najżyzniejszych pól i o- 
grodów. Widoczna rzecz, że siła ognia podziemnego 
wypchnęła przed wiekami ze ziemi ostrokrąg i utwo- 
rzyła wulkan do dzisiaj czynny. 

Wezuwiusz ustawicznie dymi, a od czasu do cza- 
su wybucha gwałtownie i okropne na około sieje zni- 
szczenie. W roku 79 po narodzeniu Chrystura Pana 
tak gwałtownie dyszał ogniem, rzucał kamieniami i popio- 
łem i tyle wylał lawy, że trzy piękne rzymskie miasta: 
Herculanum, Pompei i Stabiae całkowicie zasypał i zalał. 
Miasta te zniknęły i w późniejszych czasach czytano 
tylko w starożytnych pismach, że miasta te istniały, ale 
gdzie, nie wiedziano. W 18 wieków późnićj przypa- 
dkiem podziemne owe miasta odkryto. 

Na tém miejscu gdzie dawnićj stało Herculanum, 
stała w roku 1711 wioska Portici. W tćj wiosce ko- 
pano studnią, ale zamiast wody znaleziono trzy niewie- 
ście posągi, które się obecnie znajdują w muze- 
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um  drezdeńskim. Późnićj,j bo w roku 1737, rozpo- 
częto poszukiwanie na nowo i natrafiono na szczyty 
domów, kopiąc dalój odkryto starożytny teatr — pićr- 
_ wszy budynek z całego odkopaliska. 

Dzisiaj wielka część miasta już odkopana i czło- 
wiek ma przed sobą zupełnie dobrze zachowane budo- 
wle starożytne, którychby nigdy nie był zaznał. Przy 
odkopywaniu znaleziono i kościotrupy w tćj postawie, 
w jakićj katastrofa ich zaskoczyła. Tu jeden trzyma 
jeszcze klucz w ręku, jakby chciał bramę otwićrać i 
ucićkać, tam trzyma wór z pieniędzmi, który chce je- 
szcze uratować, A może owe pieniądze są jego Śmier- 
ci przyczyną, bo wszyscy się z domu uratowali, prócz 
niego, który na wieść o niebezpieczeństwie zamiast się 
szybką ucieczką ratować, wprzód musiał szukać skarbów, 
z któremi rozstać się nie chciał. Jednakże stósunkowo 
bardzo mało kościotrupów znaleziono, oczywisty dowód, 
że większa część ludności ratowała się ucieczką. 

Od roku 79 Wezuwiusz lubo gorzał i czasami 
lawy rzucał, jednakże nie tak niebepiecznie.  Dopićro 
roku 1794 znowu zaryczał, zatrząsł ziemią i ludność 
kilka mil naokoło nabawił strachu śmiertelnego. Ognie 
podziemne grzmotem zahuczały, ziemia się zatrzęsła, 
a wulkan lunął całym potokiem lawy. Pan Bóg je- 
dnak nie chciał powtórzyć katastrofy z roku 79go i 
strumień lawy zamiast na ląd, poprowadził w morze. 

Naoczny świadek owego pamiętnego wybuchu tak 
to przerażające widowisko opisuje: 

Bawiłem właśnie w Neapolu. Dnia 12go Lipca o 
północy, leżąc w łóżku, uczułem znaczne trzęsienie 
ziemi, które się powtórzyło w ciągu kilku minut. Oko- 
ło 4tój zrana ziemia mocno zadrżała. Przypadam do 
okna i widzę nad miastem grubą chmurę. Cały dzień 
1 całą noc następującą trzęsienia się wznawiały. Dom, 
w którym mićszkałem, był na trakcie ku Wezuwiuszo- 
wi; wyraźnie słyszałem łoskot, jakby grzmot podziemny 
wychodzący z pod góry i rozbiegający się z tamtąd 
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ku miastu. W dniu następnym drżenie ziemi stało się 
okropniejszćm, niż dotąd. Pręty u żelaznego łóżka 
mego dźwięcząc zabrzmiały, okiennice gwałtownie się 
pootwićrały, a dom cały drżał; okropny łoskot, grzmiąc 
i wyjąc, rozlegał się pod ziemią, powietrze siarką cu- 
chnące oddech utrudzało. Ustawiczne błyskawice prze- 
szywały powietrze, i zdawało się, iż tą razą Wezu- 
wiusz nadzwyczajnym zagraża wybuchem. Jakoż po kil- 
ku chwilach przeraził mnie huk, jakby kto ze stu dział 
razem wystrzelił. Wrzawa, krzyki, gwar i turkot na- 
gle się wzmogły. Wszystkie ulice ludem napełnione; 
wszędzie słychać tę okropną nowinę, że wulkan cały 
ogniem i płomieniem gore, a morze się wzdyma i po- 
dnosi. Tłumy mićszkańców pobiegły na wzgórza, inne 
się gromadziły po rynkach i obszćrnych ulicach miasta, 
które wtenczas odbijały blask ognia, zajmującego całe 
niebo, i tak były oświćcone i jasne, jak od słońca wśród 
dnia pogodnego. Jeszcze w pokoju będąc i przypatru- 
jąc się czarodziejskićj scenie dowiaduję się, iż wszyscy 
mićszkańcy z domu chwiejącego się powychodzili. Te- 
dy i ja widząc niebezpieczeństwo, opuściwszy dom, u- 
dałem się do największego w mieście rynku; i tu tłu- 
my, wrzawa, konie, powozy, natłok wielki i powietrze 
tak duszne i parne, że wkrótce ztamtąd przedarłem 
się do grobli portowych. Przychodzę: wszystkie puste 
jakby wymiótł. Powszechnie obawiano się, żeby na- 
głe morza wezbranie grobli i bulwarów portowych nie 
zalało i będących tam ludzi o śmierć nie przyprawiło. 
Nie obawiając się tego, usiadłem blizko morza na ka- 
mieniu, wlepiając ciekawe oko w tę stronę, gdzie prze- 
rażające i wspaniałe zjawisko najcudniejsze wystawiało 
widoki. Około godziny 11tćj otworzyło się kilka paszcz 
ognistych, w równćj prawie odległości od szczytu góry 
i podstawy. Z nich to szćrokie pasy gorejące, wolno 
spływały strumieniem ku morzu. Jaskrawe światło 
tych strumieni, złożonych z roztopionćj lawy, odbijało 
się w powićrzchni spokojnego morza i tak raziło, iż 
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oko moje blasku tego długo znieść nie mogło, chyba 
pod zasłoną chustki. Wszystkie te strumienie lawy 
połączyły się w jednę rzékę, która w obszerućm kory- 
cie blizko milę wzdłuż góry płynęła. Otwory boczne 
i główny otwór na szczycie góry, razem płonęły i o- 
gniem buchały, miotając wielkie kamienie do niezmier- 
nćj wysokości. © północy bardzićj jeszcze gorzał i 
huczał wulkan ogromny. Ciągle przez dwie godziny 
ciężko grzmiało we wnętrznościach góry. Natenczas 
morskie wody, lubo spokojne jeszcze, jednak po kilka 
kroć wzdłuż portu widziałem wezbrane, ale znów opa- 
dające. Całe niebo było ciemne, wyjąwszy nad górą, 
gdzie jasność tak wielka panowała, iż wszystkie przed- 
mioty w najdrobniejszych szczegółach można było roze- 
znać. O pićrwszćj godzinie lud miejski trwogą zdjęty 
uroczyste odbywał procesye, błagając Boga o odwróce- 
nie grożącego zniszczenia, o wybawienie od ognia i mor- 
skiego wylówu, którego się coraz więcój obawiać za- 
częto. O trzecićj godzinie wybuch ognisty niesłycha- 
nćj gwałtowności nabywał. Paszcza najwyższa wciąż 
błyskami strzelała na wszystkie strony, wciąż gromem 
huczała a to z powodu, iż znaczna część wićrzchołka 
góry zrywając sięw przepaść ognistą spadła i gardło 
jéj zawaliła. Ogromne bryły ziemi i skały, ułomy 
głazów i rozpalone jak węgle, urwiska i kamienie na- 
powrót w powietrze wyrzucone, z strzaskiem i łosko- 
tem spadały i z góry straszliwie szybko się na równi- 
ny staczały, wiele niszcząc i roztrzaskując. Zarazem i 
lawa płynąca z góry tak się wezbrała, iż występując 
z koryta swego na pół ćwierci mili szórokiem progiem 
jak wielka rzóka, spadała, a w biegu swoim kościoły 
klasztory, folwarki, drzewa, mury trawiącym żarem 
niszczyła, mocą pędu i ciężkością swoją wywracała, 
gniotła albo porywając unosiła, lub téż w popiół za- 
mieniała. Spustoszywszy znaczny pas uprawnćj ziemi 
lawa, w gruzy i perzynę obróciła całe miasto Torre 
del Greco, zamićszkane przez 18,000 ludu, ozdobne 
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mnóztwem pałaców i gmachów pysznych. Ztąd daléj 
płynąc bez przerwy doszła do morza i okropnie sycząc 
jak wąż ognisty, wpływając daleko w morze, zgasła, 
ostygła i głazem stanąwszy, półwysep w morze wystą- 
jący utworzyła. 

Już tedy i morze się zburzyło i wałem uderzało 
o mury portowe. Około godziny czwartćj wulkan roz- 
juszony cokolwiek zwolniał w swoim wybuchu, a lawy 
zdawało się coraz ubywać. Jasność nad górą coraz 
malała, i błyskawice przy chwilowćj ciemności bez u- 
stanku wężykiem strzelały na każdą stronę, znikając 
oku, skoro na nowo blaskiem lawy wybuchającćj przy- 
ćmione zostały. O piątój z rana gromy podziemne znów 
zawyły, a w tym momencie gęste kłęby popiołu słu- 
pami wylatując z paszczy, całą górę ciemnością okryły. 
Trwoga wszystkich serca ścisnęła, spodziewano się lo- 
su miast Pompei i Herculanum, które 79 lat po Na- 
rodzeniu Chrystusa popiołem zasypane zostały i do na- 
szych czasów przez 18 wieków pod ziemią nietknięte, 
jakby snem Śmierci spoczywały. Pan Bóg nie chciał 
zagłady Neapolu. Wszystkie chmury popiołów nie na 
miasto lecz w morze spadały. Jeden z tych słupów 
ogniem burym oświćcony nademną przelatując, tak mnie 
przeraził, że ze strachu stanowisko swoje opuściłem. 
Około siódmćj przybywszy do domu, zastałem okno o- 
twarte, a na posadzce warstwę popiołu, na 3 cale gru- 
bą. Nadaremnie po południu usiłowałem dostać się 
lądem do zburzonego miasta Torre del Greco. W dniu 
następnym nająłem łódkę, przepłynąłem zatokę i wy- 
siadłem tam, gdzie było najbliżćj do miasta.  Wybrze- 
że smutny przedstawiono widok.. Mićszkańcy mało co 
unieść przed zniszczeniem zdołali. Z  podziwieniem 
patrzałem na ogromne warstwy lawy, śród miasta się 
wznoszącćj i zalewającćj ulice. Wiele ryb nieżywych 
nad brzegiem morza spostrzegłem, które pewno od go- 
rąca wpadającćj lawy zostały zaduszone. 
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Kara śmierci w Turcyi. 


Kilka mil od Mielnik znaleźli kupcy idący do Sa- 
loniki trupy dwóch zamordowanych. Jeden ze zamor- 
dowabych musiał zajmować wysokie stanowisko, a dru- 
gim był Tatar; pićrwszy padł od kuli pistoletowćj, któ- 
ra mu piersi przeszyła, a drugi legł pod razami jata- 
ganu, zapewne w obronie swego pana. Trupy znalezio- 
no prawie nagie, a konie ich pasły się niedaleko, ale 
pozbawione ładunku. 

Skoro kupcy owe trupy znaleźli, uznali za lepsze 
udać się natychmiast do Mielnik i donieść władzy o 
tém, aby czasem podejrzenie o morderstwo na nich nie 
padło. Schwycili zatćm konie i trupy na nie włożyli i 
zawieźli je do miasta. Tam przed odnośnym urzędni- 
kiem złożyli do protokułu zeznanie, a trupy tymczasem 
zawieziono do meczetu i wystawiono na widok publi- 
czny, aby w jaki sposób o nazwiskach zamordowanych 
się dowiedzićć, gdyż nikt tych osób nie znał. 


Przypadkiem basza Mustafa miał tego samego dnia 
przybyć do Mielnik, dla tego aga, czyli urzędnik miej- 
scowy, nie chciał sam na swą rękę rozpocząć śledztwa, 
chcąc sprawę tę samemu pozostawić baszy. Skoro tyl- 
ko basza wjechał do miasta, zaraz się od wzburzonego 
ludu o straszliwój zbrodni dowiedział, o niczćm bowiem 
w całóm mieście nie mówiono, jak o owych dwóch nie- 
znajomych trupach w meczecie. Mustafa rozgnićwany 
takim czynem, zwrócił natychmiast swego konia do 
meczetu, a zeszedszy tam, udał się na miejsce zgrozy. 

Na środku świątyni na dywanie rozłożonym le- 
żały trupy zamordowanych. Twarze ich były zasło- 


nione, a nogi zwrócone na wschód. 


Mustafa zbliżył się zwolna; spuścił się potóm na kola- 
na, aby wyraz ich twarzy lepićj rozróżnić, uniósł zasłony. .. 


ale w tćj chwili wydał okrzyk przeraźliwy, począł sobie 


Twać brodę, a wreszcie rzucił się na posadzkę i po- 
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łożywszy czoło na zimnych kamieniach, leżał tak czas 
niejaki w niemćj, okropnćj boleści. 

Długo, długo tak leżał, a nikt nie śmiał boleści 
jego przerywać. Nareszcie się podniósł; twarz jego 
była blada, ale wyrażała spokój i jakieś postanowienie 
które boleść nicjako ukoiłe. Znów się nachylił ku za- 
mordowanym, schwycił za rękę najbliżćj leżącego, a 
wzniósszy oczy ku niebu, wymawiał zwolna i uroczyście: 

— 0 Said Machomecie! kiedy przy przejściu Bał- 
kanu życie moje przed srogością Moskali ocaliłeś, wte- 
dy ci przyrzekłem, że masz być dla mnie bratem, a 
niedawno przysiągłem na Ałłacha i jego proroka, że 
pod onym panowaniem żadna zbrodnia kary nie ujdzie. 
Przysięgę tę powtarzam w twoim imieniu i przed two- 
im trupem. Zabójeów twoich ścigać będę aż w 
najodleglejsze zakątki ziemi; krew ich kroplami wyle- 
wać będę; oczy ich mają być pokarmem dla sępów, 
ciało ich poźrą szakale, a kości mają bieléć w nawał- 
nicach niebieskich. Nie będzie prędzćj trumna mojego 
ojca zbezczeszczoną, aniżelibym miał mego przyrzecze- 
nia, mojćj przysięgi zapomnićć. O Saidzie! bracie mój! 
Ty mnie słyszysz!... Rzekłem!... 

Po tych słowach powstał, jeszcze raz okiem rzu- 
cił na trupa swego przyjaciela, a pótém w milczeniu 
oddalił się od swego mieszkania. 

Zwykle Mustafa mieszkał u pewnego bogatego Or- 
mianina. Gdy się znalazł w pomieszkaniu, zamknął 
się w swych komnatach i niedopuścił ani nawet swego 
gospodarza do siebie. Zarządził jednakże śledztwo i 
wyznaczył nagrody 20 kies za wykrycie zbrodniarzy. 
Była to znaczna suma, gdyż kiesa liczy 500 tala- 
a zatóm cała nagroda wynosiła dziesięć tysięcy talarów. 

Przez trzy dni Mustafa z nikim nie mówił, ani 
nikomu się nie ukazywał. Przez ten czas jednakże do- 
wiedziano się, kto był zamordowanym, którego Musta- 
fa bratem swym nazywał. Said-Machomet był kurye- 
rem wiozącym depesze Wielkićj Porty, oraz publicznych 
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pieniędzy 400,000 prasó, które wiózł do Saloniki 
do baszy. 

Machometa, który po południu dnia poprzedniego 
przybył do Mielnik, widziano w kąpielni, zkąd udał 
się do meczetu na modlitwę. 

Jako morderców Saida- Machometa miano Albańczy- 
ków w podejrzeniu, ci bowiem od niejakiego czasu niepo- 
koili okolicę, trudniąc się rozbojem. Niebezpieczeństwo by- 
ło tak groźne, że Turcy muzułmańscy, zadając kłam wła- 
snćj religii, tylko w towarzystwie siły zbrojnój podró- 
że po okolicy odbywali. Turey bowiem wierzą, że 
człowiek swego przeznaczenia uniknąć nie może — za- 
tém otaczanie się siłą zbrojną było niejako zadawaniem 
kłamstwa nauce religii, gdyż jeśli człowiek przezna- 
czenia nie ujdzie, dla czegóż się uzbrajali? dla czegóż 
otaczali się siłą zbrojną, gdy wierzyli, że jeśli posta- 
nowiono zginąć im z ręki zbójey, to nie ich od tego prze- 
znaczenia nie uchroni? 

Po trzech dniach Mustafa otworzył swe komnaty 
i gospodzarz domu, Ormianin, uzyskał posłuchanie. 
Cała ich rozmowa toczyła się nad wyszukaniem zbro- 
dniarzy. Zdawało się to być niepodobieństwem, bo 
jakże uchwycić właśnie tego Albańskiego rozbójnika, 
który Machometa zabił? Dla tego Ormianin wynurzył 
się z myślą, aby całćj téj sprawie dać spokój, a ra- 
czćj siłą zbrojną rozbojom raz koniec położyć. 

Mustafa lubo słuchał rad Ormianina chętnie, je- 
dnakże na zaprzestanie śledztwa zezwolić nie chciał. 
Ormianin widząc postanowienie baszy, przyrzekł ze 
swćj strony jak największą baczność i pomoc we wy- 
kryciu zbrodniarza, i zaraz tćż po skończonóm posłu- 
chaniu stósowne poczynił kroki. 

Mustafa tymczasem usiadł i zajęty smutnemi my- 
ślami, nie uważał, że kobierzec perski drzwi zasłania- 
jący się uchylił i istota jakaś, niby sylfida, niesłyszal- 
nym krokiem ku niemu się zbliżała, Była to /rena, 
córka Ormianina. Basza lubił to dzićcię bardzo. Pod- 
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czas narodzenia Ireny znajdował się właśnie basza w 
tym domu. Matka jéj dawszy dziecku życie sama swe 
w tćj chwili zakończyła, a basza przytomny smutnéj 
tćj uroczystości, przyrzekł nowonarodzonemu dzićcięciu 
opiekę. 

Irena rosła, a z latami rozwinęła cały zasób pię- 
kności, którą natura ją obdarzyła. Obecnie liczyła 
sześć wiosen. Było to cudne dzićwczątko; basza lubił 
ją bardzo i zwykle podczas pobytu swego w Mielni- 
kach większą część wolnego czasu z nią przepędzał. 
Tak daleko nawet potrafiła sobie Irena zjednać serce 
Mustafy, że ten wielokrotnie objawił chęć jéj adopto- 
wania, co w razie jćj osićrocenia miało nastąpić na- 
pewno. 

Dzisiaj jednakże ani Irena nie potrafiła rozpro- 
szyć chmur osiadłych na czole baszy. lrena widząc 
smutne usposobienie Mustafy, nie rzekła ani słowa, 
tylko siadła u stóp jego i zaczęła bawić się kwiata- 
mi, które w nadobnym koszyczku przyniosła ze sobą. 
Gdy jednakże basza jeszcze się do nićj nie odezwał, 
natenczas Irena dotknęła się jego w pierścienie ustro- 
jonych paley i rzekła: 

— Baszo! jeśli będziesz się ze mną śmiał cokol- 
wiek, natenczas dam ci swoje najpiękniejsze róże. 

— Moje dziecko, — odrzekł Mustafa, — nie po- 
trzebuję dziś twoich róż, gdyż w sercu mojóm tkwi 
pełno ciernia. 

— Kiedy tak, — rzecze Irena, — dam ci talis- 
man, który twe cierniem zranione serce uzdrowi. 

— Zbierz róże i odójdź razem z twym talisma- 
nem. Serce moje jest chore, nie jest dziś dla ciebie 
otwartćm. 

Jednakże Irena nie odeszła. Z miną tajemniczą 
rozwinęła bogaty szal, który jéj za pas służył, a wy- 
dobywszy z niego pierścień z pięknym szafirem, podała 
go baszy, mówiąc żartobliwie: 

— Patrz! bierz ten pierścień, ale śmićj się!! 
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I rzeczywiście Mustafa zaczął się śmiać, ale śmie- 
chem tak piekielnym, a oczy jego takim ogniem za- 
błysły, że Irena przestraszona odskoczyła na stronę i 
ręce ku niemu wzniosła, niby się modląc. 

— Ireno! zkąd masz ten pierścień? — krzyknął 
basza. 

Ireua zalękła nic nie odpowiedziała. 

— Mów mi natychmiast! zawrzasnął powtórnie. 

— Źlem zrobiła!... — odpowiedziała płacząc Ire- 
na, — ojciec się będzie bardzo na mnie gnićwał!.. 

— Mustafa pohamował cokolwiek swe uczucia i 
rzekł łagodnićj: 

— Zkąd masz ten pierścień, powićdz mi moje 
dzićcię. 

— Przed trzema dniami, — zaczęła opowiadać ciągle 
płacząc, — weszłam rano do tego pokoju, gdzie mój 
ojciec ma schowane pieniądze i klejnoty. Właśnie ojciec 
był pakowaniem jednego kufra zajęty, dla tego przystą- 
piłam bliżćj, aby się błyszczącym kamieniom  przypa- 
trzóć. Gdym sią nachyliła, wypadł ojcu z ręki ów pier- 
ścień i przykulnął się aż do mnie. Podniesłam go i 
schowałam, a potém zapomniałam o nim, a gdy mi się 
późnićj przypomniało, obawiałam się kary, dla tego... 

Basza nie dał jéj domówić, nakazał milczenie przed 
ojcem, a mianowicie nie dał nikomu powiadać, że ów 
pierścień schował.  Popieściwszy się czas niejaki z dzie- 
wczynką, kazał jéj od siebie odejść. Gdy jednak po- 
został sam na sam, wykrzyknął: 

— Ałłach Kierim! wielki Boże! Tyś wybrał to 
dzićcię na wykrycie zbrodniarza i na ukaranie przestę- 
pstwa. Tak, to jest ten pierścień, który ja sam Seid- 
Machometowi dałem wtedy gdy moje życie ocalił... 
Tu stoją jeszcze wyrazy, które sam wyrznąć kazałem... 
Nie ma wątpliwości, że to jest pierścień Saida, ale ja- 
kim on sposobem dostał się w ręce Ormianina? 

Tu basza klasnął trzy razy w ręce, a wchodzące- 
3* 
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mu murzynowi kazał zawołać Ormianina, który się tóż 
wkrótce stawił. 

— Psie niewierny! krzyknął Mustafa do Ormiani- 
na wchodzącego, — zkąd masz ten pierścień? 

Ormianin stanął jak jak piorunem rażony; wszystka 
krew” zbiegła mu do serca, twarz pokryła się bladością, 
a członki konwulsyjnie zadrżały na widok błyszczącego 
szafiru. Jednakże nie długo się opamiętał i odpowie- 
dział baszy, że pierścień ten kupił od jakiegoś Al- 
bańczyka. 

— Gdzie jest ten Albańczyk? jak się nazywa? — 
krzyknął znów basza gromkim głosem. 

— Tego, o Panie! powiedzićć nie umićm, — od- 


rzekł Ormianin spokojnie, — gdyż nie znam owego 
Albańczyka. 
— Kłamiesz, psie! — wrzasnął Mustafa. — Pier- 


ścień ten był własnością Said- Machometa... a ty znasz 
morderców jego... wydaj ich!.. 

Naturalnie Ormianin zaprzecył temu, ale w dal- 
szych odpowiedziach na pytanie Mustafy tak się powi- 
kłał, że go tenże kazał natychmiast uwięzić i stawić 
przed kadego (sędziego). 

I tu Ormianin do niczego przyznać się nie chciał. 
Wzięto go na tortury i dano mu chłostę przytóm na 
podeszwy nóg bosych. Ormianin jednakże nie nie wy- 
wydał, a przytćm stracił przytomność i musiano go 
odnieść do więzienia. Uwięziono potóm sługi Ormia- 
nina, którzy również do niczego przyznać się nie chcie- 
Ji lub nie mogli, lubo i tych wzięto na tortury. 

Wreszcie uwięziono starego żyda, powiernika Or- 
mianina. Ten z początku również nic wydać nie chciał, 
kiedy go jednakże zaczęto bić na podeszwy, już po 
kilku razach wydarł się oprawcom z ręki, upadł na 
kolana przed baszy i wyrzekł: 

— Litości! litości, o panie! wszystko opowióm. 

Uwolniono go natychmiast, a żyd opowiedział co 
następuje: 
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— Ormianin posiadał niedaleko od Mielnik piękny 
ogród z letnim pałacykiem, w którym bardzo często 
przebywał i noce przepędzał, Wiedząc, że Said-Ma- 
chomet z publicznymi pieniędzmi przez Mielniki przecho- 
dzić będzie, pozostał przez noc w pałacyku, aby po- 
dejrzenia na siebie nie ściągnąć. Nad ranem obudził 
on owego żyda, a przebrawszy sią obaj za Albańczy- 
ków i uzbroiwszy się w pistolety i jatagany, wyszli 
na tę drogę, kędy Said-Machomet koniecznie przejeż- 
dżać musiał. Tu ukryli się w gruzach starego mecze- 
tu. Obok niego znajdowało się źródło i studnia dla 
pojenia bydła. 

Nie długo czekali, gdyż wkrótce ujrzano zbliżają- 
cego się Said-Machometa i Tatara. Podczas kiedy Ta- 
tar poił konie, Said-Machomet rozpostarł kobierzec, u- 
kląkł na nim, a zwróciwszy twarz w stronę do Mekki 
zaczął jako dobry muzułmanin, odmawiać swe ranne 
pacierze. 

W tćj chwili Ormianin wystrzelił z pistoletu, a 
kiedy wystraszony Tatar nadbiegł, już pan jego prze- 
szyty kulą, ostatnie wydał tchnienie. Nim jeszcze Ta- 
tar mógł wyjść z przerażenia, wyskoczył Ormianin i 
zarąbał go jataganem. Żyd tymczasem zabrał się do 
koni, z których zdjął wszystko, co było kosztownego. 
Zabrawszy skarby udali się napowrót do pałacyku, gdzie 
w sklepie wszelkie kosztowności zachowali, a sami u- 
dali się do miasta i prędzój tam przybyli, aniżeli ku- 
pcy, którzy trupy owe znaleźli. 

Żyd w swym zeznaniu dodał, że to nie pićrwszy 
raz gdzie Ormianin ręce swe krwią ludzką zmaczał. Ze 
jednakże wiele rozdzielat jałmużn, i wysokie zajmował 
stanowisko, dla tego nigdy podejrzenie na niego nie 
padło. 

Aby się o prawdzie przekonać natychmiast udał 
się basza do pałacyku, gdzie rzeczywiście zakopane w 
sklepie skarby i kosztowności Said- Machometa znaleziono. 
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Zbrodnia była udowodnioną i wyrok nastąpił. Ży- 
da osądzono na powieszenie na drzwiach swego pana, 
Ormianina na pal. 

Skoro wyrok zapadł, żądał Ormianin posłuchania 
u baszy, którego na pamięć dawnćj przyjaźni błagał o 
złagodzenie wyroku; ale wszystko napróżno. Zbro- 
dniarza więcéj umarłego aniżeli żywego musiano odnieść 
do więzienia, gdzie popadł w niebezpieczną chorobę, 
tak, że miano obawę, aby zbrodzień nie umarł na zwy- 
czajny sposób, a tak żeby nie uniknął spełnienia na 
nim wyroku. Jednakże starania lćkarzy i troskliwa o0- 
pieka wkrótce doprowadziła go znowu do sił dawniejszych. 

Nadszedł dzień egzekucyi. 

Już od samego rana pospólstwo tłumnie biegło tam 
gdzie leżały gruzy starego meczetu, a na którym, to 
miejscu i zabójstwo było popełnionćm i wykonanie wy- 
roku miało nastąpić. Dla baszy i jego otoczenia urzą- 
dzono wywyższenie, wyłożone dywanami i kobiercami. 
Trybunę ową otaczała gwardya. 

Basza przypatrywał się przysposobianiom do egze- 
kucyi ponuro, a nawet zadrżał na widok napisu, na stu- 
dni przy meczecie. Napis ten brzmiał: Inni więksi 
odemnie, pili z tego źródła, a jednak śmierć oczy im 
zamknęła! — Rzeczywiście smutny napis, a dający wie- 
le do myślenia! 

Hałas oddalony dał znak, że zbrodniarza prowadzą 
na miejsce. Niedługo tóż ukazał się Ormianin, wystro- 
jony jak najkwintnićj, ze związanemi rękoma na grzbie- 
cie. Oczyma unikał, ile mógł, owego nieszczęsnego 
pala, który miał być ostatnićm jego siędzeniem za życia. 

mierć na palu, na którą w Turcyi zbrodniarzy 
wskazują, jest jedną z najokropniejszych, a może i naj- 
okropniejszą. Wzbija się w ziemię pal drewniany, u 
góry ostro zakończony. Zbrodniarza wbijają kaci na 
ów pal tak, że ostrze jego wzbija się pomiędzy nogami 
aż do piersi. Śmierć rzadko natychmiast następuje, 
gdyż ostrze rozrywa tylko wnętrzności brzuchowe a 
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zatóm, lubo w strasznych, niezmiernych boleściach, czło- 
wiek jednakże czas niejaki jeszcze żyje.  Barbarzyński 
to sposób tracenia zbrodniarzy — godzien zaiste pogan! 

Pal dla Ormianina stał już przygotowany. Z je- 
dnćj i drugićj strony stały przystawione drabiny. Kie- 
dy Ormianina do palu przyprowadzono, zdarli oprawcy 
z niego odzienie ze szybkością niesłychaną. Przez ten 
czas głucha, dusząca cisza panowała pomiędzy zgroma- 
dzonym ludem. Każdego coś gniotło i tłoczyło, a lu- 
bo z przerażeniem, jednakże wszystkich oczy zwrócone 
były na grupę oprawców i na biały Świecący pal. 

Niedługo oprawcy jeden po drugim zaczęli wcho- 
dzić na drabinę i tam u czubka czekali na resztę. 
Towarzysze tymczasem nieszczęśliwego Ormianina wno- 
sili coraz wyżćj, aż wreszcie wszyscy u czubka pala 
utworzyli koło, tak, że Ormianina widać nie było. 
Naraz wznieśli go wysoko po nad głowy i nagle spu- 
ścili na dół — a w téj téż chwili usłyszano przera- 
źliwy krzyk... Krzyk boleści, rozpaczy! Jak błyska- 
wica zniknęli oprawcy, a zgromadzeni ujrzeli Ormia- 
nina wbitego na palu i wijącego się w straszliwych 
konwulsyach. 

Straszny to był widok! Kto go raz oglądał, te- 
mu on nigdy w pamięci się nie zatrze i jak widmo w 
oczach stać mu będzie. W szamotaniach się strasznych 
rozerwał nieszczęśliwy powrozy krępujące mu ręce i 
zaczął ramionami machać, niby śmigami.  Basza na 
ten widok zarzucił turban na oczy, a tymczasem Or- 
mianin zaczął miotać nań straszliwe przekleństwa. 

-— Przeklinam cię!... — wrzeszczał straszliwym 
głosem, — przeklinam dzień, w którym cię po raz 
pićrwszy ujrzałem!.. przeklinam godzinę, w którćj po 
raz pićrwszy wszedłeś w progi domu mego!.. przekli- 
nam dziecko moje, które mnie wydało!.. przeklinam 
Boga, który mnie opuścił!.. przeklinam!... 

W téj chwili chrapanie śmiertelne przerwało mu 
mowę. 
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— Wody! wody! — zabełkotał głosem oehrypłym. 

Basza zwrócił się do swego otoczenia i rzekł spo- 
kojnie: 

— Niech się napije, nieszczęśliwy, i niech umrze. 

Kropla zimnćj wody podana wbitemu na pal, przy- 
nosi mu natychmiast śmierć. Zwykle tóż straże stoją 
przy palu i spełniają ten miłosierny uczynek, gdyż 
zdarza się, że nieszczęśliwy częstokroć dwa dni żyje 
jeszcze, jeżeli ostrze pala nie przebiło jakiego żywo- 
tnego organu. 

Przystawiono więc drabinę do pala i wniesiono 
konającemu naczynie z wodą, w którćj był lód. Je- 
dnakże Ormianin zebrawszy jeszcze reszty swych sił, 
wyrwał podającemu naczynie i rzucił je na głowę ba- 
szy. krzyknąwszy: nie chcę nie od ciebie, przeklęty! 

Ale było to ostatnie wytężenie, ostatnie słowa. 
Głowa jego opadła, ramiona się opuściły i z przekleń- 
stwem na ustach, skonał. 


Wycieczka na Czarnohorę. 


Pan J. Tretiak ze liwowa,. zrobiwszy wycieczkę 
na Czarnohorę w liczućm towarzystwie opisuje ją sj 
następuje : 

Dora i Mikuliczyn są tém dla Czarnohory i w o- 
góle dla Karpat kołomyjskich, czém Zakopane dla Ta- 
trów; ale ani Dora, ani Mikuliczyn nie doczekały się 
swego doktora Chałubińskiego, któryby szćroko rozniósł 
ich sławę, a jednocześnie wpłynął na to, żeby przy- 
jeżdżający w te strony znajdowali przynajmnićj zaopa- 
trzenie pićrwszych potrzeb życia. To tóż kiedy w Za- 
- kopanem pełno zawsze gości z różnych stron Polski, 
do Dory i Mikuliczyna tylko wschodnia Galicya wysy- 
ła nielicznych wielbicieli karpackićj przyrody i trochę 
liczniejszych wyznawców żętycy. A jednak doliną Pru- 
tu, począwszy od Dory aż do źródeł jego pod Czarno- 
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horą, należy do najpiękniejszych miejscowości naszego 
kraju i niektóremi ustępami swemi może tak samo się 
szezycić, jak dolina Dunajca swoim wyłomem w Pie- 
ninach; co się zaś tyczy gór tutejszych, to nie są one 
prawda, tak wysokie, nie tak dziko poszarpane i nie 
mają tak pięknych jeziór górskich jak Tatry, ale za 
to w bogactwie dziewiczych lasów i łagodnie rozesła- 
nych nad niemi zielonych a miękkich połoninach posia- 
dają wielki a oryginalny urok. 

Letni goście Mikuliczyna i Dory mają dwa główne 
cele wycieczek: Chomiak i Czarną Górę. Wycieczka 
na Chomiak należy do łatwiejszych, odbywa się w je- 
dnym dniu i sowicie się wynagradza pięknym i rozle- 
głym widokiem, jaki się roztacza ze szczytu tćj góry. 
Przeciwnie wycieczka na Czarnohorę, połączona jest z 
wielu trudnościami i niewygodami, trwa co najmnićj 
trzy dni, i tylko przy pięknćj pogodzie, która tu jest 
rzeczą bardzo rzadką, udać się może. Dla tego to w 
ogólnóm mniemaniu należy ona do na wpół bohater- 
skich wypraw i jakimś legendowym zmićrzchem bywa 
otaczaną, choć Bogiem a prawdą mnićj jest w nićj 
niebezpieczeństwa niż niewygód. Ale przyjemnie jest 
po przebyciu choćby i niewielkich niebezpieczeństw, 
rozważać je i opowiadać innym w taki sposób, żeby z 
opowiadania tego jak najlepszą ukuć sobie sławę pod 
względem odwagi. Tóm mnićj to dziwić powinno, że 
zwykle jedną z głównych pobudek do tego rodzaju wy- 
praw jest ambicya. Iluż to ludzi, a przedewszystkiem 
Anglików, drapie się na szczyty słynne ze swéj nie- 
dostępności, dla tego tylko, aby módz powiedzićć sobie 
i innym: tam byłem! 

Nie wićm, dla czego Czarnohora od dawna draźni- 
ła moję ambicyą, od dawna pragnąłem mićć prawo 
powiedzenia: tam byłem! Być może, iż do tego po- 
draźnienia przyczyniały się owe mętne na wpół legen- 
dowe opowiadania o drodze na Czarnohorę, a może i 
to, że do dziś jeszcze ta część Karpat należy do naj- 
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mnićj znanych i zwiedzanych. Raz już przed cztóćrema 
laty byłem w drodze na Czarnohorę, ale towarzystwo, 
z któróm się wybrałem, było zbyt małoletnie, ażeby 
można było dalćj dojechać, niż na pićrwszą stacyę tćj 
drogi. W tym roku tak się szczęśliwie złożyło, że 
znalazłem w Mikuliczynie towarzystwo ochocze i zapra- 
wione do najtrudniejszych wycieczek, a w osobie pana 
Lobera, nadleśniczego z Tatarowa, nadzwyczaj chętnego 
i dzielnego przewodnika. Trzeba było tylko modlić się 
o pogodę, nie już koniecznie niewzruszoną ale przy- 
pajmnićj taką, któraby szczytów nie otaczała chmurami. 

Ranek 7go Sićrpnia, kiedyśmy wyjeżdżali z Mi- 
kuliczyna, był bardzo pogodny i obiecujący. Do Tata- 
rowa jechaliśmy cesarskim gościńcem, ciągle po nad 
Prutem, przenosząc się tylko po dudniących mostach z 
jednego brzegu na drugi. Po obu stronach drogi, bar- 
dzo blizko od nićj, wznoszą się wysokie wzgórza, po- 
kryte lasem świórkowym, i tworzą dość wysoką dolinę 
Prutu. Słońce już się pokazało i lekkie mgły zaczęły 
się sunąć grzbićtami gór, malowniczo rozwićszając swo- 
je postrzępione, białe i przejrzyste szarfy na ciemno- 
zielonych lasach świćrkowych. Z przyjemnością, ale i 
z trwogą zarazem wpatrywaliśmy się w tę lotną igra- 
szkę promieni słonecznych, bojąc się, by się nie unio- 
sły w górę, coby zwiastowało nieuchronny dószcz, tak 
bardzośmy się jeszcze bali dćszczu, z którym potćm 0- 
swoiliśmy się jak z rodzonym bratem. My tu zapa- 
trzeni w blizkie i figlarne obłoezki, które zdawały się 
nie wiedzićć jeszcze co mają z sobą robić, a tam w 
głębi gór przed nami gdzieś od Chomiaka zakłębiło 
się nagle mgłami, powiał dech wilgotuy gór, i już nie- 
bo do połowy zasunięte. Towarzysz mój, który się 
lubi bawić w meteorologię, zapowiedział dćszcz i o- 
świadczył stanowczy zamiar odradzania wycieczki re- 
szcie towarzystwa, z którą mieliśmy się połączyć w 
Tatarowie. Ale najstraszniejsze proroctwa nie zdołają 
zachwiać odwagi niewieścićj. Trzy nasze towarzyszki» 
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z któremi połączyliśmy się w Tatarowie, wszystkie trzy 
Stanisławowianki (co niech idzie na chwałę temu mia- 
stu), słuchając tylko meteorologicznych wskazówek wła- 
snćj ochoty i odwagi, z oburzeniem odparły przepo- 
wiednie dószczu i obwieściły najpiękniejszą pogodę. 
Błogosławionóm następstwem tego manifestu, pomimo 
iż przepowiednie ich nie miały się spełnić, było to, 
żeśmy pojechali dalćj, 

Od Tatarowa cesarski gościniec, wiodący do Szi- 
getu, rozstaje się z doliną Prutu: my więc jadący do 
Źródeł Prutu, rozstaliśmy się tutaj z gościńcem i po- 
jechaliśmy boczną drożyną do Worachty, ostatnićj wio- 
ski pod Czarnohorą i ostatniego miejsca, dokąd można 
dojechać wozem. Wszędzie tu droga prześliczna; po 
większćj części w skalistym wąwozie umajonym drze- 
wami, na dnie którego Prut się toczy, szumi i pieni. 

Worachta leży w rozkosznćj dolinie i z zaciszne- 
go położenia swego przypomina trochę Zakopane. Ale 
kiedy w Zakopanem huk młotów kuźnicznych i chrzęst 
sztab wiezionych rozlega się w powietrzu, w Worachcie 
nic nie przerywa doskonałćj ciszy sielskićjj nawet ła- 
dna drewniana cerkiewka raz tylko na kilka tygodni 
odzywa się srćbrnym, skocznym głosikiem, wołając 
wiernych na mszą; nie ma tu bowiem osobnćj parafii; 
nawet turkot wozów jest nadzwyczajnćm, wyjątkowóćm 
zjawiskiem dla mićszkańców tćj wioski, którzy wozów 
wcale nie mają, a konno tylko jeżdżą, tak mężczyzni 
jak kobićty. Do przewożenia wszelkiego rodzaju rze- 
czy służą podwójne wory ze skóry lub sukna, prze- 
wieszane na koniach, a zwane przez Hucułów besachami. 

Po małym posiłku mlćócznym na bujnój łące gór- 
skićj pod chatą gazdy, który ma być sternikiem naszćj 
wyprawy, siadamy na konie i dalej w drogę. Nie ma 
tu damskich siodeł; panie są równouprawnione z męż- 
czyznami pod względem siedzenia na koniu, i dlatego 
wybrały się w drogę w stroju, który przypomina tro- 
chę strój Turczynek. Siodełka drewniane są dość wy- 
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godne, gdy się je grubo wyściele kocami, płaszczami lub 
czémś podobném. Ale na największą pochwałę zasługu- 
ją konie, a raczej koniki huculskie, poczciwe zwićrzęta, 
które owsa nigdy nie widzą, a mimo to są niesłycha- 
nie wytrwałe, i tak mocne w nogach, że można im z 
całą ufnością powierzyć bezpieczeństwo swćj osoby. 
Godzina dziesiąta rano, słońce pali; wjeżdżamy 
w chłodne lasy świćrkowe, w których cieniu mamy 
jechać cały dzień, aż do stóp Howerli, najwyższego 
szczytu Czarnohory. Ścieżka wiedzie to dolnym brze- 
giem szumiącego Prutu, to wysuwa się na górną kra- 
wędź rzéki, to odskakuje w głąb” lasu, ażeby znów wró- 
cić do rzóki, tam gdzie brzóg jéj nie jest zbyt niegościn- 
nym. Ręka ludzka nie tu nie zrobiła dla ułatwienia dro- 
gi, w lesie w poprzek ścieżki rozwalają się najwygodnićj 
potężne kłody, olbrzymią dłonią wichru z korzeniem 
wyrwane z ziemi. Korzenie ich stórczą czasem w po- 
wietrzu jak wielkie ołtarze bóztw leśnych, któremi 
fantazya Hucułów zaludnia tę puszczę. Obok cały 
cmentarz drzew; jakiś olbrzymi pradziad legł na dole, 
cały mchem grubo obrośnięty; na nim pokładły się 
młodsze pokolenia, tworząc widok, który przypomina 
obrazy litewskićj puszczy z Pana Tudeusza. Górnym 
Prutem z powodu wodospadów nie można spławiać drze- 
wa, i dla tego wolno tu drzewu żyć i umićrać swobo- 
dnie. Nie siekićra ludzka, ałe wicher tu rządzi; gdzie- 
niegdzie ślady jego przejścia inny jeszcze orginalny i gro- 
źny tworzą widok. Oto wpadł wicher między dziatwę 
leśną, wysokie ale cienkie smereki, i chwytając je, jak- 
by garściami, miotał niemi na wszystkie strony. Dziś 
uschłe, a z powodu lekkości swój w powietrzu się krzyżu- 
jące, wyglądają te świćrki, jak jaka siéć martwa, albo jak 
grad strzał lub lane ciskanych dłonią leśnych olbrzymów. 
Z powodu ciągłych deszczów, więcćj teraz niż 
zwykle było wilgoci i błota; między korzeniami drzew 
rozlewają się wielkie kałuże; ówdzie w gęstćm bagnie 
koń zapada po wyżćj kolan. Ale dzielne to zwićrzątko 
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umić zawsze wybierać sobie drogę najlepszą, czy to 
w bagnie, czy przełażąc przez kłody, czy drapiąc się 
w górę, czy śŚlizgając się po przepaścistćj ścieżce z góry. 
Ma ono swój rozum, swoim tylko oczom i nogom wie- 
rzy, i dlatego koń z tyłu idący za drugim koniem nie 
zawsze tą samą co poprzednik idzie drogą, ale obiera inną 
zastósowaną do swoich sił, zręczności i podkucia. Gdy 
droga trudna, koń często zatrzymuje się i rozważa; 
wodzi wzrokiem dokoła, i choćby najdalćj upatrzył le- 
pszą przeprawę, to ruszy w tamtę stronę. Najgorzćj 
jest w miejscach trudnych chcićć kierować koniem; 
przeciwnie, trzeba mu zupełnie puścić cugle i spuścić 
się na jego koński rozum i nogi. Doradzają tego naj- 
doświadczeńsi górale, a i sam miałem nieraz sposobność 
przekonać się o tém. Nieraz koń nie chciał mnie słu- 
chać, kiedym go chciał na gorszą drogę wprowadzić, i 
kiedy po nauce danćj przez górali pozostawiłem konio- 
wi wolność w obraniu drogi, to musiałem potém przy- 
znać, że słuszność była po stronie zwićrzęcia. Jeźdźco- 
wi pozostaje tylko zważać na swoje nogi i głowę, koń 
bowiem wybiera najłatwiejszą drogę, nie troszczy się 
o to, aby nogi jeźdźca o pnie nie zawadzały, a głowa 
o gałęzie. 

Po trzy lub cztórogodzinnćj wędrówce takićj wy- 
jeżdżamy na dość obszerną słoneczną i pachnącą sia- 
nem polankę. Jest to Zawojela, prześliczna łąka leśna, 
należąca do Worochty. Tu miejsce popasu. Słyszałem 
wiele o tóm, że staraniem Towarzystwa tatrzańskiego u- 
rządzono na drodze do Czarnohory szałas dla popasów 
i noclegów, i wyobrażałem sobie, że szałasy te stawia- 
ne są na wzór szałasu nad Morskićm Okiem lub w 
Rotoce. Mój Boże! tyle drzewa próchnieje, że można 
by tanim kosztem cały pałac drewniany wybudować. 
Pićrwszy taki szałas, zwany tu kolibą, spotykamy w 
Zawojeli, i pokazuje się, że koliba jest to nic innego, 
jak długie poddasze ze świćrkowych gałęzi, jedną stro- 
ną oparte na ziemi, trochę potrząśniętćj chojną, z dru- 
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gićj strony zupełnie otwarte. Gdyby wieczna panowała 
pogoda, to byłoby rozkosznie w takićj otwartćj kolibie, 
pod dachem iglastym, tchnącym żywicą; ale niestety, je- 
den dzień bez deszczu jest rzadkością. Jakby na dowód 
tćj prawdy niebo dotychczas pogodne szybko zaczyna 
się chmurzyć, słońce gaśnie, zaczyna błyskać, grzmićć 
i lać. Chowamy się żywo do koliby z niedogryzionemi 
resztkami kur pieczonych, jedynego przyzwoitego mięsa, 
jakiego w Mikuliczynie dostać można było. Rozścielają 
się koce na wilgotnóm iglastćm posłaniu, z pogodą się 
humor zasępia, nasz meteorolog mógłby tryumfować, gdy- 
by i jego nie trapiła obawa, że to może na długi 
deszcz się zaniosło, że może trzeba będzie wrócić z 
pod Howerli, jak to niedawno zrobiła wyprawa Towa- 
rzystwa tatrzańskiego, która cały dzień siedziała w ko- 
libie na Zaroślaku pod Howerlą w mgle i deszczu, czeka- 
jąc choćby na odrobinę pogody i jasności, żeby się puścić 
na ten szczyt najwyższy Czarnohory i nie doczekawszy 
się, musiała wrócić żtamtąd do domu. Niebawem czu- 
jemy, że deszcz zaczyna się z góry do nas przekradać, 
i to tak obficie, że ktoś rozweselającą zrobił tu uwa- 
gę, iż koliby muszą służyć do przecedzania deszczu. 
Wszystkie koce i chustki są w ruchu; kurczymy się 
na ziemi przy sobie i nakrywamy różnego rodzaju 
przykryciami. Był to widok istotnie dość Śmićszny i 
wiele wpłynął na poprawienie humoru. Panie nasze 
zresztą okazywały hart duszy, który dodawał odwagi 
nawet ludziom najbliższym rozpaczy. 

Wreszcie niebe się trochę wypogodziło, deszcz 
jeszcze troszkę kropi, ule czekać nie można; siadamy 
zmokli na konie i daléj w las. Ulewa głębićj w górach 
musiała być jeszcze większą jak na Zawojeli; wezbrane 
potoki poniosły pędem wodę do Prutu, który już nie 
pienił się i szumiał, ale wściekał się i ryczał, tłukąc 
o kamienie brudno żółtemi kędziorami fal swoich. Gdy- 
by był poeta między nami, z pewnością nie omieszkałby 
był powiedzićć, że ten nieposkromniony syn Neptuna 
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rozzłoszczony jest na nas, że śmiemy do jego kolćbki 
się wdzierać, i dla tego tak ciska się i miota. Ba, 
nie tylko ten powód obrazy, ale inny mógł być je- 
szcze: oto musimy przejechać w bród po tych rozczo- 
chranych falach na drugą stronę rzóki. Naturalnie stó- 
sownie do zasady divide et impera przejeżdżamy rzókę 
w miejscu, gdzie się rozdziela na dwa ramiona i gdzie 
pęd zatém słabszy. Koniki nasze już tu wzrokiem po- 
sługiwać się nie mogą, więc kopytem długo macają dno, 
wielkiemi kamieniami zawalone, zanim krok postawią. 

W głębi lasu jeszcze bardzićj bagnisto, jak przed- 
tém, i aż duszno od wilgoci. Ta całodzienna wędró- 
wka po lesie, w cieniu i wilgoci, z ciągłóm przełażeniem 
przez powalone kłody, z ciagłóm zapadaniem w kału- 
że, nuży, męczy i posępnie uspasabia, ale za to co za 
przyjemne wrażenie, kiedy po dłuższćm wspinaniu się 
w górę, nagle, niespodziewanie wydobywamy się z le- 
śnego czyśca i znajdujemy się od razu prawie u szczy- 
tu góry, zkąd z jednćj strony widzimy blizko przed 
sobą wspaniałe linije bezleśnćj Howerli i innych szczy- 
tów Czarnohory, z drugićj strony za sobą już w dole 
niezmierzony płaszez lasów, w którego tałdach byli- 
śmy przez cały dzień zamknięci, a który teraz leży nie- 
jako pod naszemi nogami. Pierś długo gnieciona wil- 
gocią i posępnością leśną odetchnęła pełno i szóroko 
powietrzem połonin, tém pełnićj i szćrzćj, że wieczor- 
ne niebo różowo nad nami świeciło, obiecując na ju- 
tro pogodę. Gdybym był rysownikiem i robił illustra- 
cye do Bozkićj Komedy Danta, to wyjście wieszcza z 
czyścą na wierzchołek Świata odrysowałbym na tle 
wrażenia wówczas doznanego. 

Jesteśmy tedy ua Zaroślaku u stóp Howerli. No- 
cować możemy albo w staji, mićszkaniu pastucha, pa- 
sącego tu latem bydło i owce, albo w kolibie, która 
także zawdzięcza istnienie swoje Towarzystwu tatrzań- 
skiemu, ale niczóm się nie różni od koliby zawojelskićj. 
Staja, jest to rodzaj drewnianćj chałupy bez pieca i 


zza BEA 


okien, z okienkiem tylko w dachu dla wypuszczania dy- 
mu, który się podnosi z wiecznie płonącego w środku 
ogniska. Ale dym ten, zanim znajdzie drogę do okien- 
ka w górze, zagląda przedtém po oczu wszystkich 
mićszkańców staji, i to jest główną przyczyną, że wo- 
limy mokrą kolibę, jak suchą ale dymną staję. 

Słońce już zaszło, kiedy się zakładamy na noene 
obozowisko. Piórwszy rozkaz wydany góralom przez 
naszego naczelnika wyprawy brzmi: 

— Rozłożyć ogień! 

Przed długą kolibą, podzieloną na dwa apartamen- 
ta — o tyle do lóż podobne, że są jedną stroną otwar- 
te ku bardzo pięknemu widokowi — na całćj długości 
rozpala się ogień. Skwierczą kłody mokre, ale żywiczne, 
i wszystko, co żyje, zabićra się do suszenia odzienia, 
koców, chustek, butów itd. Przepisy towarzyskićj przy- 
zwoitości, obowiązujące w dolnym świecie, tu znacznym 
ulegają poprawkom.  Nietylko wolno, ale nakazano pod 
surową odpowiedzialnością wszystkim mającym przemo- 
czone obuwie zdjąć je i wysuszyć przy ogniu, bez 
względu na to, że podobna operacya dokonać się mo- 
że w obliczu obojga płci. Grzeją się więc przy ogniu 
małe pończoszki obok wielkich bucisków, a z rozwie- 
szonych koców para bucha kłębami. Następnie wysu- 
szone koce rozścielają się w kolibie i zaczyna się 
uczta wieczorna, w którćj szynka, sér, kury i słonina 
węgierska odgrywają najważniejszą rolę, ale nie tak 
nie smakuje, jak w kociołku uważona herbata. 

Kładziemy się spać, ale ogień ma się palić całą 
noc. Dobroczynny wieczorem, w nocy staje się doku- 
czliwym opiekunem. Naprzód od czasu do czasu po- 
zwala sobie zakurzyć nam do koliby, powtóre zbyt 
nas przypieka z jednój strony, podczas gdy z drugićj 
strony owiówa nas zimny wiatr, z łatwością przedzić- 
rający się przez iglaste poddasze. Nie chcąc się na- 
wpół upićc, nawpół zamrozić, wynoszę się za kolibę 
i tam noc przepędzam. 


Słońce wschodzi, cudowny ranek rzeźwi i jak 
odrodzeni siadamy na konie i podjeżdżamy jeszcze tro- 
chę do samego wejścia na Howerlę. Następnie rozsta- 
jemy się z końmi, które idą inną drogą i mają na 
nas czekać na dalszych szczytach Czarnohory, sami 
zaś drapiemy się na Howerlę. Góra wysłana miękką 
ziemią, z pod którój wysterczają kamienie, i porosła 
trawą, wśród którćj kwitną dzwonki, róża alpejska i 
inne kwiaty górskie; wejście strome, ale nie trudne i 
wcale nie straszne. W miarę wdrapywania się w gó- 
rę coraz rozleglejszy otwićra się horyzont, naturalnie 
tylko od strony północnćj, południowa bowiem, węgier- 
ska połowa horyzontu zakryta przed nami wypukłą 
piersią Howerli. Nad nami rozlówa się błękit przepy- 
sznie ozłocony słońcem, pod nami w dolinach gęste 
białe mgły leżą ocembrowane wyższemi wzgórzami, 
niby jeziora ze srćbrnćj piany. Wszystko to nam po 
wczorajszćj posępnój drodze tém piękniejszćm się wy- 
daje. Ale gdy słońce pali, wiatr zimny śmiga nas od 
północy i zdaje się podpędzać w górę. Drapiemy się 
bez ustanku, zdyszana pierś pracuje jak miech kowalski, 
a tymczasem wierzchołek, który już zdawał się być 
niedaleko przed nami, znów się odsuwa i zdaje się 
żartować z naszego zmęczenia. Prawie pod samym | 
szczytem wytryska źródło, nazwane źródłem  Dobosza, 
którego imię żywo dotychczas przechowuje się w tu- 
tejszych górach. Czysta jak kryształ woda zdaje się 
tém smaczniejszą, że straszne nas pali pragnienie; nie 
wolno nam jednak zaraz przytknąć ust do szklanki, i 
musimy przedtóćm zanużyć dłonie w źródle. 

Pokrzepieni wspinamy się dalćj do blizkiego już 
szczytu, i nareszcie stajemy tam, albo raczćj padamy, 
po półtrzeciagodzinnćm, wytężonćm drapaniu się w gó- 
rę. Kupa kamieni z palem drewnianym, wśród nićj 
osadzonym, oznacza granicę Węgier i Galicyi. Przed 
wzrokiem naszym na wszystkie strony otwiera się roz- 
legła panorama, zapełniona górami i dolinami. Doliny 
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polskie pokryte mgłami, doliny węgierskie otwarte dla 
oka. Po jednćj stronie mamy źródłowiska Prutu i 
dalszą jego dolinę, po drugićj stronie odkrywa się przed 
nami wązka leśna dolina Cissy, tu biorącćj początek. 
Dalćj ciągną się w różnych kierunkach jeden za dru- 
gim łańcuch gór, zmieniając barwy stósownie do od- 
dalenia. Na krawędzi horyzontu w stronie południowo- 
wschodnićj widnieją jakieś wysokie szczyty, imponujące 
nam z daleka. Sąż to już Rudawy siedmiogrodzkie? 
czy tylko Karpaty marmarozkie? Ze wstydem nie umie- 
my sobie zdać sprawy. 

Niebieska kopuła nad nami ciągle pogodna, ale 
zaludnia się mnóztwóm złoconych obłoków, co jak 
grupy aniołów, wysoko nieruchome zawisają pod sza- 
firowém sklepieniem. Jakby na nasze powitanie, zja- 
wia się orzeł i pławiąc się w słonecznóm powietrzu 
majestatycznie krąży nad nami. Przyjemnie jest po- 
myślóć, że jesteśmy na najwyższym szczycie (6479 stóp) 
prawie stumilowego łuku Lesistych Karpat, ciągnących 
się od Preszburga do Siedmiogrodu. Wyższe są szczy- 
ty tatrzańskie, ale Tatry jak wiadoma, stanowią zupeł- 
nie odrębną grupę karpacką. 

Napasszy oczy i spełniwszy toast na cześć Ho- 
werli, ruszamy daléj wielogarbnym grzbietem Czarno- 
hory, a zatóm granicą polsko-węgierską, ciągle mając 
po jednćj stronie widok na Węgry, po drugićj na Ga- 
licyą. Cieszymy się tą wspaniałą panoramą, ale po kil- 
ku zejściach i wejściach na szczyty uczuwamy silne 
zmęczenie; nawet nasze bohatćrki zaczynają dość gło- 
śno sarkać na zbyt wytężony pochód. Tymczasem nie- 
bo zaczyna się chmurzyć od północy, Howerla po na- 
szém odejściu w czepiec się ubićra; na całóm niebie 
galicyjskiem widać smugi deszczu, podczas gdy węgier- 
ska strona ciągle pogodna i uśmiechnięta. Idziemy 
nietylko granicą Węgier i Polski, ale i granicą pogo- 
dy i deszczu, który ciągle nam grozi zagarnięciem pod 
swoje skrzydło. Jest to niejako allegoryczne przedsta- 
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wienie galicyjskićój nędzy i węgierskiego dobrobytu. 
Pod Dancierzem, ostatnim na naszćj drodze szczytem 
pasma Czarnohory, zatrzymujemy się nareszcie dla wy- 
tchnienia, u stóp naszych rozlówa się małe, zielone je- 
ziorko o dnie płytkiem, o wiele mnićj piękne od tatrzań- 
skich. Deszcz grozi, trzeba śpieszyć na nocleg do staji, 
którą znajdziemy na górze Maryrzewskićj Wielkićj. 

Siadamy tedy na poczciwe koniska i jedziemy. 
Niebawem deszcz nas zabiera pod siebie i zaczyna pra- 
żyć, ale deszcz to już znany nam szkodnik, wkrótce z 
czémś nowym mamy do walczenia. Oto mgła nas ota- 
cza tak gęsta, że o kilkanaście kroków juź nie nie 
widać. W krainie, gdzie nie ma dróg ani nawet ście- 
żek, trudno się oryentować bez pomocy horyzontu; ma- 
my więc nadzwyczajną łatwość zbłądzenia. Nawet nasz 
śmiały i żelazny naczelnik wyprawy zdaje się być nie- 
co zaniepokojonym.  Przytćm bardzo łatwo pogubić się. 
Wołamy wzajem na siebie, ażeby jechać koń za koniem 
ale pokazuje się, że przestroga zapóźna, bo już ktoś 
się tam z tyłu zgubił. Przez kwadrans więc stoimy 
i pohukujemy, a wreszcie Ściągnięci głosem zjawiają 
się marodery. Jedziemy dalćj po błocie, otoczeni chmu- 
rą, która rozwięzuje się w deszcz i ten przez godzinę 
nas jeszcze praży, zanim się możemy po leśnych i ba- 
gnistych wertepach dostać do upragnionćj staji. 

Ale ta upragniona staja jest małóm piekłem, szcze- 
gólnie dla tych, których oczy nie znoszą dymu. Co 
to jest ta staja, powiedziałem już wyżćj. Ta, do któ- 
réj teraz przybyliśmy na nocleg, jest bardzo szczupłą, 
a przynajmnićj taką się wydała z powodu mnóztwa fa- 
sek i naczyń mlócznych, któremi była zastawioną. Przy- 
witał nas wielki ogień, niedaleko drzwi płonący, nad 
którym w wielkim kotle gotowano żętycę. Dym przy- 
ciśnięty słotą, nie miał ochoty przez okienko i wielką 
szparę w górze szybko się wynosić ze staji na wilgo- 
tne powietrze zewnętrzne i po wszystkich kątach się wa- 
łęsał, niemiłosiernie gryząc w oczy, Nie ma przytóm 
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gdzie usiąść, dwie tylko krótkie i wązkie ławeczki w 
jednym rogu, ściany służą do tego celu. Gazda o po- 
czciwój twarzy, patryarchalną tchnącćj gościnnością, nie 
może na nieszczęście zrozumićć naszych cierpień z po- 
wodu ognia, który jest podług niego niezbędną potrze- 
bą, ozdobą i duszą staji. Nie śmiemy mu tóż pro- 
ponować, aby wyrzucił dymiącą kłodę; każdy więc ra- 
dzi sobie jak może, aby jak najmnićj być trapionym 
od dymu. Wyjść przed staję nie można, bo deszcz pa- 
da i wielkie błoto dokoła, rozdeptane nogami bydła, 
którego nasz gazda koło dwustu sztuk posiada. Nie 
widząc innćj rady, postanawiam zawiązać sobie oczy. 
Wyręcza mię w tém opiekuńcza ręka jednćj ze Stani- 
sławowianek i tak siedzę jak skazaniec, z tą tylko 
różnicą, że nie czekam na śmierć, ale ną miskę prze- 
pysznego podśmietania. 

Noc nie była tak straszną, jakeśmy sobie wyobra- 
żali. Naprzód znalazło się więcéj ławeczek do spania 
dla pań, powtóre ogień, jakkolwiek całą noc się palił 
nie podniecany, znacznie mniéj dymu wysyłał, potrzecie 
posłanie nasze tj. mężczyzn, na ziemi, na świćrkowych 
gałązkach wydało się nam po dwudniowćj wędrówce 
arcywygodnóm, a i dym, którego najmnićj było na do- 
le, gdyśmy się położyli, zupełnie nas prawie nie do- 
chodził. Spaliśmy więc wyśmienicie i z niepowstrzy- 
manym zapałem rzuciliśmy się nazajutrz rano do kule- 
szy z masłem lub z mlókiem, którą nam pan'e na śnia- 
danie przyrządziły. Kulesza należy do najznakomitszych 
wynalazków epoki nowożytnój, a robi się w następują- 
cy sposób: na dwie kwarty wody bierze się kwarta 
grubo tartćj, niemal krupiastćój mąki kukurydziaaćj, tę 
mąkę lekko sypać trzeba na silnie wrzącą wodę, nie 
mieszając jéj bynajmnićj łyżką, a kipiątkowi zostawia- 
jąc tę funkcyę. Dopićro gdy kipiątek, ująwszy wszy- 
stką mąkę, porządnie ją wymaceruje, dopićro wtedy 
zbawienną jeszcze będzie interwencya łyżki, poczóm do- 
brze jest przystawić kuleszę na chwilkę do ognia i- 
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rzecz skończona; kulesza gotowa, proszę nabierać i jeść 
z masłem lub mlókiem. 


Po takiem śniadaniu odjeżdźamy rzeźwo weselj. 
nie a nie nie czując wczorajszego zmęczenia. Jużeśmy 
byli na wzgórzu, kiedy nas gazda żegna salwą ze swojćj 
fuzyi, odpowiadamy mu na to wystrzałami z naszych 
dubeltówek. Ranek chłodny, pochmurny, ale bez de- 
szeczu; znów jedziemy wirchami, znowu mamy po obu 
stronach rozległe widoki: po lewćj ręce dolina Prutu i 
spływających z nim potoków po prawćj ręce lesista 
dolina Czarnego Czeremoszu, wśród którćj rozsiadło się 
Żabie. Tym zarosłym, ciemnym dolinom, po których 
tu i owdzie białe mgły się błąkają, popielate niebo na- 
daje posępny ale poetyczny koloryt. Jakkolwiek konie 
nasze bynajmnićj do pegazów niepodobne, coś jest prze- 
cież w tćj jeździe konnéj grzbietem gór, co przypomina 
lot ptaka. Pierś zdaje się rozszćrzać w miarę rozle- 
głości widnokręgu, na bićdne konie zwalając ciężar 
naszego ciała, sami nie czujemy zmęczenia, a jeśli „u 
rąk nie mamy pierza“ to jednak wzrok puszczając po 
nad doliny, coś skrzydlatego czujemy w tém naszóm 
patrzeniu z wysoka. 


Jesteśmy wreszcie na Kostrzycy, żegnamy się z 
wirchami i po przepaścistćj drodzie zjeżdżamy lasem 
w dół, nad brzegi Prutu i niebawem stajemy na popas 
w Zawojeli. Tym sposobem opisaliśmy koło; dalsza 
droga z powrotem jest już znaną nam drogą leśną. 
Znowu deszcz pada, znowu Prut wzbiera i warczy, 
znów gałęzie drapią nas po głowach i zazdrośnie nam 
zdzierają z kapeluszy zatknięte tam kwiaty alpejskie, 
znów ciemno i wilgotno. Ale tym razem wieziemy w 
wyobraźni świćżo widziane rozległe widoki z wirchów, 
które nam ciemność leśną rozjaśniają, wracamy przy- 
tóm z przeświadczeniem, żeśmy dopięli swego, a ko- 
łysana tą myślą ambicya pozwala nam być w jak naj- 
lepszym humorze. 


Trzy dni byliśmy po za granicami wszelkićj cywi- 
lizacyi europejskićj, w takićj bowiem staji, w jakićj 
ostatnią noc przepędziliśmy, musieli jeszcze praojcowie 
nasi miószkać u stóp lub na wyżynach Paropanizu, 
kiedy to Indyanin z nad Gangesu i jego dzisiejszy 
władzca z nad Tamizy paśli razem trzody, jako ro- 
dzeni braci. ` To téż kiedyśmy pod wieczór przybyli 
do Worochty, owéj wioski, w którćj świat się zaczyna 
i weszliśmy do chaty jednego z naszych przewodników, 
schludna izba z obrazami, z porządnymi ławami, z du- 
żym stołem i białym piecem, z którego paszczy ogień 
grzał i świecił, dym ognistym językiem zapędzając do 
komina, izba ta wydawała mi się pełnym komfortu 
salonem. A przecież czómże jest Worochta w obec 
Tatarowa, gdzie ludzie jeżdżą wozami, gdzie przechodzi 
trakt cesarski i gdzie jest zajazd żydowski! A znów 
czóm jest Tatarów w obec Mikuliczyna, gdzie jest 
probostwo, poczta, katolicka restauracya i tylu żydów, 
że prawie wszyscy chłopi tutejsi siedzą w ich rękach! 
Jakież znowu porównanie Mikuliczyna z Delatynem, 
gdzie każdego dnia z wyjątkiem świąt żydowskich, 
można dostać cukru, kawy i wszelkich galanteryi i 
gdzie jest nawet tak zwane kasyno, to jest kręgielnia 
z dodatkiem piwa i gazety! Idąc daléj po tćj drabi- 
nie cywilizacyi i komfortu musimy przyznać, że czóm 
dla Mikuliczyna Delatyn, tóm dla Delatyna jest Nad- 
wórna, miasto gdzie jest prawdziwe kasyno, gdzie się 
urządzają bale publiczne i teatra amatorskie. Ale 
czómże jest cała Nadwórna ze swemi balami i teatrami 
w obec Stanisławowa, który ma swoją loteryę, swoją 
muzykę miejską, swój gaz, swoje seminarya, swoje 
szkoły i swoje bohatórskie Stanisłowianki? Tak, zai- 
ste, niczóm jest Nadwórna w obec Stanisławowa, a je- 
dnakże, czyż mógłbym z czystćm sumnieniem utrzy- 
mywać, że już nic znalóźć nie można wyżćj w cywili- 
zacyi stojącego od Stanisławowa. Nie, nieodważę się 
zapomnićć, że ponad tém wszystkiem, jako najwyższe 
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ognisko cywilizacyi świćci Lwów, i trudno mi wyrazić 
to przyjemne uczucie, które mię ogarnęło w Worochcie 
na myśl, że jestem obywatelem tego potężnego i wspa- 
niałego grodu. 


Kawiarnia muzułmańska. 


Kawiarnie arabskie bardzo się różnią od europej- 
skich, tak zewnętrzną postacią, jak i samém przezna- 
czeniem. Dom taki publiczny na Wschodzie u Arabów 
nie jest to pałac, nie jest to w oczy wytwornością 
budowy podpadający gmach, ale najwięcój w świecie 
pojedyńczy budynek, któremu za godło służą kilka ła- 
wek przy wchodzie. Wewnątrz nie ujrzysz nie wię- 
céj, jak cztóćry gołe ściany, pod któremi wzdłuż na 
wszystkich stronach stoją nizkie kamienne lub drewnia- 
ne ławy dla gości, rzadko kiedy wyściółane. 


W Europie w kawiarni rzadko kiedy piją kawę, 
ale piją trunki wcale ani do kawy nie podobne, ani 
kawie nie pokrewne. Co innego u Arabów. Koran 
zakazuje im używać trunków powstałych przez fermen- 
tacyą, dla tego jedyna kawa daje im sposobność dra- 
źnienia nerwów. Kawa i tabaka — to dwa bogactwa 
muzułmanina. Bez nich żyćby on nie mógł; życie 
bez tych dwóch przedmiotów byłoby dla niego uciążli- 
wóm. Kawa jest u niego napojem utrzymującym świć- 
żość i rzezkość ciała, a tabaka utrzymuje ducha jego w 
równowadze; ztąd Arab prosząc kogo o udzielenie mu 
tabaki, mówi: bracie! daj mi cokolwiek duszy! 


Powiedzieliśny, że kawiarnia na Wschodzie, to 
dom o cztórech gołych ścianach i z dachem. To nie 
zupełnie prawdziwa, gdyż mamy kawiarnie o cztć- 
rech ścianach ale bez dachu, a nawet kawiarnie bez 
ścian i dachu. Jest to zwyczajny kominek gdzieś na o- 
twartćm miejscu, obstawiony tylko ławami. 
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Kominek zawsze się w kawiarni znajduje. Jest to 
niejako miejsce najświętsze, na któróm płonie ustawi- 
cznie ogień, a kapłan tego świętego ognia — gospo- 
darz domu — sporządza przy nim święty napój — ka- 
wę. Świćcące koprowe naczynia z wodą stoją przy 0- 
gniu i syczą. Kiedy potrzeba, gospodarz bierze z nich 
waru pewną ilość, wlówa go w naczynie i sypie ka- 
wę. Zwykle palą tylko tyle kawy, ile potrzeba na je- 
den dzień, a potćm ziarnka palone nie mielą lecz tłu- 
ką. Takiego utłuczonego prósza sypie się na naszę fi- 
liżankę pięć łyżeczek od kawy. 

Wnijdźmy do takićj kawiarni. 

Pićrwsze, na co wzrok nasz pada, jest ów komi- 
nek. Przy nim stoji poważny gospodarz Kawedźi, a na 
czole jego powaga urzędu, który z namaszczeniem spra- 
wuje. Na ławkach i na podłodze okrytćj plecion- 
kami siedzą skuleni, z podwiniętemi nogami, goście 
muzułmańscy. . Jedni piją kawę, inni grają w szachy, 
inni kontentują się paleniem fajek, a inni i piją i pa- 
lą i rozmawiają. 

Wszedszy, witamy gospodarza zwyczajem wschodnim: 


— Pokój wam. 
— Pokój niech będzie tobie, o gościu! -— odpo- 
wiada gospodarz; — witaj, cudzoziemcze i rozgość się. 


Natychmiast goście inni robią dla nas miejsce. 

— Daj mi filiżankę kawy, Kawedźi! 

— Na głowę i oczy moje zaklinam się, o panie, 
zaraz! ; 

Po téj przemowie bierze gospodarz natychmiast 
naczynie o długim trzonku, nalówa waru, wstawia na 
węgle, nasypuje kawy. Jeszcze dobrze nie usiadłeś, a 
już i kawa gotowa i Kawedżi ci ją przynosi. Lubo 
tak na prędce zrobiona, jednakże kawa ta przechodzi 
wszystkie odwary europejskie. Biada temu, kto ją raz 
tylko pił w życiu — nigdy on już się do tak zwanćj 
kawy w Europie nie przyzwyczaji! 
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Po kawie następuje palenie fajek. Palą je rozmajicie, 
albo ze wspólnćj tajki, albo z osobnych główek, któ-- 
rych gospodarz posiada znaczną ilość i każdemu na żą- 
danie przynosi. Cybuch zaś każdy z gości powinien 
miéć własny. 

Wspólna fajka zaś jest to naczynie, pełne tabaki 
ji zamknięte. W naczyniu tém znajduje się pełno o- 
, tworów, które są zatknięte szczelnie patyczkami. Kie- 

dy się w tabakę w naczynie nakładzie ognia, natenczas 
goście owe naczynie w koło obsiadają i każdy wyrwa- 
wszy patyczek, cybuch swój w otwór wkłada. Na ten 
sposób z jednego naczynia może kilka osób raczyć się 
wonnym dymem naraz. 

Każdy muzułmanin pali; jednakże nie trzeba są- 
dzić, aby w kawiarni u nich było tyle dymu, ile w 
naszych restauracyach. Budynek jest obszerny, a cza- 
sem, jak wićmy bez dachu, a nawet bez ścian i dacha, 
dla tego dym ma miejsce do rozejścia, a przytóm o0- 
twartemi oknami uchodzi. Dalćj dym tabaki na wschodzie 
różni się wielce od naszych ćwiklanych i kapuścia- 
nych liści fabrykowanych drogich cygar. Zapach naj- 
lepszych cygar europejskich nie wyrówna w aroma- 
cie najgorszym odchodom tabaki w tamtejszych stronach. 

Turcy, Arabowie i wszystkie im pokrewne narody 
należą do największych flegmatyków na całym świecie. 
Trzeba już znacznego impulsu, aby ich wydobyć z o- 
drętwienia. Ztąd tóż pokój, jaki panuje w kawiarniach, 
zadziwi każdego Europejczyka, przyzwyczajonego do 
hałaśliwego i zgiełkliwego życia w naszych kawiarniach 
i restauracyach. Prawda, że i alkoholiczne napoje w 
Europie znacznie się przyczyniają do rozwiązania języ- 
ka; na Wschodzie zaś tak całkowite nieużywanie alko- 
holu jako i wrodzona flegma krajowców do tym wię- 
kszego spokoju pobudza. 

Są jednak chwile, dnie, kiedy życie w kawiarni 
staje się ruchliwszóm. Dzieje się to mianowicie w mie- 
Siącu Ramazan. Cały ten bowićm miesiąc jest usta- 
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wicznym postem, ale tylka we dnie. Skoro słońce wy- 
chyli się na wschodnićj stronie nieba po nad powiórz- 
chnię ziemi, strzał armatni daje znak, że odtąd nie w 
ustą wziąść nie wolno! aż dopićro wieczorem, kiedy 
słońce najskrajniejszą krawędź swego koła ukryło pod 
ziemię, znów strzał armatni ogłasza, że wolno się po- 
silić. Tak dzieje się przez cały miesiąc. 

Trzeba zaiste silnój wiary, aby można takie udrę- 
czenia ciała znićść bez szemrania. A -jednakże muzuł- 
manie znoszą głód cierpliwie, a nawet tak daleko po- 
suwają owe ascetyczne ćwiczenia, że muzułmanin poczy- 
tałby sobie za grzóch, gdyby miał chociaż przez nieu- 
wagę połknąć ślinę, albo zgryść słomkę. Nawet bro- 
nią się w ustach palcem poruszyć, aby przez to gru- 
czołów ślinowych nie pobudzić do wydzielania śliny. 

Kiedy się zbliża wieczór mający ich wyswobodzić 
z męczarni dziennych, natenczas całemi gromadami 
zbićrają się do kawiarni. Zwolna zbliżają się powa- 
żne postacie, a na ich twarzach można wyczytać owo 
religijne namaszczenie, które muzułmanie tak przybrać 
umieją. Chód ich jest słaby i chwiejący się, rzekłbyś, 
że upadną. Wszyscy zasiadają ławy przed kawiarnią 
a ci, co się przed kawiarnią nie zmieścilii wchodzą do 
wnętrza. Fajki już ponakładane, na kominie ogień się 
pali, woda wre i syczy, a wierni z westchnieniem spo- 
glądają na zachodnią część nieba i z niecierpliwością 
liczą minuty do zachodu słońca. 

Słońce już spodnią krawędzią dotknęło ziemi — 
szmćr się rozlega, Kawedżi wybiega, spogląda na słoń- 
ce, a przekonawszy się o prawdzie, stawia na ogień 
mnóztwo rynek z trzonkami i sypie prósze kawowe. 
Wierni jeszcze się nie ruszają. Słońce zwolna — bar- 
dzo wolno się spuszcza; jeszcza raz drgnęło i znikło, 
a w tćj tóż chwili strzał armatni jak iskra elektryczna 
przeszył rozrądowane serca muzułmanów. 

Zelektryzowani wystrzałem zrywają się wszyscy 
na równe nogi i wszystkie usta wykrzykują: Ałłah! 
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Ałłah! Wszyscy cisną się do kawiarni, a już tóż i Kra- 
wedżi, mając ku pomocy jednego lub dwóch z usłu- 
żnych gości, roznosi aromatyczną kawę we filiżankach. 
Teraz można nałogi ich jak najwygodnićj studiować ; 
nałogowi fajczarze chwytają wpićrw za fajkę, kawiarze za 
kawę, a poważni odwilżają wprzódy wyschłe usta i 
gardła wodą, stojącą w naczyniach przeznaczonych ku 
temu celowi. Chwilę potćm głucha następuje cisza, 
przerywana tylko odgłosem, które usta sprawiają przy 
wciąganiu napoju. Rozmowa jeszcze nie nastąpiła, bo 
wszyscy zajęci pokrzepianiem swych wątłych sił. Coraz 
jednakże więcćj słów gardłowych wydobywa się z po- 
ważnych muzułmanów i niedługo całe towarzystwa po- 
grążone w ogólnćj rozmowie. Nie słychać słów poje- 
dyńczych tylko jednostajny gwar, szum i brzęczenie 
niby w ulu. 

Nagle, jakby za uderzeniem laski czarodziejskićj, 
rozmowa ustaje — tu i tam jeszcze jakie słowo nie- 
bacznie wyrywa się z piersi, ale jakby przestraszone, 
umilka i zamióra. Jakiś poważny, nowy gość wchodzi, 
pozdrawia na około, a zwróciwszy się do gospodarza 
mówi: 

— Kawedżi, filiżankę kawy! 

Gospodarz w kwiecistćj odpowiedzi ukazuje swe 
uszanowanie, mówiąc do gościa: 

— Na głowę ojca mego, zaraz, o błogosławiony! 
o słodkousty! 

Gość z powagą pije kawę, a potćm rozpoczyna 
mówić — nikt mu nie przerywa, wszystko milczy i 
chciwy każde słowo chwyta, czasem tylko wyrywa się 
komu półgłośne słowo: Ałłah Kerim! (Bóg jest wielki.) 

Gościem owym jest derwisz, a prawi on słowa ze 
świętego Koranu. 

Inną razą zamiast derwisza niespodzianie zjawia 
się narodowy wieszcz, który z pamięci prawi im opo- 
wieści o bohatćrach starodawnych, albo czytuje pieśni 
sławiące Ałłaha i jego proroka. 
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Na ten sposób kawiarnie dają muzułmanom spo- 
sobność nietylko pokrzepić swe ciało, ale i wznoszą jego du- 
cha, stając się niejako drugim meczetem gdzie derwi- 
sze i imamy opowiadają im najciekawsze ustępy z Ko- 
ranu, albo tćż narodowi wieszcze i poeci natchnienia 
swe przy filiżance kawy wygłaszają lub dawne opowie- 
ści i legendy w pamięci słuchaczów odświćżają. 


Handel Murzynami. 


Już w najodleglejszćj starożytności napotykamy na 
niewolę i niewolników. Byli to zwyczajnie jeńcy wo- 
jenni. Późnićj i bez wojny mógł człowiek popaść w 
niewolę, bądźto jeśli się zadłużył, bądź tóż za prze- 
stępstwa. 

Właściwa niedola, o którćj tu mówić mamy, po- 
wstała dopióćro po odkryciu Indyi Zachodnich. Roz- 
poczęto uprawę mianowicie trzciny cukrowćj, do któ- 
rój to uprawy potrzeba było wielkie mnóztwo rąk. W 
Ameryce rąk brakło. Indyjanie nie dali się do pracy 
użyć; każdy wolny Indyjanin wolał umrzćć, aniżeli stra- 
cić wolność ; niewola dla niego śmiercią. 

Zwrócono tedy oczy swe na Afrykę. Całą półno- 
cno-zachodnią jéj część aż do południowego zwrotnika 
zamićszkuje szczep Murzynów. Kolor ich skóry jest 
zupełnie czarny, usta mają wypukłe, a włosy krótkie 
i kędzierząwe, mające podobieństwo do czarnćj wełny. 
Jest to lud dobroduszny, pracowity, wytrzymały na tru- 
dy wszelkiego rodzaju. Umysłowe ich zdolności nie wy- 
równają wprawdzie zupełnie europejskim, jednakże i 
tu trafiają się uzdolnieni. Ten więc lud musiał dostar- 
czyć robotników amerykańskim przedsiębiorcom i plan- 
tatorom. Wysyłano tedy okręty aż do Afryki, gdzie, 
siłą albo postępem chwytano bardzo wielu tych nie- 
szczęśliwych, zawożono do Ameryki, mianowicie do Bra- 
zylii, i tu ich jak bydło sprzedawano. 
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Nawet w samćj Afryce potworzyły się rozbójnicze 
państewka, prowadzące ustawiczną wojnę ze szczepami 
pobratymczemi i chwytające każdego, kogo im się u- 
dało złapać. Tych wszystkich przechowywano w pe- 
wnych ku temu celowi zbudowanych domach lub ogro- 
dzonych miejscach, aby potém przybywającym okrę- 
tom europejskim sprzedać za byle co np. lusterko, no- 
żyk, proch, itd. 

Murzynów wprowadzają w niewolę dwiema droga- 
mi, lądem do Turcyi, małćj Azyi i innych krajów, a 
morzem do Ameryki. 

Przypatrzmy się transportowi lądowemu. 

Arabowie, z drugićj strony Atlasu, ustawicznie na- 
padają na szczepy Murzynów, a nawet krajowi naczel- 
nicy murzyńscy z wielkiemi siłami napadają na sąsie- 
dnie szczepy, i częstokroć całe wioski zabierają do nie- 
woli. Zwykle napadający tworzą małe stacye. Cała 
siła wyruszywszy z miejsca, nie dochodzi do samćj wio- 
ski, która ma być złupiona, ale oddziałami pozostaje 
w tyle. Ci, którzy dójdą do samćj wioski, odsyłają 
brańców do pićrwszćj stacyi, ta stacya odsyła ich na- 
stępnćj i tak daléj. Koniecznćm to jest, gdyż na ten 
sposób nigdy brańców nie znajduje się na stącyi tyle, 
aby mogli myślóć o buncie, a wrazie gdy przyjdzie im 
odsiecz, to tylko chyba jednę lub dwie stacye odbić i u- 
wolnić zdoła. Na ten sposób setki niewolnika dostają 
się w ręce łupiezców. Rabusie naturalnie zabierają 
nie tylko ludzi, młodych i starych, dzieci i kobićty, ale 
i nie gardzą wszystkim, co im pod oczy podpadnie, u- 
nosząc ze sobą jako zdobycz. Czwarta część z łupu 
należy się dowódzcy, każdy zaś pieszy wojownik dosta- 
je jednego, a konny dwóch jeńców. 

Tacy jeńcy są teraz pożałowania godni. Los ich 
okropny staje się jeszcze okropnieszym wskutek złego 
obchodzenia się z nimi. Niedostatek pożywienia i wo- 
dy jest jeszcze najmniejszem złóm. Zwykle dla odebra- 
nia im sposobności do ucieczki przywięzuję wszystkich 
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głowami do jednój deski. Deska ta ma pewną ilość o- 
tworów, przez które głowa Murzyna ledwo się przeci- 
śnie. Tak tedy wcisnąwszy głowy kilkunastom Murzy- 
nom, wiążą im prócz tego ręce, a tak zmuszeni są 
zawsze stać lub chodzić prosto, nie mogąc deski, owe- 
go srogiego jarzma, za szyi swój zrzucić. Samo się 
przez się rozumić, że owa deska jest prócz te- 
go jeszcze do ciała każdego pojedyńczego Murzyna 
sznurami mocno przywiązaną. 

Kiedy już mają odpowiednią ilość niewolnika na- 
tenczas rozpoczyna się okropna podróż przez pustynie 
piaszczyste na miejsce przeznaczenia. Transport ten 
jest o wiele straszniejszym dla bićdnych Murzynów 
aniżeli wszystko poprzednie i następne. Podroż trwa 
czasem do stu dni, a wśród nićj wielka liczba umićra 
ze znużenia, z głodu, z przeziębienia i spragnienia. 
Dnie na pustyni są tak gorące, iż zdaje się, że niebo 
żarem sypie na ziemię, a tymezasem roce znowu zimne. 
Nie ma tam przejścia pomiędzy dniem a nocą, ale po 
dniu następuje bezpośrednio noc, ponieważ w rzadkićj 
atmosferze promienie słońca łamać się nie mogą. Na- 
gła jednak ta zmiana temperatury nieprzyzwyczajonym 
do tego mićszkańcom stref podrównikowych staje się 
zabijającą. 

Okrutni i bez serca ludzie prowadzący transport 
niewolników, pozostawiają bez litości starców, kobićty 
i dzieci, które za karawaną zdążyć nie mogą, a często 
czynią sobie igraszkę, rzucając dzieci murzyńskie sza- 
kalom na pożarcie, 

Po ukończeniu podróży zdarzają się teraz sceny, 
które opisać trudno. Dotychczas były rodziny je- 
szcze ze sobą, ale teraz wystawieni na handel, konie- 
cznie muszą się rozłączyć, gdyż nikt całćj rodziny nie 
zakupi, tylko pojedyńcze osoby, według upodobania i 
potrzeby. Niektórzy chwytają się w objęcia i nie 
chcą się dać rozłączyć tak, że mieczem trzeba ich roz- 
ganiać; inni chwytają się drzewa i nie dawają się o- 
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derwać, chyba dopićro gdy ich tak długo batami biją, 
póki omdleni nie upadną. Wreszcie zbici, zlani krwią 
poddawają się swemu losowi. Czasami ojciec tak sil- 
nie przyciśnie swe dzićcię do siebie, że chyba tylko 
trupa od niego oderwą, a czasem po nieludzkićm kato- 
waniu znajdują i ojca i dzićcię.... trupami. 

Inaczćj dzieje się z niewolnikami przeznaczonemi 
do Ameryki. Niewolnicy już zwykle zgromadzeni w 
przeznaczonych do tego miejscach, czekają tylko na o- 
kręt przewozowy. Nikt jeszcze z przewiezionych do 
Ameryki nie wrócił; dla tego między Murzynami pa- 
nuje powszechne mniemanie, że Europejczycy Murzy- 
nów wywożą na pożarcie. 

Skoro okręt przybędzie, wychodzi pan niewolni- 
ków naprzeciw kapitanowi okrętu i powiada mu ile ma 
niewolnika. Umawiają cenę, którą kapitan wypłaca. 
Zwykle nie płaci się pieniędzmi, lecz towarami. Lu- 
sterka, noże, stare flinty, ubiory często już na nic nie 
przydatne — oto cena czasem za kilka czarnych ludzi. 
Następuje teraz operacya konieczna. Murzyni przywie- 
zieni do Ameryki dostają bardzo często ospy, dla tego 
taki niewolnik, który nie ma na sobie znaków ospowych 
jest tani, a czasem nikt go nawet nie chce kupić. Dla 
tego rozpalają stósownie urządzone żelaza i wypalają 
nieszczęśliwym na całym ciele znaki podobne do tych 
jakie ospa pozostawia. 

Teraz wsadzają ich na łodzie i odworzą do okrętów. 
Nieszczęśliwi nie bronią się ponieważ są skuci, i nie 
mogą się nawet bronić, bo są więcćj umarli aniżeli ży- 
wi. Niektórzy padają, i tak zemdlonych trzeba zano- 
sié. Na okręcie zaś wszystkich na spodzie przykuwają 
rzędami do łańcucha, albo do wielkićj kłody. 

Przypatrzmy się takiemu okrętowi. 

Jest to okręt trzymasztowy, obejmujący do 350 
beczek ładunku, ogromny, ciężki, brudny, smrodliwy ; 
jego liny źle przymocowane, jego maszty upstrzone ty- 


_ siącznemi kolorami, jego pomost zbłocony. Z każdćj 
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strony ma po cztéry ciężkie działa, a pomiędzy ak na- 
tami suszą się na słońcu żółte masy szérokiemi nazn. a- 
czone plamami krwi i przylgniętemi do nich włosam ji 
czarnemi kędzierzawemi. Pomost jest nizki — pod nin 
brak świćżego powietrza; przytóm nierówny jest dla 
nóg, a niebezpieczny dla głowy, albowiem o grube na: 
główki i o silne żelazne ogniwa, przymocowane do łę- 
ków śrubami, można się czołem straszliwie uderzyć. 
Tu śpi dwunastu lub dwudziestu majtków, obwiniętych 
w cuchnące kołdry, zawieszone w brudnych i podartych 
hamakach. Majtkowie ci — to jest tłuszcza włóczę- 
gów i złoczyńców zebranych ze wszystkich krajów kuli 
ziemskiej. 

Na spodzie okrętu wszystko jest symetrycznie u- 
stawione i starannie upakowane. Ogromny drąg żele- 
zny, dobrze i silnie przymocowany do boków i obicia 
statku, jest opatrzony ogniwami zupełnie wygodnemi do 
przytrzymania nogi. Nigdy światło nie dochodzi do 
tego lochu, a powietrze tam zabijające. Raz lab dwa 
razy na godzinę kapitan, czy tćż porucznik okrętowy, 
majster lub podmajstrzy, uzbrojony długim, węzłowatem 
rzemieniem, wchodzi do tćj smrodliwćj otchłani, i prze- 
gląda łańcuchy. Jeżeli dostrzeże usiłowanie uwolnie- 
nia się, albo przynajmnićj poweźmie chociaż najmniejsze 
podejrzenie, albo wreszcie .., kiedy mu się tak podoba 
natenczas rzemień świszczy w powietrzu, a uda, tył i 
plecy nieszczęśliwego okrywają się czerwonemi krwiste- 
mi kresami, z których krew potokiem spływa na 
sąsiada. 

Przypatrzmy się obiadowi tych nieszczęśliwych. 
Chociaż to Murzyni i niewolnicy, jednakże jeść muszą 
aby żyć. Zwykle dostają każdy z nich po garści mąki 
manioku, a za napój cuchnącćj, zgniłćj wody. Ceremo- 
nia taka odbywa się dwa razy na dzień. Niektórzy 
kapitanowie dają Murzynom w czasie przewozu strawę 
gotowaną. Wielka wanna jest wspólną misą, w około 
którćj Murzyni zasiadają z łyżkami w ręku. Aby teraz 
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jeden Murzyn nie jadł więcój nad wyznaczoną ilość 
łyżek, panuje na takim okręcie szatański zwyczaj, że 
Murzyni jedzą na komendę. Na dany znak kładą wszys- 
cy łyżki w jadło, na dany znów znak kładą łyżki w 
usta i dopiéro na nowy znak odejmują je od ust, aby 
na nowo zanurzyć je w brudnćj strawie. Biada temu 
kto się zmyli! 

Po obiedzie odbywa się przechadzka tych istót po 
pokładzie, a nawet dla przyśpieszenia cyrkulacyi krwi 
muszą oni tańczyć czas niejaki; kto nie ma ochoty, kto 
nie chce z dobrój woli, ten wnet uczuje na ciele ów 
węzłowaty rzemień, a tak, czego nie chciał uczynić z 
dobrój woli, to czyni z bólu. 


Sama niewola nie jest jeszcze taką męczarnią, jak 
przewóz. Pan, kupiwszy niewolnika, musi go już dla te- 
go samego oszczędzać, że kosztuje pieniądze. Nie trze- 
ba jednakże myślóć, aby się z niewolnikiem tak jeszcze 
obchodzono, jak u nas z wołem lub koniem; bynajmnićj, 
niewolnik bowiem jest tańszy. Jednakże panu zawsze 
zależy na tém, aby swego niewolnika utrzymać tak 
przy życiu jak i sile. Co innego zaś na okręcie; ka- 
pitanowi zwykle nic na tém nie zależy, czy przywiezie 
więcćj lub mnićj, lub wcale nic, albowiem zapłatę bierze od 
przedsiębiorców stałą. Ztąd téż wielkie mnóztwo tych 
nieszczęśliwych umiéra na okręcie. 

Jak tylko sapanie i chrapianie daje znak, że jeden 
z więźniów kona, natychmiast go rozkuwają, obwięzują 
mu sznur wkoło pasa i wyciągają go z lochu, jak kawał 
drewna. Kładą go na jednę z owych żółtych plecionek 
i pozostawiają na pomoście. Po udzieleniu tego pićr- 
wszego ratunku, kołysanie okrętu przerzuca to w tę, 
to w owę stronę czarne widmo, które się wije z bole- 
Ści, lub tćż leży nieczułe. Jeżeli ono wtenczas majtkowi 
zawadza na drodze, to odpycha je nągą i odsuwa na 
pićrwotne miejsce. W kwadrans późnićj załoga okrętowa 
z ciekawością, pochylając się nad przepaścią, przypatru- 
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je się pogwizdując, jak rekin pochwyci wrzuconego we 
wodę trupa, a czasem jeszcze drgające ciało. 

Handlowi owemu położyła wreszcie koniec Anglija, 
robiąc wielkie polowania na morzu na okręty przewo- 
żące Murzynów i wieszając bez litości wszystkich, któ- 
rych przy przewozie złapano. Ztąd nieraz się zdarzało, 
że okręt ścigany, aby uniknąć pogoni, musiał wszys- 
tkich Murzynów wyrzucić w morze. 

Jak się obchodzili handlarze Murzynów z niewol- 
nikami, o tém dowiómy się z następującego opowiadania 
kapitana okrętu, który się trudnił tym odrażającym 
handlem. 

Oto są jego słowa: 

„Miałem statek zawićrający 300 beczek, a dość sil- 
ny, aby stawić opór i najmocniejszym burzom, przy tém 
zaś był tak lekki i zdatny do kierowania, że z najszyb- 
ciejszemi okrętami amerykańskiemi mógł śmiało iść w 
zawody. Udało mi się samemu jednemu wylądować 
na wybrzeżu afrykańskićm i zaraz rozpocząłem układy 
z pewnym dość ucywilizowanym naczelnikiem szczepu 
krajowców. Przybył on w towarzystwie dwudziestu 
„czarnych* i po oddaniu mi honorów, na jakie tylko 
mógł się zdobyć, oświadczył swą gotowość dostawienia 
mi kilkuset niewolników. 

Nazajutrz rychło zebrali się moji ludzie okrętowi 
pod rozłożystćóm drzewem kokosowóm i rozłożyli przed 
sobą trzy worki piastrów, dwa tuziny flint i tyleż pi- 
stoletów, kilka wiązek starych szabli, sztyletów i noży, 
kilka sądków wódki i trzy kufry z miedzianemi, żela- 
znemi i szklanemi drobnostkami i świócidełkami. 

Skoro naczelnik zobaczył przedmioty sobie ofiaro- 
wane, ucieszył się mocno, i-wkrótce stanęła ugoda, że 
mi za owe piastry i towary dostawi 260 niewolni- 
ków w przeciągu pięciu dni. Po tćj ugodzie udałem 
się na okręt. $ 

Piątego dnia rano udałem się znowu na ląd, gdzie 
mnie król téż ze swym dworem już oczekiwał. Usie- 
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dliśmy na plecionkach i poczęliśmy palić z fajki o pię- 
ciu cybuchach. Podczas tego przyprowadzono  „czar- 
nych*. Jednych gnano parami do siebie przywiąza- 
nych, innych mniejszemi oddziałami, mających tylko rę- 
ce przywiązane do bioder, a innych wreszcie po dwu- 
nastu za szyje powiązanych do deski, przez którą gło- 
wy przetknąć musieli; innych wreszcie dźwigających na 
ramieniu długą belkę, do którćj byli przywiązani. 

Kiedy ich przyprowadzono, rozwięzywano jednego po 
drugim po kolei celem rewizyi, którą wykonywał mój lé- 
karz okrętowy. Rewizya taka polega na tóm, że niewol- 
nik musi poruszać rękami, nogami przybićrać rozmaite 
pozycye, kłaść się na ziemię i szybko z niéj powstawać, 
a wreszcie musi pokazać zęby, po których najprędzćj o 
zdrowiu Murzyna przekonać się można, wreszcie i dla 
tego, że nieraz jeńcy pod językiem przechowują truci- 
znę, aby się późnićj na swych panach zemścić. 

Uznani za zdatnych, jeńcy przechodzili zaraz w 
ręce moich majtków, którzy im dla poznania wypalali 
gorącóm żelazem znak na ramieniu, a potóćm linami 
gnali do łodzi i zawozili na okręt. 

Skoro tylko znajdowali się wszyscy na okręcie, 
natychmiast odpływałem. Podczas podróży zawsze 
panowała jednostajna reguła. O godzinie ósmćj z ra- 
na wychodzili wszyscy ze spodu okrętu na pokład, po- 
jedyńczo lub parami, wolno lub związani, stósownie do 
ich charakteru. Wtedy zwykle lćkarz ich rewidował. 
Następnie stawiano ich przy wielkićj misie z ryżem; 
każdy z misy dostawał łyżkę, i aby żarłok mnićj łako- 
memu jego porcyi nie uszczuplił, sygnałami regulowano 
ich ruchy. Na pićrwszy znak wszyscy naraz zanurzali 
łyżki w ryżu, na drugi znak wydobywali je napełnione, 
a na trzeci zanosili do ust. To powtarzało się przez 
cały przeciąg karmienia. 

Obiad i wieczerza odbywały się na ten sam spo- 
sób, z wyjątkiem, że do ryżu dawano mąki kukurudzo- 
wćj i włówano w niego pewną ilość wódki albo araku, 
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aby go uczynić pożywniejszym. Po każdćj zaś uczcie 
następowały ćwiczenia ciała, mające na celu przyśpie- 
szenie trawienia. Na przodzie okrętu grała muzyka 
murzyńska na rodzaju skrzypiec o jednćj strunie i wy- 
bijała takt na bębnie zwanym tam-tam. Reszta mu- 
siała po téj muzyce tańczyć. Wszyscy skakali, tańczyli 
i kręcili się, póki im sił starczyło, a jeśli znalazło się kilku 
leniwców, to bat i rzemień dodawały im natychmiast o- 
choty. Ten bal trwał wieczorem przez dwie godziny. 

Skoro się bal zakończył, wtedy czarni schodzili na 
spód okrętu; część majtków udawała się do nich na 
straże, a w nocy tak było spokojnie na okręcie, że 
nie więcćj nie było słychać, jak trzeszczenie masztów 
i lin i pluskanie fali o boki okrętowe. Tylko gdy wiatr 
zerwał się gwałtownie, gdy wały biły wysokie, a okręt 
mocno się kołysał, natenczas dochodził mnie z dołu co- 
raz bardzićj wzmagający się szum, szelest, a wreszcie 
wrzask moich jeńców, którym każdy uderzający bał- 
wan o okręt wyciskał z piersi mocniejsze jęki. Zre- 
sztą podróż moja odbyła się bez żadnego wypadku, z 
wyjątkiem, że dwudziestu „czarnych* musiałem kazać 
siéc do krwi rzemieniami, ponieważ miałem ich w po- 
dejrzeniu wzniecenia buntu. 

Wylądowałem z moją zdobyczą szczęśliwie, bez 
wielkich strat, a kiedy za nię dostałem 3000 dukatów 
natenczas i jakieś niemiłe uczucie, które zdaje się, że mi 
sumnienie czyniło, poszło z dymem cygara i utonęło 
we winie. 


Epizod z życia osadnika na Kaplandzie. 


Wiele podejmowałem przedsięwzięć, ale żadne mi 
się nie udawało; zapewna tajemnica mego niepowodzenia 
na tóm polegała, że wiele rodzajów zatrudnień przed- 
siębrałem, a żadnego nie zrozumiałem gruntownie. Niech 
będzie jak chce, koniec końcem — zubożałem do szczę- 
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tu, a wreszcie nie pozostawało mi nie więcćj, jak skło- 
nić się do wychodźtwa. Że Kap*) natenczas obiecywał 
wielkie korzyści, dla tego udałem się tam dotąd. Rząd 
nadał mi, jak nazywał, piękną farmę, ale którą gdy ob- 
jąłem, uznałem ją tylko za kawał dzikićj puszczy, jeszcze 
ręką człowieka cywilizowanego nie dotkniętćj. Tutaj 
sprawności mojćj szórokie otworzyło się pole. Przy po- 
mocy kilku Hotentotów udało mi się niedługo zbudować 
dom i założyć ogród. Owiec i wołów trzeba było za- 
kupić; nabyłem ich jednakże tyle, że mogłem pastwiska 
do mnie należące zapełnić bydełkiem ze śnióćżną wełną 
i pstrokatemi krówkami. Po dwóch latach mogłem już 
wypocząć pod cieniem winorośli i drzéw figowych, któ- 
rych sploty i gałęzie już się rozszćrzać poczęły. 

W całym tym czasie nigdy nie miałem cały dzień 
święta, a i takich dni było bardzo mało, w których 
przez pół mogłem świętować. Pewnego razu przybyło 
do mnie dwóch sąsiadów i zaprosili mnie na wielkie 
polowanie w puszczy. Z radością chłopca szkólnego, 
wyjeżdżającego na ferye, przyjąłem owo zaproszenie. 
Ponieważ moja osada leżała najbliżćj granicy, dla tego 
towarzysze moji już poprzednićj nocy przyjechali po mnie. 
Ledwo zaświtało, ruszyliśmy konno do miejsca zborne- 
go, odległego od nas na 30 mil angielskich. 

Z początku jechaliśmy ścieżkami cienistymi, oto- 
czonemi wonnym jaśminem, pomiędzy którym się wiły 
szkarłatowe wiązki geranii i kwitnące wawrzyny. Nastę- 
pnie droga prowadziła przez szćómrzące strumyki, przez 
skaliste parowy, na których setki małp swarliwych i 
miałczących skakało z kamienia na kamień, rzucając na 
nas gałązkami i żwirem. Wreszcie wyjechaliśmy na 
obszćrny, trawiasty step. Świćżością poranną pokrze- 


*) Kap nazywa się najwięcćj na południe wysunięty kra- 
niec Afryki. Kapiand, jest to rozległa ziemia kraina, należą- 
ca do Anglików. Miószkańcy są bądź to Europejczycy, bądź to 
pićrwotni, jako to Kafry, Hotentoci i inni. 
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pieni, sadziliśmy pod bezobłocznóm niebem przez kwie- 
cistą pustynią, a tylko tu i tam czarne postacie samo- 
tnych bawołów lub pasących się gnu okazywały się zda- 
leka, albo zrywały się pary wystraszonych strusiów. 


Już przebyliśmy około dwie trzecie drogi, gdyśmy 
przybyli w okolicę zarosłą gromadami drzéw, pełną wy- 
sokićj trawy, a w którćj mianowicie wielkie mnóztwo 
znajdowało się kwiatów. Pomiędzy kwiatami zobaczy- 
łem roślinę z gatunku liliji, jeszcze mi nieznanćj, nie- 
zwykłćj wielkości i o pięknych śnićżzych kwiatach ; 
chciałem koniecznie dostać cebulkowatego jéj korzenia. Ze- 
szedłem dla tego z konia, zarzuciłem mu cugle na kark, 
położyłem flintę na ziemi, a podczas kiedy moji towa- 
rzysze naprzód jechali, zacząłem zdobycz moję wygrze- 
bywać. Gdy więc tak śpiesznie ziemię rozkopywałem, 
spostrzegłem, że trawa w blizkości mnie lekko się po- 
rusza, co nie mogło być skutkiem wiatru. Wytrze- 
szczyłem oczy, i widzę, że poruszanie staje się coraz 
wyraźniejszćm. W momencie, jednym zamachem pod- 
niósł się przedemną straszliwy wąż z ognistćm okiem 
i napuszoną głową, a z otwartćj jego paszczęki wy- 
dobywało się owo przerażające syczenie, którego nikt 
zapomnićć nie może, skoro je raz usłyszał. 


Jeszcze klęczałem na ziemi, nie wićm, czy parę 
chwil lub minut — mnie się one zdawały godzinami. 
Wąż i ja wyglądaliśmy jak dwa kamienne posągi z 
wytrzeszczonetni na się oczyma; serce moje stanęło, a 
oko ustawicznie przykute było do potworu, jakby 
zaczarowane. Krew” we mnie zakrzepła, a mróz śmier- 
telny stężył wszystkie me członki, i zdawało się, że jak 
sparaliżowany nie ruszam się i poddaję się memu losowi. 
Wreszcie odzyskałem przytomność, a z nią poznałem i 
wielkość mego niebezpieczeństwa. Z przeraźliwym o0- 
krzykiem, który nawet pewnie przeraził i potwór, zer- 
wałem się ze ziemi i jak szalony uciekałem po pła- 
szczyźnie. 
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Okrzyk mój trwogi sprowadził do mnie towarzy- 
szów, ale nim ci dojechali, rozległ się drugi okrzyk bo- 
jaźni i rozpaczy — wydał go mój nieszczęśliwy rumak, 
którego znaleźliśmy wijącym się na ziemi w splotach 
strasznego węża. W momencie trzy kule przeszyły 
cielsko węża Cobra, po nich następne trzy kule, a po- 
tém  skoczyliśmy koniowi na ratunek, aby go uwolnić 
z objęć srogiego nieprzyjaciela. 

Niestety! wąż ugryzł nieszczęśliwe zwićrzę we war- 
gi i nim mogliśmy mu dać jakikolwiek ratunek, już 
trucizna działać poczęła, a koń wił i rzucał się po zie- 
mi w konwulsyach śmiertelnych, na które zgroza było 
patrzóć. W bolesnćm milczeniu stałem obok i przy- 
patrywałem się, jak życie mego wiernego i posłuszne- 
go zwićrzęcia w bólach znikało. Nieraz nosił mnie 
on w ciemnośaiach, w burzach, w skwarze i wśród 
innych przeciwności, — a nawet dzisiaj umićra śmier- 
cią, która właściwie mojim miała być losem.  Dreszcz 
mnie przejął na myśl ostatnią i na przerażający widok, 
a serce moje napełniło się wdzięcznością ku Temu, któ- 
ry mnie uchronił od podobnego losu. 

Wreszcie zwićrzę zakończyło, wydało ostatnie tchnie- 
nie i pozbyło się męczarni. Śmierć jego napełniła 
mnie żałością; był to smutny wypadek, który mi całą 
przyjemność zabawy na polowaniu zaprawił goryczą, i 
gdyby to było w méj mocy, natychmiast wróciłbym się 
był do domu. Przyjaciele jednakże nie chcieli nic o tém 
wiedzićć, a ja nie mając konia, sam pieszo tak daleko 
puścić się nie mogłem, dla tego zdecydowałem się iść 
z nimi, spodziewając się, że na miejscu zebrania zape- 
wne i konia jakiego dostanę. Nim jeszcze mieliśmy 
odćjść, postanowili towarzysze moji węża zmierzyć; dla 
tego wyciągnęli go w całćj jego długości. Podczas te- 
go dało się słyszćć jakieś ciche przytłumione jęczenie. 
Ponieważ ostatnie zdarzenie z wężem nerwy nasze bar- 
dzo rozdraźniło, dla tego na ten odgłos zerwaliśmy się 
przerażeni, z obawy, że inny jaki wąż nam zagraża. 
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Jednakże nic nie dało się widzióć. Ale w tym mo- 
mencie dał się znowu w blizkićj krzewinie słyszćć 
jęk bolesny. Ponieważ sądziliśmy, że w blizkości znaj- 
duje się jakie ranne zwićrzę, dla tego ostróżnie robili- 
śmy swoje poszukiwania, aby czasem nie wystawić się 
na powitanie kłami lub pazurami. W koło już za pomo- 
cą flint wszystko przeszukaliśmy, ale nadaremna ; aż do- 
pióro jeden z mych towarzyszów przyklęknąwszy, wydał 
krzyk radości i z pomiędzy korzeni wyciągnął na po- 
wiórzchnią postać silnie zbudowanego Kafra. Zdawa- 
ło się, że bićdak był bez przytomności skutkiem pchnię- 
cia nożem w bok i uderzeniem maczugi w głowę. Na- 
tychmiast zatamowaliśmy mu krew i obandażowaliśmy 
rany, a gdy już przyszedł dostatecznie do przytomno- 
ści, zapytaliśmy się go pół po holendersku, pół po ka- 
fersku, o przyczynę jego nieszczęścia. 

Ranny opowiedział nam, że przy wyprawie rozbój- 
niczćj na osady europejskie rozgnióćwał naczelnika, któ- 
rego pokalćczył. Skończywszy swe opowiadanie, przy- 
brał wyraz twarzy tak zemstą pałający, że twarz jego 
czarna pokrzywiła się; ulegając tóż swćj zemście, po- 
wiedział nam, że jeśli się pośpieszymy, to jeszcze Ka- 
tanora, naczelnika Kafrów zbójeckich, dognać możemy, 
nim dojdzie do doliny białych liliji. 

Okrzyk trwogi i przerażenia wyrwał się z moich 
piersi, a boleść ścisnęła mi serce; jakby mnie kto szty- 
letem przeszył: — dolina białych liliji, to moje mićszka- 
nie, to moja zagroda, w którćj pozostawiłem żonę i kil- 
koro dziatek! Szaleństwo mnie pobićrało na myśl, że 
może w tćj chwili nad drogiemi mi osobami znęca się 
dziki rozbójnik. Bez namysłu, nie wiedząc, co czynię, 
uchwyciłem za cugle pićrwszego lepszego konia i w mo- 
mencie siedziałem w siodle. Przyjaciele moji jednakże 
schwycili konia, a mnie samego zsadzili na powrót na 
ziemię. Po krótkićj naradzie postanowiliśmy, aby je- 
den z nas czćmprędzćj udał się do stacyi wojskowćj 
po pomoce zbrojną, aby drugi pieszo pobiegł na miejsce 
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zebrania się strzelców i ich zawezwał do obrony, a ja, 
abym natychmiast jechał bronić tych, których bronić 
byłem zobowiązany. 

Jak wiatr pędziłem przez stepy, nie dając się wstrzy- 
mać ani strumieniami, ani żadnemi innemi zaporami. 
Mijałem skały, koń sadził przez wzgórza i kopce termi- 
tów, aż wreszcie wieczorem przybyłem przed potok by- 
stry, który przebyć musiałem koniecznie. Nim jeszcze 
do niego dojechałem, usłyszałem szum i szelest, który 
w mćj wyobraźni rozgorączkowanćj wydawał się szczę- 
kiem broni i głosami ludzkiemi. Nie! nie był to szczęk 
broni, ale szum wód rozhukanego potoku. Takie po- 
toki górskie często nagle wzbićrają i na czas niejaki z 
przerażającym hukiem, szumem i siłą rzucają swe wo- 
dy z góry na dół. Biada! ktoby się odważył puścić 
się w pław; zginie bez ratunku. Przyczyną tego są jezio- 
ra w górach, dające takim potokom istnienie. Kiedy 
Ściana tamująca wody jeziora w górach się rozerwie, 
natenczas wody z nieopisaną siłą rzucają się. na dół, 
bałwaniąc się, szumiąc i niszcząc wszystko, co im zawadza. 

Właśnie natrafiłem na taką chwilę. 

W pićrwszym momencie chciałem się rzucić w od- 
męty, ale na szczęście nie byłem jeszcze tyle szalony, 
aby nie rozważyć, że śmierć moja w nurtach potoku 
drogim mi osobom na nicby się nie przydała. Z dru- 
gićj strony widziałem, że pomiędzy mną, a moją zagrodą 
stanęła zapora, któréj na razie przebyć nie było podo- 
bieństwem. Głowa mi się paliła, a świat zdawał się ko- 
łem tańczyć przedemną. Jedyną moją nadzieją było, 
że może pomoc wojskowa zdoła rozbójnikom przebićdz 
drogę, i wymordowaniu mojćj familiji zapobićdz. 

Kilka godzin nocy przepędziłem ponad potokiem, 
pilnie bacząc, czy czasem wezbranie potoku się nie 
zmniejsza, to znów spoglądałem w górę, czy nie ujrzę 
złowieszczego znaku pożaru. Niczego jednak nie mó- 
głem dojrzóć, tylko słychać było śmićch hyeny, wycie 
szakali i ryk lampa 
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Wreszcie dzień zaczął się rozjaśniać. Potok je- 
szcze szumiał i ryczał —  niepodobieństwem było się 
rzucić w odmęty, i tak w owych moralnych męczarniach 
musiałem przebyć jeszcze dzień cały, nim zdołałem spo- 
strzódz niejakie uspokojenie się potoku. Zresztą i tak 
byłbym dłużćj nie wytrzymał, gdyż widocznie szał za- 
czął zmysły moje ogarniać. Wspiąłem tedy konia i 
wziąwszy Boga na pomoc, rzuciłem się w szumiący i ry- 
czący bałwan. 

W pićrwszćj chwili bałwan porwał konia i pogrą- 
żył go w przepaści; ale odważne zwiórzę zebrawszy 
wszystkie siły, oparło się wirowi, i lubo miotane, je- 
dnak widocznie zbliżało się do przeciwległego brzegu. 
Jeszcze kilka bałwanów uderzyło, jeszcze raz i drugi 
odmęty wciągnęły i konia i mnie pod wodę, aż nare- 
szcie koń dostał pod kopyta twardćj ziemi -— i w krót- 
ce obaj zmęczeni i wysileni znaleźliśmy się na zielo- 
nćj murawie. à 

Po krótkim, koniecznym spoczynku, puściłem się 
cwałem daléj. Z każdym krokiem bliżéj domu wzra- 
stała we mnie obawa, a gdy wreszcie zobaczyłem czer- 
niące się w oddali wzgórza, zasłaniające przedemną moję 
zagrodę, serce mi stygło na myśl okropną, że lada chwi- 
lę ujrzćć mogę to, czego się obawiałem. Jednakże ża- 
dnego znaku nie spostrzegłem, coby na jaki gwałtowny 
zaszły akt wskazywać mogło. Ale gdym wzgórza mi- 
nął, gdym stanął na skręcie już przy mój zagrodzie, 
natenczas krew w żyłach mych zastygła, przed oczyma 
zajaśniały koła, a w głowie usłyszałem szum, głośniej- 
szy od szumu potoku; — zagrody méj nie było, tylko na 
jćj miejscu dogorywały zgliszcza; ogrodzenia dla owiec 
i bydła zniszczone, a ani znaku hydła lub owiec. 

W jednój chwili z mężczyzny w kwiecie wieku 
stałem się bezsilnym starcem; wszystkie członki zatrzęsły 
się i odmówiły pomocy. Zwlókłem się z konia i pa- 
dłem bezsilny na trawę. Lubo na taki przypadek już 
byłem przygotowany, co właśnie jedynie mnie jeszcze 
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przy życiu, a przynajmnićj przy zmysłach utrzymało, 
jednakże ból, chęć zemsty i inne wcale mi nie znane 
uczucia napełniły mą duszę. 

Jak długo tak leżałem, nie wióm; kiedym głowę 
podniósł, usłyszałem naraz jakiś głos przytłumiony. 
Zadrżałem... podniósłem głowę wyżćj i spojrzałem dale- 
ko w dolinę. Tam stała już dawno opuszczona owczar- 
nia. Przez szpary w owćj owczarni ujrzałem światło. 
Zerwałem się, jak wściekły, porwałem za flintę i staną- 
łem prawie jednym skokiem przed owczarnią, domyślając 
się, że tam Kafry, spóźniwszy się obozują. Chciałem 
polódz, ale przynajmnićj kilku z tych nędzników zabić. 

Ale... o radości!... to nie Kafry, ale moja cała 
rodzina. Jakże tu opisać uczucia moje na ten widok! 
Pominę tu opis, gdyż tego wszystkiego jednak dokła- 
nie słowami oddać nie umióćm. Po ukojeniu pićrwszych 
wybuchów radości dowiedziałem się o cudownćm pra- 
wie uratowaniu się mojćj rodziny. Jeden z pastérzy 
dojrzał zdala zbliżających się Kafrów i zdążył jeszcze 
by całą moję rodzinę ostrzódz przed grożącóm jéj niebezpie- 
czeństwem. Czémprędzéj schronili się tedy wszyscy w 
poblizkićj gęstwinie i nie prędzćj z nićj wyszli, dopó- 
ki Kafry nie odciągnęli. 

Niedługo potćm dały się słyszćć tętent kopyt końskich 
i ryczenie bydła. Byli to wojskowi, którzy zawezwa- 
ni przez mego przyjaciela, zaszli odciągającym Kafrom 
drogę, zabrali ich do niewoli, a zdobycz odprowadzili 
mi napowrót. 

Po tak okropnym dniu nastąpiła noc bardzo weso- 
ła. Pomimo tego, że byłem bez dachu, że wszystkie 
Sprzęty pożarły płomienie, a zabudowania dla bydła by- 
ły zniszczone, jednak nigdy nie czułem się tak szczę- 
Śliwym, jak dzisiaj, gdym rodzinę oglądał zdrową. 

Nazajutrz wziąłem się znowu do pracy; nie wy- 
szło kilka miesięcy, a znaku nie było, że niedawnym 
czasem horda Kafrów aż do tego miejsca zapuściła była 
swe rozbójnicze zagony. 
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Palenie wdów w Indyjach. 


Straszliwy ten zwyczaj długie, długie wieki graso- 
wał w Indyjach, pochłaniając rok rocznie wielkie mnó- 
ztwo nieszczęśliwych, zaślepionych istót. Skoro mąż umarł, 
palono go na stosie, a ten sam płomień, który pożarł 
jego, pożerał i żyjące wdowy, które winne były razem 
ze zmarłym małżonkiem dać się spalić. 

Kiedy Anglicy panowanie swe w Indyjach rozszć- 
rzyli, zwyczaj ten był pióćrwszym, który uległ surowemu 
zakazowi. Prawda, że tui owdzie zdarzały się nadużycia, 
a nawet może skrycie i do dzisiaj fanatyczne kobićty, 
aby sobie uskarbić łaskę bogów, hołdują temu zwycza- 
jowi; publicznie jednak już się to nie dzieje. Wiele ra- 
zy rozkazy takie wychodziły, i surowe kary musiał rząd 
angielski wymierzać, nim mu się udało wykorzenić ów stra- 
szliwy zabobon. Dopićro roku 1829go zwyczaj ten cał- 
kiem przytłumiono. Dotychczas bowiem rząd musiał 
częstokroć zezwalać na takie wybryki szaleństwa, aby 
ludności nie wzburzyć tępieniem zakorzenionego zwy- 
czaju; zezwalano na spalenie się wdowy, jeśli ta do- 
browolnie sama spalić się chciała. Albowiem dotąd 
kobićty pozostałe po zmarłym małżonku musiały się 
poczęści palić mimowoli, pędzone do stosu płonącego 
zgrają fanatycznych derwiszów i rozbestwionćj tłuszczy. 

Ostatni taki zgrozą przejmujący akt odbył się w 
pobliżu miasta Bombaju. Okoliczności towarzyszące te- 
mu zdarzeniu są tak okropne, że serce ludzkie krwawi 
się na samo wspomnienie, jak taki piękny kraj indyjski 
tak barbarzyńskiemu zwyczajowi przez długie mógł u- 
legać wieki. 

Umarł był małżonek i pozostawił jednę tylko wdo- 
wę, młodą jeszcze kobićtę. Wdowa z przywiązania do 
zmarłego dobrowolnie ofiarowała się na stós. Kiedy 
więc na stósie ułożone ciało zmarłego, przystąpiła do 
niego z wypogodzonóćm czołóm, a zapytana od urzę- 
dników angielskich, czy chce dobrowolnie dać się spa- 
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lić, odpowiedziała na to pytanie potakująco, z tak roz- 
promienionóm obliczóm, jak gdyby najprzyjemniejsza 
chwila w całóm jój życiu dla nićj się przygotowywała. 
Stąpała Śmiało i pewno, czoło miała pogodne, a gło- 
wę niosła wzniesioną. 


Ku podniesieniu uroczystości postępowała za nią 
zgraja muzykantów wygrywających wesołe sztuki; mnó- 
ztwo kapłanów z wieńcami na głowie szło obok nićj, 
a niezliczony tłum ludzi oblegał stós naokoło. 

Ogień z trzaskiem się palił i iskry sypał naokoło; 
kapłani zbliżyli się do stosu, długiemi ożogami popra- 
wiali ogień i podsycali rozgarnianiem. Wdowa tymcza- 
sem ściskała żegnając swe krewne i przyjaciółki i roz- 
dzielała pomiędzy nie co posiadała z kosztowności. 
Wreszcie popychana przez braminów, rzuciła się w pło- 
mienie. Skoro jednakże płomień ją ogarnął, skoro u- 
czuła bóle sparzelizny, wiedziona pędem zachowawczym 
wyskoczyła napowrót, niby upiór, z płomieni. Kapła- 
ni wtedy przewrócili stós gorejący na nię, aby jéj nie 
dać ucićc; ale ona w śmiertelnym strachu, z nadludz- 
ką siłą i przeraźliwym krzykiem, wyrwała się chwy- 
tającym ją fanatycznym kapłanom, i zaczęła uciekać 
ku rzóce. 

Anglicy natychmiast skoczyli jéj ku pomocy, ale 
zgromadzeni widzowie przeszkodzili im, a nawet na 
groźne słowa Anglików i odgrażenia się surowym są- 
dem nie zważano na nic; kapłani pobiegli za nią, schwy- 
cili nieszczęśliwą, a mimo sporu przywlokszy do stosu, 
wrzucili ją napowrót w płomienie. 

Teraz Anglicy rozpoczęli rzeczywistą walkę, ale 
mimo waleczności, nie zdołali nic dla nićj uczynić, po- 
nieważ było ich za mało, aby odnićść zwycięztwo nad 
tysiącznym tłumem.  Kobićta nieszczęśliwa tymczasem 
z rozpaczy wyrywała się z płomieni, ale za każdą ra- 
zą obrzydliwi kaci, w postaci kapłanów, napowrót ją 
do ognia długiemi drągami naganiali. 
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Szczęśliwym trafem udało jéj się jednak wydrzóć 
się oprawcom. Uciekła tedy nieszczęśliwa, gnana strachem 
śmiertelnym i wskoczyła w rzókę. Kapłani pobiegli 
za nią, wskoczyli także we wodę, a widząc, że już do 
stosu jéj dowléć się nie uda, ponieważ wojsko angielskie 
szybko się zbliżało, postanowili ją zamęczyć we wodzie. 
Jak najzapamiętalsze bestye zgłodniałe, rzucili się na nie- 
szczęśliwą; jedni objęli jćj szyję, aby udusić, a drudzy 
głowę jéj zanurzyli pod wodę, aby ją utopić. Przez 
moment cztćrech z owych szatańskich kapłanów stara- 
ło się ją zamordować, jednakże napróżno, gdyż nieszczę- 
śliwa zdawała się mićć siły nadludzkie. 

W tćj tóż chwili nadciągnęło wojsko, pochwyciło 
i związało kapłanów, a opićrającą się tłuszczą kolba- 
mi rozpędziło. Tak udało im się nieszczęśliwą ofiarę 
uratować. 

Nic to jéj jednakże nie pomogło, a przynajmnićj 
nie wiele. Rany powstałe przez*poparzenie były bar- 
dzo znaczne, a przytćm rany zadane od kapłanów przy 
wpędzaniu w płomienie były nie małe. Dodać do te- 
go wytężenie i przestrach Śmiertelny, a będziemy mieli 
wyobrażenie o cielesnćm i duchownóćm usposobieniu ofia- 
ry. Umarła tćż nazajutrz w najokropniejszych boleściach, 
przeklinana od swych krewnych i znajomych, i wzgar- 
dzona od całego narodu indyjskiego. 


Kuglarz japoński. 


Poseł angielski lora Ælgin zaprosił wszystkich 
komisarzy na obiad. Zaproszeni stawili się, nawet o je- 
dnę godzinę prędzćj, aniżeli było tego potrzeba. Przy- 
prowadzili oni ze sobą kuglarza, aby posłowi dać wyo- 
brażeni o nadzwyczajnój biegłości tych ludzi w sztu- 
kach kuglarskich. Śpiesznie urządzono rodzaj sceny z 
komnaty, którćj cała jedna strona dawała wyjście do 
ogrodu. Wyniesiono krzesła i ławy na dwór, kędy 


FEU Y A i iEn 


goście, poseł i komisarze i mnóztwo oficerów zasiadło, 
a komnata przedstawiała im się teraz jak sala tea- 
tralna, 

Kuglarz miał minę bardzo poważną i wspaniałą, 
a ubrany był w szaty jedwabne i szćrokie. Do pomocy 
miał jakiegoś wyrostka, który ustawicznie bił w bębe- 
nek, i swemi żarcikami, nam na nieszczęście nie zro- 
zumiałemi , bezustannie zgromadzonych Japończyków 
pobudzał do śmićchu. Wreszcie kuglarz rozpoczął po- 
kazywać swe sztuki. Nie było to nic nadzwyczajne- 
go; były one wszystkie podobne tym, które i w Eu- 
ropie widzićć możemy.  Przemieniał pieniądze, napra- 
wiał potłuczone zegarki, z kapelusza wyciągał różne 
stroje, zjadał łyżki i inne tym podobne pokazywał 
sztuki czarnoksięzkie. Dla tego zgromadzenie, które 
oczekiwało coś innego, jeszcze nie widzianego, poczęło 
szómrać niezadowolnione. 

Nareszcie kuglarz przystąpił do sztuki, zwanój 
puszczaniem motyla. Teraz dopićro powszechny okrzyk 
podziwienia rozległ się po ogrodzie, a wszystkich oczy 
jak świdry utkwiły w kuglarzu i jego motylu. Lecz 
jakże tu opisać tę sztukę? jakich wyrazów dobrać na 
godne wystawienie przerażającćj prawie biegłości, gra- 
niczącój z cudem, którą kuglarz zdziwionym oczom wi- 
dzów pokazał? Opiszę więc tylko całą sztukę tak 
jak ona się oczom przedstawiła. 

Kuglarz siedział na wzniesieniu na podłodze ze 
skrzyżowanemi nogami od nas może o dziesięć łokci. 
Za nim stał jakiś świecący od złota szrank, na któ- 
rym na błyszczącóm tle namalowany był pik Fusihama 
niebiesko i biało. Kuglarz zakasał rękawów, pokazał 
nam kawał papieru jedwabnego, około sześciu cali kwa- 
dratowych wielkiego, z którego znajomą mu bardzo zgra- 
bną i kunsztowną manipulacyją nie długo zrobił motyla 
z rozpiętemi skrzydłami; z tych każde ledwo jeden cal 
było długie. Skończywszy robotę, położył owego mo- 
tyla na rękę, abyśmy się przekonali, co to jest, i że 
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to nie żywe zwićrzę. Następnie ustawił obok siebie 
dwie świóce tak, że pomiędzy niemi ledwo mógł wa- 
chlarzem szybko poruszać, nie dotykając płomienia. 
Potóm zgrabnym poruszeniem wachlarza po nad owym 
papierowym owadem, wprawił go w ruch. Jednakże 
nie udawała mu się jego sztuka, widzieliśmy to po je- 
go zakłopotaniu. Jakiś przeciwny ciąg powietrza prze- 
szkadzał kuglarzowi, i dla tego motyl tak nie chciał 
bujać, jak kuglarz tego sobie życzył. Aby sobie do- 
pomódz, kazał zwolna poruszać owym szrankiem, który 
stał za nim w tyle. 

Teraz dopićro rzucił papierowego motyla w po- 
wietrze i zdawało nam się, że wskutek poruszania 
wachlarzem życie wstępuje w martwy papier. To raz 
kręcił się w około i zwolna spuszczał się ku wachla- 
rzowi, to oblatywał wachlarz, a potém wzbijał się w 
górę, zupełnie tak samo, jak czynią żywe wśród pię- 
knego letniego dnia, to znów bił skrzydełkami przy 
wachlarzu, niby przy kwiatku, a potćm odlatywał i wra- 
cał, chcąc niby usićść, przyczćm skrzydełka jego ner- 
wowo drgały. Gdybyśmy nie byli widzieli, jak kuglarz 
motyla robił z papićru, bylibyśmy przysięgli, że ma- 
my przed sobą żywe zwićrzę, tak to wszystko wydawa- 
ło się naturalnóm. 

Teraz odleciał, ale niedługo odwołał go kuglarz, 
i w momencie, nagle zrobił nowego motyla, którego dał 
pićrwszemu za towarzysza. Podniósszy się oba wzleciały 
w górę, a potém spuściwszy się, goniły się wkoło wachla- 
rza kunsztmistrza. Nagoniwszy się, zeszły się oba, po- 
tém wzleciały na bok, a goniąc się i okrążając na- 
wzajem, to na dół, to w górę, to w bok, bawiły się 
i igrały w powietrzu. 

W pobliżu stała doniczka z kwiatem, umyślnie 
tam postawiona. Za pomocą machania zaprowadził 
kuglarz oba motyle do kwiatu i tam kazał im igrać 
pomiędzy listkami i gałązkami. Tam tak naturalnie py- 
szczki swe zanurzały w kwicie rośliny, że mimowolnie 
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wszyscy ulegliśmy złudzeniu, sądząc, że żywe przed so- 
bą mamy istoty. Igrając przy kwiatach, przylatywały 
czasem do siebie, całowały się niby, a potóm odlatywa- 
ły ze żywością i uroczym wdziękiem żywych motylów. 

Rzęsiste oklaski posypały się, a wszyscy znajdo- 
wali się w uniesieniu na ten widok. W samóćj rzeczy 
nie tylko samo igranie motyli było bardzo piękne, ale 
i zdumiewała każdego z widzów niezrównana biegłość 
kuglarza w machaniu wachlarzem. Nikt z nas wachla- 
rza dojrzéć prawie nie mógł, tak szybko nim poruszał. 

Przedstawienie zakończyło się tém, że kuglarz 
wstał, wyszedł kilka kroków naprzód ku nam, ustawi- 
cznie machając swym czarodziejskim wachlarzem i zmu- 
szając motyle do igrania około wachlarza i swćj głowy. 

Nigdzie i nigdy ta sztuka nie widziana utkwiła 
mi na całe moje życie w pamięci. 


Japonija i Japończycy. 

Długie wieki kraj ten i naród był Europie nie- 
znanym, a przynajmnićj mało co, gdyż przystęp do nie- 
go nadto był utrudnionym. I dzisiaj oko Europejczy - 
ka nie doszło jeszcze w głąb” kraju. Znamy go je- 
dnakże na wybrzeżach, znamy stolicę i miasta pićrwszo- 
rzędne, będące miarą wykształcenia, zwyczajów i oby- 
czajów tego ludu. 

Japonija jest to państwo wysp. Po nad wscho- 
dnim krańcem Azyji ciągnie się na 300 mil długie pa- 
smo wysp, z północy na południe, i to tak długie, że 
na północnym końcu panują ostre zimy, w środku kli- 
mat umiarkowany wioseuny, a na południe żar i go- 
rączki podrównikowe. Największe wyspy są: Jesso, Ni- 
pon, Sidok i Kinsin. Nipon leży w środku i zajmuje 
tak znaczną przestrzeń, że ma tak zimny, jak umiar- 
kowany, jak i gorący pas. Na tćj wyspie jest siedlisko 
życia Japończyków — znajduje się tam stolica cesarza 
ziemskiego i duchownego. 
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Stolica ta nazywa się Jeddo. Całe państwo liczy 
30 do 35 milionów mieszkańców, a ma około 6,500 
* mil kwadratowych. Nipon jest tak zaludnioną, że na je- 
dnę milę kwadratową przypada 6000 dusz, — liczba 
najwyższa ludności, jaka się na milę kwadratową przy- 
puszcza. 

Jokohama jest portem, do którego europejskie o0- 
kręty zawijają. Wprawdzie niechętnie na to patrzą 
Japończycy: nie przeszkadzają jednakże dla zawartych 
układów z europejskiemi państwami. Jest to miasteczko 
dość znaczne i bardzo piękne, a tworzy niejako przed- 
mieście stolicy Jeddo. Tu w tém mieście właśnie znaj- 
duje się wielu Europejczyków; mają oni osobną dziel- 
nicę, o wiele większą, aniżeli japońska. 

Spędziwszy kilka dni w Jokohamie, przedsiewzię- 
liśmy podróż do Jeddo. Dopićro od kilku lat dozwolo- 
ną jest Europejczykom zwićdzać tę stolicę. Dla te- 
go téż nie omićszkaliśmy korzystać ze sposobności. Po 
dopełnieniu formalności z paszportami, jakićj policya ja- 
pońska wymagała, udaliśmy się w podróż odkrytym po- 
wozem, który miał nas w cztćry godziny zawićźć do 
stolicy. Droga ciągnie się wzdłuż morza i jest bardzo 
malowniczą; co najbardzićj zadziwia, jest to, że bez- 
ustannie po obu jćj stronach napotykaliśmy domki mić- 
szkalne. 

Jadącemu zdaje się, że Jokohama i Jeddo tworzą 
niby jedno olbrzymie miasto. Na całćj przestrzeni ka- 
żdy przedmiot był dla nas nowością i zwracał na. się 
uwagę naszę. Mićszkańcy zaś ze swój strony wycho- 
dzili z domostw i patrzyli na nas ze zdziwieniem i 
nietajoną ciekawością. Opuściwszy Jokohamę, napo- 
tkaliśmy najprzód małą, piękną wioseczkę, zwaną Kana- 
gawa, położoną na stromćm wzgórzu, co bardzo uderza- 
jący sprawia widok, a na pół drogi leży znowu ma- 
leńkie miasteczko Kawasaki, stanowiące granicę teryto- 
ryum, po którćm Europejczycy mogą krążyć swobodnie. 
Dla przebycia oblówającćj to miasteczko rzeki, trzeba 
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koniecznie pokazać paszporta zastępującym drogę jaku- 
ninom, to jest oficerom, a ztamtąd oficerowie ci towa- 
rzyszą podróżnemu, jako niby honorowa eskorta przy- 
boczna. Japończycy otaczają cudzoziemców tą niby ho- 
norową strażą, pod pozorem okazania zaszczytu i bro- 
nienia przeciw napaści krajowców; lecz prawdziwym 
tego powodem jest chęć czuwania nad nimi i przeszko- 
dzania mięszaniu się w miejscowe sprawy. 


Przebyliśmy więc rzókę w dużćm  czołnie i jecha- 
liśmy dalćj, ciągle eskortowani przez cztórech jakuni- 
nów, którzy posuwali się za nami jak cienie. 


Od czasu do czasu zatrzymywały nas grapy mło- 
dych, rumianych dzióćwcząt, które z właściwą tutejszym 
kobićtom gracyą podawały nam filiżanki z herbatą, nie 
chcąc przyjąć żadnego wynagrodzenia, Niekiedy wcho- 
dziliśmy do herbaciarni, aby trochę odpocząć. Mnó- 
ztwo kobićt zjawiało się natychmiast na nasze usługi; 
rozściełały nam na ziemi plecionki, podawały saki, herba- 
tę, śpićwały przy towarzyszeniu gitary zwanćj sam-sinn, 
i starały się nas rozweselić tysiącznemi żareikami i 
dziecinną swą naiwnością. 

Spotkaliśmy w drodze jednego daimtosa w po- 
dróży, widok dość ciekawy dla cudzoziemców. Daimios 
znaczy tyle co książę. Cała bowiem Japonia podzie- 
lona jest na kilka takich księztw, częstokroć tylko ty- 
tularnych, a każde takie księztwo stanowi właściwie 
jednę wielką rodzinę, podzieloną na kilka kast. Każdy 
tóż Japończyk należy do kogoś, nie w charakterze słu- 
gi lub niewolnika, ale jako członek towarzystwa, klanu, 
korporacyi, którćj głową jest daimios. Taki daimios ma 
swych radzców, lenników, samurajów, czyli rycerzy no- 
szących dwie szable, oraz mnóztwo żołnićrzy i oficya- 
listów. Każdy téż Japończyk nosi i na grzbiecie i na 
rękawach herb księcia korporacyi, w którćj usługach się 
znajduje. Herb taki jest to zwykle kwiat lub para li- 
ter umieszczonych wewnątrz wyszywanego koła. 

Ga 
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Daimiosy, którzy wyjątkowóm swćm położeniem 
odpowiadają stanowi naszych dawnych książąt, nie wy- 
jeżdżają nigdy na spacer, nie zabrawszy ze sobą pe- 
wnój części wojska, amunicyi, żon, służących i mnó- 
ztwa różnorodnych przedmiotów. Orszak idzie nastę- 
pującym porządkiem. Naprzód postępuje oddział uła- 
nów, niosących dumnie chorągwie, na których wy- 
szyte są herby daimiosa; potćm postępują członkowie 
rodziny, wszyscy konno; następnie osobni do tego urzę- 
dnicy niosą żony daimiosa w zamkniętych, czarnych le» 
ktykach, złotem suto ustrojonych; potóm idą tłumy słu- 
żących, zbrojnych w parasole i wachlarze, a nareszcie 
niosą niezliczone mnóztwo pakunków w czarnych lakiero- 
wanych pudłach, które są wszystkie jednakowćj wielkości. 

Kiedy przejeżdża taki orszak, Japończycy padają 
na twarz i pozostają w téj postawie, dopóki cały po- 
chód się nie skończy. (o zaś do Europejczyków, ci 
własućm życiem już nie raz przypłacili lekceważenie 
swoje, chcąc przecisnąć się koniecznie podczas takiego 
uroczystego pochodu. Takiéj zniewagi nie przebaczają. 
W XVlltym wieku, kiedy Europejczycy znajdowali się 
już prawie u szczytu swoich zamiarów i potęgi w Ja- 
ponii, jeden portugalski biskup ośmielił się przeciąć 
swoim ekwipażem szeregi takiego daimiosa, — i zda- 
rzenie to stało się przyczyną wytępienia chrześcijan 
w tym kraju. 

Po cztórogodzinnćj podróży przybywamy nareszcie 
do wspaniałćj bramy miasta, zbudowanćj w kształcie 
tryumfalnego łuku; musieliśmy jednakże jeszcze dobrą 
godzinę iść pieszo, zanim odszukaliśmy hotel, gdzie 
wolno mićszkać Europejczykom. 

Rozległość Jedda jest 56 mil kwadratowych, a ma 
3 miliony mićszkańców. Jest zatém co do rozległości 
największćm miastem na Świecie. Rozległość jednakże 
jest prostym skutkiem częstego trzęsienia ziemi. Dla 
tego bowiem Japończyk piętrowych kamienic budować nie 
może, lecz małe, nizkie, a każda rodzina miószka w 
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osobnym domku. Ztąd ta straszliwa rozległość. Pra- 
wda, są tu tóż gmachy kolosalne, kamienice piętrowe 
i rozległe pałace, ale te są w mniejszości. 

We wycieczkach naszych po mieście towarzyszy- 
ły nam ciągle jakuniny, przez co wzbudzaliśmy pewien 
szacunek wśród tłumów, który gromadził się ciągle na 
naszćm przejściu. Przy naszém piórwszym wyjściu na 
miasto zastanowiły nas machiny do modlenia się. Dzi- 
wnie się to słyszy, a jednak nie jest to żaden żart. 
Owóż na rogach ulic stoją poustawiane przyrządy, w 
których znajdują się walce z korbami. Na walcu ta- 
kim są poprzylepiane pisane rozmaite modlitwy, tak że 
w całćj machinie znajdują ich się setki. Pobożny przy- 
stąpiwszy do machiny, zaczyna kolbą obracać walec i 
na ten sposób obróci jednę lub dwie pisane modlitwy, 
co u nich znaczy właśnie tyle, jakby je odmówił. Kto 
jest bardzo pobożnym, to poczeka i pokręci trochę 
dłużćj, i w kika sekund odmodli na ten sposób setki 
modlitw. j 

Na każdćj prawie ulicy znajduje się po kilka ką- 
pieli; zwyczajem jest bowiem Japończyków, a zwłaszcza 
kobićt, aby czasem i kilka razy na dzień chodzić się 
kąpać. Zakłady takie dzieli od chodników tylko zwy- 
czajna krata drewniana, dozwalająca przechodniom pa- 
trzéć do woli na kąpiących się i wewnątrz kąpielni. Tu 
zaś kąpią się mężczyzni, kobićty i młode dziewczęta, 
czasem do stu osób naraz, bez żadnych ubiorów, a 
nikt wcale na to nie zwraca uwagi. Czasami nawet ką- 
piąca się dama wychodzi aż na ulicę, aby rozmawiać 
się z przechodzącymi znajomymi, nie ubrawszy się wca- 
le poprzednio. 

„Co kraj, to obyczaj*, mówi przysłowie; Japończyk, 
równie jak dawniejsi Grecy, utrzymuje, że prawdziwa 
niewinność nakazuje tak chodzić, jak nas Pan Bóg 
stworzył, i twiórdzi, że zwyczaj ukrywania kształtów ciała 
zaprowadzili tylko przewrotni Europejczycy. Japończyk 
też tak przyzwyczajony do podobnych widoków, że ani 
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na kąpiących się, ani na tłumy ludu przechodzące bez 
ubrania nie zwróci swego oka. 

Japończycy golą głowy, zostawiając tylko czub, 
który namaszczają wonnemi olejkami, lub czasem spla- 
tają w krótki warkocz. Ubranie ich składa się z ob- 
cisłych spodni i rodzaju opończy, bardzo szórokićj, 
ujętćj w pasie przepaską, a szćrokie, prawie do ziemi 
sięgające rękawy, stanowią główną cechę kostiumów obo- 
jéj płci. Używają po większćj części ciemnych kolorów. 

Rzadko można widzićć Japończyka śmiejącego się, 
lubo ma twarz zawsze uśmiechniętą. 

Nie ma ludu, któryby był grzeczniejszym i skor- 
szym do usługi. We wycieczkach naszych, gdzieśmy 
tylko przybyli, wszędzie przyjmowano nas otwartemi 
ramionami, kobićty i dziówczęta cisnęły się ku nam, 
częstując nas herbatą i ciastkani, a mężczyzni kłaniali 
nam się nizko. (o innego działo się w okolicy Joko- 
hamie, te jest tam, gdzie Europejczyków jest pełno. 
Traktowano nas tam nawet nieraz z pogardą, często- 
kroć zamykając nam drzwi przed nosem. Podobno 
gośćinność mićszkańców wzrasta w miarę oddalenia się 
w głąb kraju. Smutna to rzecz, że ucywilizowani 
Europejczycy zasłużyli na pogardę u narodów niższych 
cywilizacyą... Ja sam patrzałem nieraz ze wstrętem 
na Europejczyków, którzy, nie szanując żadnych miej- 
scowych praw i zwyczajów, wybuchali głośnym śmić- 
chem w świątyniach, chwytali kobićty przez pół na 
środku ulicy, wskakiwali pijani na stoły lub tłukli dro- 
gocenne naczynia. I jakże ma Japończyk od Europej- 
czyka przyjąć wiarę chrześcijańską?! 

Lubo kobićty japońskie są dosyć ładne, to je- 
dnakże jako mężatki straszne są w. oczach cudzoziem- 
ca. Kobićta tutejsza, póki jest panną, stroi się. a mia- 
nowicie dba o strój głowy. Im ma więcćj kochanków, 
tém większa dla nićj zaleta. Skoro zaś zostane mę- 
żatką, staje się najwierniejszą żoną, a na znak niedo- 
tykalności goli sobie brwi i czerni zęby. 
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Mężczyzni znów mają inną, wiele straszliwszą ce- 
chę charakterystyczną, narodową, a nią jest rozrzyna- 
nie brzucha. Jakuniny, samuraje i inni dostojnicy 
noszą ustawicznie za pasem ua-kidach, czyli nóż do 
rozpruwania sobie brzucha. Nie tylko bowiem, że tai- 
kun, czyli cesarz, zamiast komu przesłać naganę, prze- 
syła mu rozkaz rozprucia sobie brzucha, ale nawet ho- 
nor każdego urzędnika wymaga, aby każdy brzuch 
sobie dobrowolnie rozpłatał, jeśli dla jakiegobądź po- 
wodu otrzymanego rozkazu wykonać nie może. 

Pominąwszy niedostatek ich form obywatelskich, 
są Japończycy narodem najwięcćj w Azyi ucywilizo- 
wanym, posiadającym dzisiaj koleje żelazne, pocz- 
ty i telegrafy, a każda wioska ma swoję szkołę 
elementarną. Naród ten idzie ciągle drogą postępu, 
mając ustawicznie cywilizacyją europejską za prze- 
wodniczkę i wybićrając z nićj co jest naśladowania go- 
dną, a odrzucając co się nie zgadza z dobremi oby- 
czajami. Z postępów, które Japonia uczyniła, wnosić 
wypada, że wielka i wspaniała oczekuje kraje owe 
przyszłość. 


Połów na wieloryby. 


Smutny obraz przedstawiają Grenlandya i morze 
grenlandzkie. Wieczne lody pokrywające kraje podbie- 
gunowe, nie dopuszczają żadnego objawu roślinności, 
chyba jakie skarłowaciałe drzewko na najpołudniowszych 
krańcach Grenlandyi wskazuje, że i tu mogłyby rosnąć 
kwiaty i drzewa, gdyby nie zimno przenikliwe. Morze 
szumi i bałwani się, ale ani jego szum nikogo nie ob- 
chodzi, ani czasem wygładzona powićrzchnia nikogo nie 
zwabia. Pusto na lądzie, pusto na morzu. Tylko lo- 
dowe góry tu panują, tylko wieloryb i niedźwićdź bia- 
ły tutaj mićszkają. 

Przez setki lat mnóztwo wielorybów ożywiało mo- 
rze podbiegunowe, a w okolicy Grenlandyi, zdaje się, 


że miały punkt swćj schadzki. Tu była ich bowiem 
taka ilość, że płynącym tamtędy okrętom nieraz zagra- 
żało niebezpieczeństwo. Teraz rzeczy się zmieniły. 
Człowiek, ów najdrapieżniejszy potwór, na rozmaity 
sposób nawytępiał mnóztwo olbrzymów morskich, aktó- 
re się jeszcze pozostały, schroniły się w najniedostę- 
pniejsze okolice oceanu, pomiędzy lodowce podbieguno- 
we, gdzie ani sztuka, ani chęć zysku człowieka zapro- 
wadzić nie może. Ilość wielorybów bardzo się zmniej- 
szyła, ale pomimo tego jeszcze corocznie setki okrętów 
płyną w mroźne okolice na połów wielorybów. 

Skoro okręt przybędzie w okolicę, gdzie się znaj- 
dują wieloryby, natenczas cała załoga ma się na ba- 
czności i dniem i nocą wystawiają straże. Zwykle o- 
kręty przeznaczone na połów wielorybów mają siedm 
łodzi, które tak są do boku okrętu przymocowane, że 
w momencie można je spuścić na wodę. Jeźli morze 
nie jest nadto burzliwe, to zawszę, jedna łódź, ludźmi 
obsadzona, znajduje się na wodzie. Łodzie takie są na 
trzydzieści stóp długie, pięć do sześciu stóp szórokie, 
a tak zbudowane, że można niemi kierować z wielką 
łatwością. Jeden z oficerów znajduje się w koszu na 
maszcie i ustawicznie śledzi okiem na około. Skoro 
zobaczy albo grzbiet wieloryba, albo promień wody, na- 
tychmiast straż alarmuje. Śpiesznie natenczas spuszcza- 
jè łodzie, a załoga sadowi się na nich. W każdćj ło- 
dzi znajdują się jeden karpunista i mnóztwo zwiniętych 
lin, które tak są ułożone, że można je z wielką łatwo- 
ścią wyciągnąć w jednę linę do cztórech tysięcy stóp 
długości. 

Najważniejszćm narzędziem przy połowie ryb jest 
harpuna. Jest to żelazo na półtora łokcia długie, bar- 
dzo ostro zakończone, z dwoma hakami w tył zwróco- 
nemi. Gdy taka harpuna w ciele wieloryba ugrzęźnie, to 
haki w tył odwrócone nie pozwalają jéj wypaść, ani się 
wyrwać. Żelazo to ma na przeciwnym końcu kółko, do któ- 
rego przywięzuje się lina, leżąca w łodzi. Prócz tego 
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do żelaza, czyli do właściwćj harpuny, przytwićrdza się 
długi drewniany trzonek, tak że skoro harpuna uderzy 
na wieloryba, trzonek ten odpada. Skoro więc har- 
punista uderzy harpuną wieloryba, natencząs żelazo aż 
do kółka ugrzęznie w ciele, trzonek odpada, ale za to 
lina przywiązana do kółka harpuny nie pozwala uciéc 
ranionemu zwićrzęciu. 


Łódź jedna zbliża się do wieloryba jak najspo- 
kojnićj, aby go nie spłoszyć. Gdy owa łódź stanie w 
odpowiednićj odległości, natenczas harpunista mierzy i 
jednym trafnym rzutem wbija harpunę w grzbiet zwićrzę- 
ciu. Moment ten jest niebezpiecznym, gdyż wieloryb, sxo- 
ro poczuje, że jest ranpym, rzuca się gwałtownie, aje- 
dno uderzenie jego ogona wystarcza na rozbicie łodzi 
w drobne kawałki. Zwykle jednakże wieloryb, uczu- 
wszy żelazo w ciele, zanurza się pod wodę głęboko i 
z wielką szybkością płynie naprzód, ciągnąc łódź po 
za sobą. Lina rozwija się szybko, tak szybko, że trze- 
ba ją wodą zlewać, aby się nie zapaliła. Ostróżność 
jest teraz konieczną, gdyż gdyby się lina chociaż naj- 
mnićj tylko zaplątała, to natychmiast siła wieloryba wcią- 
gnęłaby łódź pod wodę. Czasem się zdarza, że liny 
braknie; natenczas majtkowie wynoszą trzy wiosła w 
górę, a to jest znak dla innych łodzi, aby przybywały 
z pomocą. 


Tymczasem lina trze się o okrągły wałek, po 
którym się odwija, a to tak szybko, że jak już powie- 
dziauo, trzeba ją wodą zlewać, aby się nie zapaliła. 
Od wielkiego jednak gorąca mokra lina tyle wydaje pa- 
ry, że harpunistę całkiem okrywa i w około gęste kłę- 
by pary wzbijają się do góry. Gdy liny zaczyna braknąć, 
a łódź z pomocą się spóźnia, natenczas trzeba w osta- 
teczności odciąć linę. Lecz przez to nietylko traci się - 
wi loryba, alei harpunę i bardzo wiele kosztowaćj liny. 
Jest to jednakże koniecznością, w przeciwnym razie 
wieloryb zatopiłby łódź niechybnie. 


Skoro harpuna utkwiła i wieloryb zanurzył się 
pod wodę, natenczas załoga łodzi wywiesza chorągiew- 
kę na znak okrętowi. Na okręcie tóż rozpoczyna się 
natychmiast bardzo ożywiony ruch; spuszczają resztę 
łodzi i załoga okrętowa uzbrojona w lance siada w ło- 
dzie, aby także w polowaniu wziąść udział. 

Wieloryb koniecznie potrzebuje oddechu, dla tego 
nigdy dłużćj jak pół godziny pod wodą nie może po- 
zostawać; jednakże rzadko się zdarza, aby czekał aż do 
ostatecznćj chwili, lecz zwykle prędzćj ukazuje się zno- 
wu na powićrzchni. Ale ukazuje on się w znacznóćm 
oddaleniu od miejsca, na którym go harpuną ugodzono. 
Łodzie jednakże tak się urządzają, że przynajmnićj je- 
dna z nich znajduje się w pobliżu tego miejsca, gdzie 
się wieloryb ukaże. Skoro wieloryba zobaczą na po- 
wićrzchni, natenczas rzucają na niego nowe harpuny i 
lance. Organizm wieloryba jest bardzo delikatny, i 
małe zranienie przyprawia go o wielką utratę krwi. 
Dla tego tóż staje się coraż słabszym i niedługo już 
uciekać nie może. Ale jeszcze w chwili zgonu bardzo 
jest niebezpiecznym, gdyż trzepie gwałtownie ogonem, 
uderza nim we wodę, sprawując tak głośny łoskot, że 
go można na milę drogi słyszćć. Wreszcie wskutek 
upływu krwi umićra i jak czarna wyspa pływa po po- 
wiórzchni. Natenczas zdejmują chorągiewkę a trzy- 
krotne hura! rozlega się wokoło. Teraz przebijają 
wielorybowi ogon, zakładają liny i z okrzykami rado- 
ści ciągną go do okrętu. 

Następnóm zatrudnieniem jest rozebranie wiełory- 
ba. Żaden okręt, chociaż największy, nie uniósłby 
wieloryba, gdyby go miano na pokład wewindować. 
Dla tego wchodzą na zabite zwićrzę ze siekićrami i 
toporami, i odrębują wielkie połcie słoniny, które na 
pokładzie dzielą na mniejsze kawałki, które zapako- 
wane w beczki, ustawia się na spodzie okrętu. Gdy 
jednę stronę wieloryba obcięto ze słoniny, przewracają 
za pomocą lin i windy zwićrza na drugą stronę, z któ- 
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réj znów wszystko użyteczne wycinają i to tak długo, 
dopóki wszystkiéj słoniny nie mają na okręcie. Na- 
reszcie biorą szczęki i inne kości, dające fiżbin, a re- 
sztę pozostawiają na łup potworom morskim. 

Skoro tylko uskromnią się z wielorybem, nastę- 
puje wytapianie tranu. We wielkich kotłach smażą 
słoninę, a tłuszcz, który spływa, zlewają w beczki i 
zachowują na spodzie okrętu. 

Pomiędzy licznemi niebezpieczeństwami, na jakie 
się poławiacze narażają, trzeba najprzód o tych wspo- 
mnićć, które im grożą ze strony samych wielorybów. 
Wiadoma, że jedno uderzenie ogonem wystarcza, aby łódź. 
rozbić na kawałki, albo ją tóż wysoko rzucić w górę. 
Zdarza się jednakże, że czasem wieloryb broni się pa- 
szczą, albo téż uderzy łbem o okręt z tak straszliwą 
siłą, że go zatapia. I jedno i drugie zdarzyło się w 
roku 1850. Dwie łodzie, jedna pod dowództwem ster- 
nika, a druga pod dowództwem samego kapitana, ści- 
gały wieloryba, aż wreszcie udało się sternikowi ugo- 
dzić go harpuną. Wieloryb począł uciekać, ale po nie- 
jakićj chwili wrócił się napowrót, uderzył na łódź, 
schwycił ją w paszczę i zdruzgotał szczękami. Kapi- 
tan ze swoją łodzią znajdował się w pobliżu i wyra- 
tował wszystkich, którzy po roztrzaskaniu łodzi znaj- 
dowali się we wodzie. Ponieważ załoga okrętowa ca- 
łe to zajście widziała, przeto nowa łódź przyszła na 
pomoc. Kapitan postanowił teraz powtórnie zaczepić 
wieloryba, który tymczasem zanurzył się pod wodę. 
Obie łodzie puściły się w tę stronę, gdzie według pra- 
wdopodobieństwa wieloryb powinien był ukazać się na 
powićrzchni. Jak zwykle, tak i tą razą płynęły łodzie 
jedna od drugićj w pewnćm oddaleniu. Gdy się wie- 
loryb ukazał, łódź pomocnicza znajdowała się tuż obok 
niego. Harpunista chciał właśnie harpunę zarzucić, 
gdy tymczasem wieloryż z całą wściekłością tak nagle 
uderzył, że załoga ledwo miała czas wyskoczyć we wo- 
dę, a potwór pochwycił łódź w paszczę i tak na miazgę 
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zdruzgotał, że późnićj nie można było ani kawałka 
drewna z nićj zobaczyć. . Kapitan, lubo sam narażał się 
na niebezpieczeństwo, bo potwór mógł i na niego ude- 
rzyć, kazał szybko płynąć na ratunek tym, którzy po- 
powtórnie się znajdowali we wodzie. Jakoż udało mu 
się znowu wszystkich uratować. Oczywiście, już nie miano 
odwagi zaczepić wieloryba, dla tego łódź obciążona roz- 
bitkami wracała do okrętu. Ku wielkiemu przerażeniu 
spostrzeżono, że wieloryb, jak kula armatnia, pędził ku 
nim. Na szczęście przepłynął on tuż koło łodzi, nie 
naruszywszy jój. Kapitan zmartwiony znaczną szkodą, 
jaką poniósł przez utratę tak dwóch łodzi, jako i przy- 
borów na nićj się znajdujących, chciał koniecznie owe- 
go wieloryba ukarać. Dla tego postanowił zrobić na 
niego polowanie, już nie łodzią, ale okrętem. Nie 
długo trwało, a okręt dognał wieloryba i w przelocie 
rzucono dzidę na jego głowę. Wkrótce okręt się 
zwrócił, aby drugi raz uderzyć. Kapitan z lancą w 
ręku oczekiwał dogodnój chwili, aby nieprzyjacielowi 
zadać raz Śmiertelny, skoro się ukaże na powićrzchni, 
gdy wtóm z przerażeniem spostrzeżono, jak wieloryb szą- 
lenie prędko pędził wprost ku okrętowi. Chwilę pó- 
źnićj dał się słyszćć trzask i łomot, jak gdyby okręt 
uderzył o skałę, a cały statek zadrżał i uniósł się w 
górę i znowu opadł. 

Kapitan zbladł, rzucił dzidę, a sam co prędzćj 
zbiegł na spód okrętu. Jakiż widok! Wieloryb wy- 
bił łbem w spodzie okrętu dziurę, którą woda rzygała 
do wnętrza. Przerażony kapitan wybiegł na pokład, 
kazał wielkie kotwice i inne ciężary wrzucić do morza, 
aby okręt jeszeze dłużćj utrzymać na powićrzchni, a 
majtkom rozkazał co żywo uciekać na łodzie i wziąść 
ze sobą żywności. Zszedszy do kajuty, już nie mógł 
niczego wziąść ze sobą, bo woda już na trzy stopy 
stała wysoko. Wybiegł znowu na pokład, a tymczasem 
już majtkowie znajdowali się na łodziach. Kapitan 
był ostatni, który okręt opuścił. Zeskoczył on w mo- 
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rze i w pław dopłynął do pićrwszćj łodzi, a w téj 
tóż chwili okręt przewrócił się na bok, aż maszty plu- 
snęły we wodę. Ponieważ spodziewano się zatonienia 
okrętu lada chwili, dla tego łodzie szybko musiały się 
oddalać, w przeciwnym razie mogłyby odmęty i łodzie 
za sobą pociągnąć w przepaści morskie. Niestety! nie 
było czasu wziąść ani odrobiny pożywienia, a wody 
zdążyli zabrać ledwo dwanaście kwart, na dwudziestu 
kilku ludzi! Łodzie same nie były najlepsze, przepu- 
szczały wodę, tak że trzeba było całą noc wodę cie- 
kącą wylewać ustawicznie. Nazajutrz wrócono się do 
okrętu. Jeszcze nie zatonął; leżał on na boku tak 
jak wczoraj. Kapitan odważył się wniść na pokład, 
odciął maszty, a okręt stanął znowu poziomo. Wtedy 
weszli na pokład i majtkowie, sądząc że odrąbawszy 
deski pokładu, dostaną się do zapasów żywności. Praca 
ich była daremna, gdyż ledwo dwadzieścia funtów wodą 
morską zmaczanego chleba i sądek octu winnego udało 
im się uratować. Jednakże nie można było dłużćj 
pozostawać na okręcie, ponieważ tenże mógł lada chwilę 
zatonąć. 

Skoro załoga znalazła się znów w łodziach i kil- 
kadziesiąt kroków odpłynęła, zobaczyła, jak okręt prze- 
wróciwszy koziołka przez przodek, zatonął. 

Lubo okręt nie mógł im dać już żadnego ratunku, 
jednakże dopóki znajdował się na powićrzchni, majtko- 
wie byli niejako spokojniejsi; ale gdy zatonął, rozpacz 
ich nie miała granie. Śmierć w najrozmaitszych po- 
staciach stała im przed oczyma; brakło im wszystkie- 
go, co tylko do utrzymania życia jest konieczną. Zma- 
czani, zeziębli, bez żywności, wystawieni na wiatry i 
mrozy biegunowe — czegóż się mieli spodziewać, jeśli 
nie śmierci? Część morza, na którćj się znajdowali, 
była najmnićj przez okręty zwiedzaną, które mogłyby 
im przyjść na ratunek. Jednakże nigdy rozpaczać nie 
trzeba; ratunek przyjdzie, chociaż nie oczekiwany. Tak 
i nasi rozbitki długo nie potrzebowali rozpaczać, gdyż 
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już dnia następnego ujrzeli statek. Natychmiast za- 
częli dawać znaki i krzyczéć; na okręcie łodzie spo- 
strzeżono i wkrótce cała załoga znalazła ratunek na 
statku. 


Niebezpieczeństwa jednak, które sama natura sta- 
wia, są o wiele liczniejsze i o wiele groźniejsze. Bryły 
lodowe i burze mroźne na morzach grenlandzkich są 
dla podróżnych bardzo niebezpiecznie. Przed kilkuna- 
stu laty dwadzieścia okrętów lodowce zdruzgotały. Ka- 
pitan Ross powiada: Kto nie widział morza lodowatego, 
ten nie ma wyobrażenia o niebezpieczeństwach, które 
żeglarzowi w każdą godzinę zagrażają. Trzeba sobie 
wystawić ogromne góry lodowe, które wprawione w 
ruch bądźto mocnym wiatrym, bądźto prądem morskim 
pędzone, uderzają na siebie, rozbijąją się z łoskotem 
tysiąca armat, a wreszcie straciwszy równowagę, prze- 
wracają się i morze naokoło wprawiają we wirowanie 
i falowanie szybkie; wystawić sobie trzeba olbrzymie 
kry, nakształt pola lodowego, które przypływem morza 
pędzone uderzają o owe lodowce, wznoszą się bardzo 
wysoko w górę, a wreszcie z hukiem się rozpadają; 
wystawić sobie trzeba ów przeraźliwy trzask temu 
wszystkiemu towarzyszący —— a teraz wystawić sobie 
statek pomiędzy owemi lodowcami, które mu ustawi- 
cznie bądźto roztrzaskaniem, bądźto zawaleniem, bądźto 
zgnieceniem zagrażają. W takich razach człowiek 
czuje swoję bezsilność; jednakże choć straszliwćm jest 
jego położenie, nie pozostaje mu czasu do obawy, gdyż 
co chwila następuje coś nowego, które tak samo, jak 
grozi zniszczeniem, tak samo i ratunek przynićść może. 


Pewien podróżny holenderski przeszedł takie nie- 
bezpieczeństwa, i cudem tylko się prawie uratował. 
Właśnie w czasie, kiedy się miano wrócić z morza lo- 
dowatego już do portu, lodowce zaraz okręt ze wszech 
stron otoczyły. 
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Trzy dni — powiada podróżny — pomiatał nami 
wiatr pomiędzy masami lodu, a każdćj chwili obawiali- 
śmy się rozbicia o niezliczone otaczające nas skały, a 
pływające lodowce, rozbijające się ze straszliwym hu- 
kiem, groziły nam ustawicznie zdruzgotaniem. Wreszcie 
spostrzegliśmy krę lodu na 20 do 30 stóp wysokości, 
mającą około pół mili obwodu,a przy którćj na stronie 
do nas zwróconćj widzieliśmy dwa w morze wychodzą- 
ce języki, pomiędzy któremi znajdowało się wcięcie 
nakształt zatoki.. Gdyby nam się udało wpłynąć do 
tój zatoki i okręt kotwicą do kry przymocować, to mo- 
glibyśmy, niby w porcie być bezpieczni przed zetknię- 
ciem się z lodowcami. Ale usiłowania nasze były da- 
remne, gdyż kotwice na gładkim lodzie trzymać się nie 
chciały, a łodzie nasze tak były zniszczone, że ich użyć 
nie było można. Wreszcie kilku majtków postanowiło 
z linami puścić się w pław do owego lodu. Było 
to niebezpieczne przedsięwzięcie, które byłoby o śmierć 
odważnych marynarzy przyprawiło, Wprawdzie pły- 
nąc nie ucierpieli wiele od zimna, gdyż woda morska 
była o wiele cieplejszą aniżeli powietrze; ale skoro 
dopłynęli do lodu i na niego weszli, natychmiast ich 
odzież zmarzła i okryła się tak dalece lodową skoru- 
pą, że prawie stężeli, gdyż nie mogli się poruszać. 
Jednakże udało im się kotwicę owemi linami, które 
ze sobą wzięli, na lód wyciągnąć i na nim do brył 
tam się znajdujących przymocować. Potćm rzucili się 
znowu w morze i lubo na pół pieżywi, dostali się do 
okrętu, gdzie ich z wielką trudnością ledwo do- sił 
napowrót przyprowadzono. 

Teraz wciągnęliśmy nasz okręt do zatoki i do 
skał lodowych przymocowaliśmy grubemi linami. Skutek 
naszych usiłowań przeniósł nawet oczekiwanie : staliśmy 
tak spokojnie i pewnie, jak w porcie, a nawet mogli- 
śmy się spodziewać, że owo pole lodowe, które dość 
szybko ku południowi płynęło, także i nasz okręt na 
pełne morze wyprowadzi. Na ten sposób mogliśmy 
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nareszcie po trzydniowćj, nadludzkićj pracy, na niejaki 
czas odpocząć; tymczasem w koło nas morze huczało, 
a lodowce z trzaskiem rozbijały się jedne o drugie. 
Okręt nasz znajdował się jeszcze niedługo w por- 
cie, gdy na łodzi dał się słyszeć niemiły wrzask, po- 
dobny do ochrypłego szczekania psów, a który to głos 
uznaliśmy za wrzask psów morskich. Pragnienie świć- 
żego mięsa było u majtków tak wielkie, że mimo zau- 
żenia, uzbrojeni w kije, wybiegli na lód w celu polowa- 
nia na psy morskie. Najprzód ujrzeli tylko jednego po- 
jedyńczo, zapewnie na straży stojącego! Gdy się do 
niego zbliżyli, podniósł głowę w górę, podskoczył i 
zawył przeraźliwie. Na to wysanęła się cała trzoda z 
kryjówek i z takim zapędem rzuciła się w stronę ku 
wodzie, że wielu z naszych ludzi obaliła i kawał dro- 
gi ku morzu ich popchnęła. Lubo zwićrzęta te nie są 
szybkie, jednakże osłabionym majtkom zdołały ucićc; 
jedno tylko młode było ich całą zdobyczą, które 
zwolna postępowało za trzodą i kijem w nos uderzo- 
ne, padło. Ledwo tylko 'przyniesiono owo zwićrzę na 
pokład, gdy przyszło do siebie, podniosło się, i tak 
zacięcie broniło się zębami i nogami, że musiałem 
przynieść flintę, aby je zastrzelić. Jeszcze tegn wie- 
czora, o ile można było, sprawiono z niego ucztę, a 
ponieważ było soczyste i smaczne, przeto spożyliśmy 
je z przyjemnością. Zresztą psy morskie i ptaki na- 
wałniki były to jedyne żyjące istoty, które widzieliśmy 
podczas całego naszego pobytu na lodowcach. 
Pokrzepieni długim, niczćm nie przerwanym snem, 
wybiegliśmy nazajutrz na pokład, aby zobaczyć, czy 
nasza kra nie wyprowadziła nas już na otwarte morze. 
Ale któż opisze nasze przerażenie, gdyśmy zobaczyli, 
że jesteśmy naokoło otoczeni lodami, których końca 
dojrzćć nie było podobna! Zima już nadeszła, kry 
lodowe zrosły się w jedno stałe pole, i pewną było 
rzeczą, że będziemy musieli zimę trwającą ośm mie- 
sięcy przepędzić w naszóm więzieniu. Były to złe 
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widoki na przyszłość, zwłaszcza że nasze zapasy ży- 
wności na długi przeciąg czasu wystarczyć nie mogły. 
Podczas gdy załoga lamentowała, zebrałem oficerów na 
naradę, jakby się najlepićj przez zimę przed głodem i 
zimnem zabezpieczyć. 

Ażeby ile możności i tak już uszczuplonych zapasów 
opału oszczędzić, urządziłem kajutę za wspólne mić- 
szkanie dla majtków. Ponieważ zwyczajna odzież nie 
mogła dostatecznie od zimna zabezpieczyć, dla tego wy- 
dałem wszystkie futra zdobyte, z których majtkowie 
poszyli kożuchy, maski i rękawice. Gorzćj było ze ży- 
wnością. Suchary nasze były poczęści zjedzone ; mieliśmy 
jednakże znaczny zapas zboża, które suszyliśmy na pie- 
cu i śrótowaliśmy na młynkach do kawy. Także miałem 
nadzieję, że w ciągu zimy uda nam się ubić dosyć psów 
i koni morskich, oraz białych niedźwiedzi, a przez to 
będziemy mogli swoje szczupłe zapasy mięsa pomnożyć. 
Największą trudność sprawiało nam przyrządzanie po- 
karmów, gdyż w braku opału musieliśmy potrawy na- 
sze gotować w jednym tylko piecu, i to w małych bla- © 
szanych naczyniach do picia. Aby się przed brakiem 
wody zabezpieczyć, zmiatano co rano Śnićg, który spadł 
nocą na pokład okrętowy, i zachowywano go w miejscu, 
które dawnićj należało do majtków. 

Potóm rozporządzeniu, zaczęliśmy rozmyślać nad 
stósownóm dla majtków zatrudnieniem; jednakże wszel- 
kie nasze usiłowania rozproszenia ich czarnych myśli 
były bezkuteczne. Wszyscy byli zupełnie przekonani, że 
w tych lodowych masach zginą śmiercią głodną. I ja 
zacząłem tracić odwagę i nadzieję, gdym pomślał, że 
tylko cud nas ocalić zdoła. 

Na ten sposób minęły trzy tygodnie, podczas któ- 
rych położenie nasze w niczém się nie zmieniło. 
Wtćm jednego wieczora powstała straszliwa burza z pół- 
nocnego wschodu, któraby była okręt nasz zapewne strza- 
skała, gdyby nie był szczelnie zamknięty lodami. W no- 
cy zdawało nam się, jakoby nasz okręt był w biegu; 
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nad ranem trzask oznajmił nam, że lody popękały i 
silnie o siebie uderzają. Pomiędzy nadzieją i obawą 
czekaliśmy z upragnieniem rana, które albo nas miało 
zgubić, albo ocalić. Skoro po długićm, przykróm ocze- 
kiwaniu pićrwszy brzask rozjaśnił widnokrąg, ujrzeliśmy 
z wielką radością, że okręt jest posłuszny sternikowi. 

Jednakże, chociaż byliśmy z naszego więzienia 
wyzwoleni, zagrażały nam wszechstronnie rozliczne nie- 
bezpieczeństwa, których ujść ledwo mogliśmy się spo- 
dzićwać. Przez kilka dni tak nas lody w koło otoczyły, że 
tylko z trudnością mogliśmy się posuwać. Raz musieli- 
śmy wielkie kry opływać, to znów pomiędzy wysokie- 
mi i groźnemi górami lodowemi szukać przejścia. Cza- 
sami osiadaliśmy pomiędzy lodami i szybko musieliśmy 
zwijać żagle; niedługo jednak zwykle nacisk nowych 
mas lodowych rozkuwał nasze pęta, wpychając otacza- 
jące nas kry jedne na drugą. Często brały dwie stra- 
szliwe kry okręt nasz pomiędzy siebie i tak silnie 
ściskały, żeśmy lada chwila zduszenia oczekiwali. 

Raz nawet wysoka góra lodowa, która zapewne 
dołem wodą była podkopana, tuż przy naszym okręcie 
się przewróciła, a przez to powstał wir taki straszny, 
że okręt nasz kilka minut kręcił się w kółko jak 
wartałka. 

Jednak ręka Bozka przeprowadziła nas przez wszys- 
tkie niebezpieczeństwa. Już po pięciu dniach wypłynę- 
liśmy na otwarte morze, a w trzy tygodnie późnićj 
zawinęliśmy szczęśliwie ze znaczną zdobyczą do szkockie- 
go portu. 


Przygoda w Labrador. 


Półwysep Labrador leży na zachodnićj stronie 
półnoenćj Ameryki. Jest to ogromny obszar lądu, ale 
mało zamićszkany dla strasznego zimna. Anglicy, do 
których ta część Ameryki należy, pozakładali tutaj 
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nad morzem stacye, dokąd przybywają okręty, przezna- 
czone na połów fok i psów morskich, znajdujących 
się tutaj we wielkićj obfitości, oraz dla zakupywania skór 
i futer. Nieliczni Indyanie, pędzący tntaj mizerne ży- 
cie, trudnią się poczęści handlem futrami, za które da- 
ją im Anglicy inne towary, jako to: broń palną, proch, 
ołów, odzież, a mianowicie gorzałkę. 

Lato trwa tutaj ledwo kilkanaście tygodni. Tem- 
peratura bardzo niestała, gdyż częstokroć w kilka go- 
dzin po wielkićj gorączce rzéki i jeziora już zamarzłe, 
i odwrotnie, czasami w godzinę już lody stajały i bał- 
wany kry po powićrzchni wody rzucają. 

Stacyja, w którćj właśnie się znajdowałem, poło- 
żona była na północnym krańcu Labradoru, nad jezio- 
rem cztóry mile długićm i tyleż mil szćrokim. Wody 
tego jeziora spływały szćrokim strumieniem do innego, 
o wiele większego jeziora. Okolica zaś cała była po- 
kryta gęstym lasem. 

Pewnego dnia po południu chodziłem z flintą po- 
nad brzegiem jeziora, celem upolowania jakićj zwierzy- 
ny. Chociaż to była wiosna, jednakże jezioro pokry- 
wały grube lody, ponieważ mieliśmy bardzo ciężką zi- 
mę. Chodząc tak, ujrzałem naraz nad sobą ciągnące 
stado kaczek. Pobiegłem za niemi, wiedząc, że muszą 
się niezadługo spuścić. Spodziewałem się przytćm, że 
łatwo mogę zbliżyć się do nich na strzał, gdyż po- 
wićrzchnia pokryta była świéżo spadłym śniegiem, co 
ułatwiało bardzo chodzenie po lodzie. Wszedłem więc 
na jezioro, i lubo znacznie daleko od lądu, jednakże 
udało mi się zbliżyć aż na strzał. Wystrzeliłem — 
dwie kaczki pozostały na lodzie, reszta się wzbiła w 
górę i uciekła. Pobiegłem po nie; jednę zabiłem na 
miejscu, ale druga była tylko postrzeloną, dla tego za- 
częła uciekać. Gdym ubiegł za nią może ze dwieście 
kroków, spostrzegłem ze zadziwieniem, że lód tu i 
owdzie był już prawie na trzy cale wysoko zalany 
wodą. Naturalnie, zaprzestałem gonienia, gdyż domy- 
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śliłem się, że nastała odwilż, a wiedziałem, że w tych 
właśnie stronach Ameryki zmiana temperatury często- 
kroć następuje nagle i lody czasem w bardzo krótkim 
czasie rozsypują się na mnóztwo kry. 

Niebo przed chwilą czyste, zaciągnęło się chmu- 
rami, deszcz gęsty ale drobny, pomięszany z płatkami 
lodu, chlusnął nagle, i w czasie nie do uwierzenia kró- 
tkim tak się zrobiło ciemno, że już nie mógłem doj- 
rzćć wybrzeża. Przerażony, stanąłem w  osłupieniu, 
wytężyłem wszystkie zmysły, aby dojrzóć brzegu jeziora, 
ale napróżno, ciemność z każdą chwilą stawała się gęst- 
szą. Cisza, gdyż wiatru jeszcze nie było — tylko 
ptak ranny, jakby sam przerażony, wydawał co chwilę 
okrzyk zgrozy. 

Zdawało się, że się na jakąś katastrofę zanosi — 
czułem to, sam nie wióm już jak. Obawiałem się 
ruszyć, stałem jak skamieniały, gdy wtóm naraz usły- 
szałem jakiś dziwny szelest, zbliżający się zwolna do 
mnie. Gdzieś w oddali dały się nagle słyszćć niby 
grzmoty, a potém trzask i łomot, jakby się skały nad- 
brzeżne rozsypywały w drobne kawałki. Naraz ze 
zgrozą uczułem, że lód chwieje się pod memi nogami! 
W kilka chwil późnićj rozerwał się lód z grzmotem 
tuż obok mnie, a woda z szumem trysnęła szczeliną i 
zalała powićrzchnią naokoło. 

Nie było ani chwili do stracenia. Czómprędzćj 
zacząłem bićdz w stronę, w którćj spodziewałem się 
dójść do brzegu. Naraz trafiłem na odparzelisko. 
Obszedszy je navkoło, zgubiłem kierunek. Stanąłem 
znowu, zaczekałem chwilę, aby spokojnie nad mćm gro- 
źném położeniem pomyślóć. Ale w którą stronę się 
udać? Jeśli zmylę kierunek i pójdę dalćj na środek je- 
ziora? Jedyną skazówką był mi szum lasu — w téj 
stronie najbliżćj wybrzeże. Zacząłem tedy bićdz pod 
wiatr, który się z każdą chwilą wzmagał, wystrzeliłem 
kilka razy, aby mnie kto ze stacyji mógł dosłyszóć i 
przybićdz mi na ratunek; ale wszystko daremnie. 


— 101 — 


Wiatr się wzmaga, ciemność coraz większa, a usta- 
wiczny grzmot, łoskot i trzask wskazywały, że lody się 
kruszą i pękają. Uczułem zawrót w głowie, oddech 
zatamował się w piersi; nie wićm, czy z obawy, czy 
w obłąkaniu rzuciłem flintę i tak pchałem się ustawi- 
cznie naprzeciw wichrom. 


Nie wićm dla czego nie mógłem dójść do brzegu“ 
Już upłynęło kilka godzin, siły mnie zaczęły opuszczać, 
zmysły od wycia wichru i grzmotu pękających lodów 
zaczęły się mięszać, tak że gdy noc nadeszła i ciem- 
ność zupełna zaległa, zapomniałem o niebezpieczeństwie, 
a raczćj stawszy się nieczułym na wszystko, stanąłem, 
owinąłem się w płaszcz i położyłem się na chwieją- 
cym się lodzie, nie troszcząc się o to co się może 
stać ze mną za chwilę. Wiedziałem o tém dobrze, że 
woda pracuje pad zniszczeniem swćj lodowćj okowy, 
wiedziałem, że zguba moja nieuchronna, pomimo tego 
jednak, a może właśnie dla tego, byłem teraz na wszy- 
stko nieczułym. 


Usnąć jednakże nie mógłem; ryk wód lejących się 
szczelinami, szum bałwanów na miejscach próżnych, 
grzmot pękających lodów i trzask uderzeń kry jednę o 
drugą i świst wichrów była to muzyka, która nie zdo- 
ła zmysły człowieka do snu ukoić. Około północy 
uczułem, że lud ze mną się porusza i płynę niby w ło- 
dzi. Zerwałem się na równe nogi, spojrzałem na oko- 
ło: — w oczach zrobiło mi się ciemno, szum w uszach 
przegłuszył walkę żywiołów, a jakieś nieznane larwy 
zaczęły przedemną tańczyć! Rzeczywiście widok, jaki 
się memu oku przedstawił, mógłby i najodważniejsze- 
mu odebrać zmysły, chociażby na moment. Stałem 
bowiem na krze, a w około mnie sine bałwany z szu- 
mem się przewalały i wśród ciemności nocnćj złowie- 
szczo świćciły białą pianą pokrytemi grzbietami. W ko- 
ło mnie płynęła niesłychana ilość kawałów lodu, które 
uderzając siebie, albo się rozbijały, albo wznosiły się 


RTO 2 


niby ściana, a potóm z hukiem opadły we wodę, albo , 
się tćż jedne na drugie wbijały. 

Kra, na którćj stałem, była dość wielka, a przez 
to, że na nię zaczęły się wbijać mniejsze, coraz więcćj 
nabićrała grubości. Wreszcie utworzyło się w środku 
jéj wzniesienie na pięć do sześciu stóp wysokie, na któ- 
rém trzymałem się jak mógłem, a oczami szukałem po 
wszystkich stronach, czy mi nie zabłyśnie promyk na- 
dzieji ocalenia. — W koło mnie wzburzone sine bał- 
wany, ryk i szum, grzmot i trzask ustawiczny.  Wi- 
cher silny pędził mnie z wodami, ale dokąd, nie wie- 
działem. Domyślałem się jednak, że muszę zbliżać się 
ku lądowi, gdyż chociaż jezioro było na cztóry geo- 
graficzne mile szćrokie, jednakże już od północy kra 
była w biegu, a zmiany kierunku wiatru nie było. Ku 
mojćj nieopisanćj radości w zmićrzchu porannym spo- 
strzegłem, że zra pędzi prosto w rzékę wypływającą z 
jeziora w owo większe jezioro, o którćm na wstępie 
powiadałem. Ile mógłem zdala rozpoznać, jeszcze oba 
wybrzeża rzóki były okryte lodem, tak że kra musia- 
łą się raz do nich zbliżyć, i tak miałem przed sobą 
pewną nadzieję ocalenia. Istotnie, kra dostała się w 
strumień, wir rzucił ją na lody, a ja szybko skoczy- 
łem na lód rzóczny i ledwo stopami dotykając, śpiesznie 
biegłem ku brzegu, dokąd tóż się szczęśliwie dostałem. 

Jak tylko okiem mógłem zasięgnąć, niczego nie 
widziałem, jak lasy. Z obawy, aby się w lasach nie 
zbłąkać i tak uszedszy śmierci w nurtach, nie popaść 
w szpony Śmierci głodnój, zacząłem iść po nad 
rzćką z biegiemjćj wody. Po półgodzinnym marszu spo- 
strzegłem nagle po nad drzewami lasu słup wzbijające- 
go się dymu. Natychmiast zwróciłem się w tę stronę 
i niezadługo ujrzałem gromadkę Indyjan siedzących 
przy ogniu. Nie zważając na ponure i podejrzliwe ich 
poruszenia, usiadłem pomiędzy nimi i zacząłem do nich 
mówić wszystkimi znanemi mi indyjskiemi dyalektami. 
Wreszcie na szczęście trafiłem na jeden, który zrozu- 
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mieli, i tak opowiedziałem im swoję przygodę, ale mi te- 
go wierzyć nie chcieli. Byłem bardzo głodny, więc 
prosiłem ich o posiłek. Po krótkićj naradzie udzielili 
mi nareszcie kawałek suszonego mięsa, ale to z wy- 
raźnym wstrętem. Zwykle Indyjanie są gościnni; branie 
się mych gospodarzy było mi więc tém więcćj pod 
oczy podpadającóm. 

Było ich pięciu mężczyzn, dwie kobićty i dwoje 
dzieci. Wszystko siedziało w milczeniu. Jeden z męż- 
czyzn wpatrywał się długo i pilnie w twarz moję, i to 
takim wzrokiem, że się naprawdę zacząłem niepokoić. 
Zdawało mi się, jakoby ów Indyjanin mnie poznawał, 
lubo nie mógłem sobie przypomnićć, abym go kiedy 
był widział. 

Po godzinnym odpoczynku powstali Indyjanie i za- 
brali się do odejścia, nie przemówiwszy do mnie anisłowa. 
Wnosiłem z tego, że sobie nie życzą, abym im towa- 
rzyszył; dla tego zwróciłem się do jednego z nich, 
którego po odzieży uznałem za naczelnika, i prosiłem 
aby mnie wziął ze sobą, gdyż obawiam się, abym się 
nie zbłąkał w lesie. Zagadniony stanął, a utkwiwszy 
płomienny wzrok we mnie, rzekł szybko: 

— Gdzie jest twoja flinta? gdzie nóż? gdzie to- 
mahawk ?*) 

— Zgubiłem na lodzie! — odpowiedziałem pokornie. 

— Strzeż się obrazić kłamstwem Wielkiego Du- 
cha, — ciągnął dalćj Indyjanin, — wićmy dobrze, po 
coś tu przybył. Tyś tu przybył w złych zamia- 
rach, a zapewne towarzysze twoji są niedaleko w 
ukryciu! Idź sobie precz! My obawiamy się białych ludzi, 
bo gdzie się oni pokażą, tam w ślad za niemi idzie 
nieszczęście. Idź precz! pomiędzy nami nie ma ni- 
kogo, ktoby chciał się upoić waszą ognistą wodą **). 


*) Tomahawk — topór, ulubiona broń amerykańskich In- 
dyjan. 
**) Gorzałką. 
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Idź precz, mówię, a nikt z naszych nie wyrządzi ci 
krzywdy! 

Cóż miałem na to odpowiedzićć? Naturalnie, zaręczy- 
łem, że com mówił było świętą prawdą. Naczelnik słu- 
chał mnie cierpliwie, a w końcu mego opowiadania wy- 
stąpił ów Indyjanin, który mi się tak pilnie przypatry- 
wał i rzekł: 

— Ów obcy człowiek niech idzie z nami! Cień oj- 
ca mego nie przebaczyłby mi tego, gdybym białego 
opuścił. Usłuchajcie rady Zakaweri !*) 

Pomimo że słowa te bardzo ludzko brzmiały, je- 
dnakże z oczu mówcy wyczytałem tyle nienawiści, że za- 
cząłem się o me bezpieczeństwo obawiać. Naczelnik 
pomyślał chwilę, a potóm dał mi ręką znak przyzwala- 
jący i cała gromada udała się natychmiast w pochód. 

Lubo nie widziałem najmniejszego znaku jakiegoś 
śladu, jednakże naczelnik prowadził nas ze zupełną 
pewnością siebie przez najgęstsze zarośla. Czasem zwal- 
niał kroku i przypatrywał się drzewom, ale potém zno- 
wu śmiało naprzód ruszał z pośpiechem. Nikt w mar- 
szu nie przemówił słowa, tylko trzask gałązek i sze- 
lest liści pod naszemi stopami przerywały tajemniczą 
ciszą puszczy. Przed głodną Śmiercią byłem wpraw- 
dzie bezpiecznym, ale mimo tego nie mógłem się pozbyć o- 
bawy o swój los. Zdawało mi się niby, że idziemy w 
kierunku do naszćj stacyi, a jednak żadnego nie mia- 
łem znaku, że się do nićj zbliżamy; owszem, pod wieczór 
okolica stała się dzikszą i więcćj obcą. Oprócz miotającćj 
mną obawy zaczęło mnie trapić straszliwie osłabienie, 
tak że ledwo nogi powłóczyłem, a jednakże nie mógłem 
się odważyć pozostać, aby wypocząć, gdyż zgubiwszy 
Indyjan z oczu jużbym z puszczy nie wyszedł. 

Po zachodzie słońca stanęli Indyjanie. Mężczyzni 
zajęli się budowaniem szałasu, a kobićty rozpalały ogień. 
Podczas marszu w czasie popołudniowym ubito sarnę, dla 


*) Imię Indyjanina. 
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tego teraz po zdjęciu skóry zaczęto pićc mięso, które 
rozdzielono pomiędzy obecnych; i mnie się dostało ob- 
ficie. Nikt jednak do mnie ani słowa nie przemówił. Po na- 
jedzeniu się zapalili sobie lulki i rozciągnęl/i się w sza- 
łasie na skórach na ziemi, a ja usiadłem sobie na pniu 
obalonego drzewa i tak siedzący postanowiłem noc 
przepędzić, nie śpiąc, gdyż lubo znużenie z nóg mnie 
zbijało, jednakże jakaś tajemna obawa spać mi nie 
pozwalała. 

Kiedy może tak z godzinę w mych myślach zato- 
piony siedziałem, ujrzałem naraz, że jeden z Indyjan 
ostróżnie wyszedł z szałasu i oglądając się bojaźliwie 
na wszystkie strony, zbliża się do mnie. Przestraszo- 
ny zerwałem sią na równe nogi, ale Indyjanin dał mi 
ręką znak, abym się zachował spokojnie. Przystąpi- 
wszy do mnie, ujął mnie za rękę i pociągnął za sobą 
do lasu, oglądając się ustawicznie. Gdy nikt za nami 
się nie pokazał, uspakajał się coraz więcćj, i zdawał 
się swobodnićj oddychać. Wreszcie, gdyśmy już może 
z ćwierć mili ubiegli, stanął na wzgórzu i rzekł. do 
mnie: 

— Mój biały brat uczynił dla Utalissi wiele do- 
brego; Utalissi jest wdzięcznym *). 

— Dla czego mnie uprowadzasz od swych braci? 
— zapytałem zdziwiony postępkiem Indyjanina. 

— Tu jeszcze nie jesteśmy bezpieczni, — odrzekł; 
— nim Utalissi opowić, musimy iść dalej. 

Po tych słowach pochwycił mnie znowu za rękę 
i pociągnął dalćj w las. 

Momentalnie nie wiedziałem, czy mam Utalissi zau- 
fać, czy nie; ale twarz jego miała tyle wyrazu szczć- 
rości, że bez wahania biegłem za nim, ile mi sił star- 


*) Indyjanie amerykańscy, mówiąc o sobie, używają wyra- 
żenia, jakby mówili o osobie nieobecnćj. Forma ta mówienia w 
trzecićj osobie, gdy o ich własną chodzi osobę, wspólna jest wszys- 
tkim Indyjanom Ameryki. 
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czyło. Domyślałem się, że Indyjanie coś względem 
mnie niedobrego postanowili, przypomniałem sobie 
bowiem wyraz twarzy owego Indyjanina, który nosił imię 
Takaweri. Ale dla czego Utalissi uprowadza mnie z 
niebezpieczeństwa? 

Po dwóch godzinach pochodu zatrzymał się Utalis- 
si, wyciągnął się na ziemi i zawezwał mnie, abym tak 
samo uczynił. Kiedym go usłuchał, rzekł: 

— Słuchaj teraz, o bracie biały, dla czego ucie- 
kłem z tobą. Takaweri byłby cię zabił, gdybyś był 
pozostał. Twierdzi on, że należysz do liczby tych, któ- 
rzy mu przed kilku latami ojca zabili. Dla tego śmierć 
ojca chce on pomścić na wszystkich białych, którzy w 
jego dostaną się ręce. Namówił on naczelnika, aby o0- 
brał kierunek marszu, któryby się coraz dalćj odwodził 
od stacyi; jutro miało być do wieczora tak samo, a wie- 
czorem miała płynąć krew twoja jako ofiara zemsty. 

Można sobie wyobrazić, że przez niejaki czas ani 
słowa wymówić nie mogłem, a kiedym się opamiętał, 
zapytałem, dla czego Utalissi uratował mnie z tak o- 
czywistego niebezpieczeństwa z narażeniem samego siebie. 

— Tyś znajomym Utalissi, — odrzekł, — tyś 
mu życie ocalił; ztąd słusznie, aby Utalissi i ciebie 
ratował. 

Zadziwiony, zacząłem się przypatrywać Indyjanowi, 
ale na żaden sposób nie mógłem sobie przypomnićć, a- 
bym tego człowieka już gdzie był widział. Utalissi 
zdaje się domyślił się tego, dla tego rzekł: 

— Nie znalazłeś przed dwiema latami raz młodego 
Indyjanina, który pokaleczony leżał obok zabitego nie- 
dźwiedzia? 

— W istocie, — odpowiedziałem, — ów młodzie- 
niec zabił tego niedźwiedzia, ale poprzednio we walce 
z nim tyle odebrał ran, że zapewne byłaby go krew” 
upłynęła, gdybym ja z jednym przyjacielem nie był 
nadszedł. 
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— Owóż tym młodym Indyjaninem był Utalissi, 
Tyś go wziął na twe ramiona i zaniósł do twego do- 
mu, tam mu rany zawiązałeś i pielęgnowałeś go, lubo 
przyjaciel twój Śmiał się z ciebie, że nad czerwonym 
Indyjaninem masz tyle litości. A teraz czerwony Indy- 
janin czuje się szczęśliwym, że ci może wdzięcznością 
odpłacić. 

Wzruszopy uścisnąłem rękę wybawcy. 

— Utalissi — rzekłem — szlachetny człowiek z 
ciebie. Ale cóż powić na to Takaweri, gdy zobaczy, 
żeś mu ofiarę z rąk wydarł? 

— Takaweri będzie się gniówał — odrzekł — 
i będzie chciał Utalissi zabić. Ale Utalissi będzie ostró- 
żnym, a nawet naczelnik i inni mężowie pokolenia we- 
zmą go w obronę, gdy się dowiedzą, dla czego białego 
brata uratował... A teraz Śpieszmy się w drogę, jeźli 
jeszcze dzisiaj mamy stanąć na stacyi. 

Poszliśmy więc. Około godziny po zachodzie słoń- 
ca znajdowałem się już pomiędzy przyjaciółmi, którzy 
mnie powitali, jakbym wracał z tamtego Świata. 

Utalissi zaraz na drugi dzień powrócił do swego 
pokolenia w lasy. Wszelkie podarunki, jikie mu ofia- 
rowałem, odrzucił i przyjął tylko piękną dubeltówkę. 


$ x 
>* 


We dwa lata późnićj, krótko przed mym odjazdem 
do Europy, miałem jeszcze szczęście widzićć owego 
Indyjanina, któremu zawdzięczyłem ocalenie życia. Miał 
on wiele do czynienia z Takawerim, i pilnie musiał 
się mićć przed nim na baczności. Ale na szczęście 
uszedł wszelkich zasadzek i zaczepek. Po Śmierci na- 
czelnika, którego ongi widziałem w lesie, pokolenie obra- 
ło Utalissi jednomyślnie naczelnikiem. 


* 
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Grzechotnik. 


Ameryka, prócz innych zwiórząt człowiekowi za- 
grażających, pełna jest wężów jadowitych, z których 
najniebezpieczniejszym jest grzechotnik, Płaz ten do- 
rasta kilkunastu stóp długości i ma grubość nogi ludz- 
kićjj Żywi się wiewiórkami, zającami, ptakami i inne- 
mi zwićrzątkami. Charakterystyką tego zwićrzęcia jest, 
że każde zwićrzątko, które chce pochwycić, naprzód 
swą grzechotką niby ostrzega. Tymczasem to ostrze- 
ganie właśnie jest tylko sposobem tém łatwiejszego po- 
chwycenia zdobyczy. Gad ten bowiem zdaje się wy- 
zićwać ze siebie truciznę; każde zwićrzę, skoro grze- 
chotnik na nie oczy swe zwróci, już nie ucieka, ale 
drży, trzęsie się, stoi nieruchome, a często nawet samo 
rzuca się w paszczę strasznemu płazowi. 

Owa grzechotka, nadająca płazowi nazwisko, są 
to pęcherzyki na końcu ogona. Pono co rok nadrasta 
nowy pęchćrz. Płaz poruszając się, uderza ogonem, 
co wydaje łoskot, jak kiedy dzieci w pęcherzynę su- 
chą wieprzową nasypią grochu. Ztąd grzechotnik rzad- 
ko niespodzianie może kogo napaść, gdyż owóm grze- 
chotaniem zdradzi się z daleka. 

Pewien podróżny europejski w Ameryce miał spo- 
sobność przekonania się o jadowitości wzroku grzechotni- 
ka. Zobaczył on na polowaniu takiego węża i zaczął 
mu się z ciekawością przypatrywać. Nagle zdjął go 
strach nieopisany; chciał uciekać, ale zdawało mu się, 
że jest przykutym do ziemi. Zawrót jakiś i szał 
go porwał, i już, już miał paść na grzechotnika, gdy 
się jeszcze opamiętał, wydobył chustkę z kieszeni i 
począł nią wiówać pomiędzy sobą a wężem. Tym 
sposobem oddalił od siebie ów jadowity wyzićw, po- 
czem go zawrót opuścił, i zdołał ucićc. 

Ze wszystkich zwićrząt na świecie największym 
nieprzyjacielem grzechotnika jest świnia. I grzecho- 
tnik wić o tém, gdyż skoro ją zobaczy, traci wszelką 
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odwagę i czóm prędzéj ucieka. Świnie zaś bardzo za 
niemi gonią, a nawet już ich z daleka wietrzą, a wtedy 
szczeć najeżą, zbliżają się zwolna, ostrożnie, i naresz- 
cie chwytają węża. Skoro go w pysk dostaną, zaczy- 
nają nim trząść najprzód, a potém pożćrają; łba jednak 
nie naruszają. 

Zresztą są to zwierzęta, z którymi człowiek za- 
wsze może stanąć do walki, gdyż nie siła, nie ich 
zwinność lub inne przymioty, ale jedynie trucizna czy- 
ni ich dla człowieka niebezpiecznemi. Trucizna ta jest. 
jistotnie zawsze zabijająca, a przynajmnićj pozosta- 
wiająca na zawsze po sobie skutki. 

Niejaki Max Connel trudnił się długi czas chwy- 
taniem grzechotników. Mióćszkał cn w Kanadzie nad 
wodospadem Niagara. Zabił on pono więcćj aniżeli 3000 
wężów. Zwykle stawał na stanowisku po za skałami, 
pod którymi lubią się chować, najchętnićj jednak sta- 
wał za drzewem. Całém jego narzędziem, bronią, był 
krótki kijek. Grzechotniki lubią wygrzówać się na 
słońcu, dla tego wychodzą z ukrycia, ale z obawy 
przed świniami nie odchodzą daleko. Skoro Max Con- 
nel zobaczył węża, wyskakiwał sam z ukrycia, rzucał 
kijkiem prosto na łeb zwićrzęcia i zabijał je. Jeźli 
chybił, natenczas grzechotnik umykał co żywo do swój 
dziury, ale Connel tuż za nim będący, chwytał go za 
ogon i wyciągał. Jeźli go grzechonik ugryzł, natych- 
miast przykładał na ranę wężownik, gatunek rośliny, 
którą ustawicznie żuł w ustach. Zabite węże powie- 
szał on na gałęziach, odzićrał i smażył na wolnym 
ogniu, a tłuszcz zbićrał we flaszeczki. Za każdą taką 
flaszeczkę wężowego tłuszczu dostawał 18 talarów. 
Uważano dawnićj ów tłuszcz jako wyborny środek prze- 
ciw romatyzmowi. Naturalnie skuteczność tłuszczu 
istniała jedynie we wyobraźni. 

Owa roślina: wężownik, ma rzeczywiście być skute- 
czną przeciw ukąszeniu grzechotnika. Czy i ile w tém 
prawdy, to rzecz lókarska, tu zaś opowićm tylko przy- 
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godę, którą Violet, syn francuzkiego emigranta z czasów 
Karóla X, opisał w swych wspomnieniach z podróży. Znaj- 
dował on się długi czas pomiędzy Indyanami z pokolenia 
Szoszonos, pomiędzy którymi nawet wzrósł i wychował się. 
Europejskie jego wykształcenie czyniło go wyższym 
nad Indyan, którzy uznali to sami, gdyż go obrali 
swym naczelnikiem, lubo miał ledwie ośmnaście lat. 

Ów tedy naczelnik Szoszonosów opowiada przygodę, 
ważną dla tego samego, że dokładnie maluje stan du- 
szy takiego, który doznał ukąszenia grzechotnika. 

Posłuchajmy, co mówi Violet. 

— Wszedłem pewnego razu na drzewo, aby wy- 
brać młode ptaszęta, których chciałem użyć jako ponętę 
na ryby. Schowałem ptaszki do kieszeni i zacząłem 
upatrywać miejsca, gdziebym mógł wygodnie zeskoczyć. 
Po wieiu wykręcaniach się uwiesiłem się jedną ręką 
u gałęzi i tak spuściłem się na ziemię. Lewą nogą 
stanąłem téż naziemi,ale pod miękką podeszwą mokasynu*) 
uczułem, że się coś żywego podnosi i rusza. Jedno 
spojrzenie pouczyło mnie, że noga moja spoczywa na 
jadowitym grzechotniku, którego głowa właśnie wyzić- 
rała z pod pięty. 

W przerażeniu stanąłem osłupiały. Płaz tymczasem 
wydobył się z pod stopy, obwinął mą nogę splotami i 
i w jednpćj sekundzie ukąsił mnie dwa lub trzy razy. 
Kolący ból, który mi zęby grzechotnika wbite w cia- 
ło sprawiły, przyprowadził mnie do przytomności; wi- 
działem, że jestem zgubionym, postanowiłem jednak, że 
i mój nieprzyjaciel ze mną umiórać musi.  Dobyłem 
noża i pociąłem gad na sto sztuków, a potóm posze- 
dłem do ogniska, gdzie się położyłem. 

Słońce właśnie zachodziło. Ostatnie jego promie- 
nia zaszły i czerwieniały niebo, a zarazem i mnie przy- 
pomniały, że moje słońce zagaśnie niezadługo. Zala- 
łem się gorącemi łzami, gdyż byłem tedy jeszcze mło- 


*) Trzewika 
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dy, licząc ledwie lat 19, i nie mógłem mićć odwagi 
umrzóć spokojnie tak straszną Śmiercią. Lieżałem pra- 
wie martwy. Dopićro koń mój, który się zbliżył i u- 
szy moje lizać począł, wyrwał mnie z odrętwienia. 
Spojrzałem na około siebie i zobaczyłem tuż przy sobie 
kilka łodyg wężownika. Często już dawnićj słyszałem 
o skutecznośći téj rośliny w podobnych razach, ale te- 
mu wiary dać nie chiałem. 

Tonący chwyta się brzytwy! Z wielkiém natęże- 
niem zdołałem się podnićść do góry, wstałem i przy- 
niósłem nóż, który przy wężu pokrajanym porzuciłem. 
Wróciwszy, zacząłem rozpaczliwie kopać i wykopałem 
kilka korzeni. 

Nim jeszcze nieszczęście spotkało mnie z wężem, 
przystawiłem już był naczynie z wodą do ognia, aby napa- 
rzyć herbaty. Teraz naczynie to posłużyło do sporzą- 
dzenia lekarstwa. Korzenie pokrajałem w drobne pla- 
sterki i wrzuciłem na wrzącą wodę. Niedługo potém 
powstał z tego ciemnobrudny odwar, który wypiłem. 
Smakował on, jak ług z terpentyną. Następnie rozcią- 
łem obuwie, gdyż noga napuchła straszliwie; wymyłem 
rany odwarem, a pożutemi korzeniami je obłożywszy, 0- 
bandażowsłem nogę w pasy pokrajanćm odzieniem. 
Następnie przystawiłem znowu wody, sporządziłem po- 
wtórnie odwar, który w pół godziny potém jeszcze raz 
wypiłem, a następnie owinąwszy się w kołdrę, ległem 
przy ognisku. Teraz opanował me zmysły straszliwy 
zawrót; poty wystąpiły mocne, zmysły się pomięszały — 
i wpadłem w omdlenie. 

Jak długo tak leżałem, nie umićm powiedzićć. 
Kiedym się obudził, koń mój stał przy mnie i lizał 
twarz moję. Głowa bolała mnie do niewytrzymania. 
Trwało dosyć długo, nim mógłem zebrać myśli i przy- 
pomnićć sobie, gdzie się właściwie znajduję. Wre- 
szcie pamięć się rozjaśniła i wszystko co się ze 
mną działo przyszło mi na myśl. Pragnienie mnie 
paliło, Kiedym spojrzał na nogę, widziałem, że rany były za- 
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gojone, a puchlina znikła. Miałem tyle siły, że mógłem 
wstać i pójść do poblizkiego źródła, aby zagasić pra- 
gnienie. Osiodłałem konia, wsiadłem i pojechałem do 
swoich przyjaciół. Nim jednakże przybyłem do nich, 
opuściły mnie zmysły powtórnie, spadłem z konia i 
dopićro późnićj znaleziono mnie leżącego na ziemi. 

We dwa tygodnie dopićro późnićj obudziłem się 
jako istota wynędzniała, słaba. Przez ten cały czas 
maligna mnie nie opuściła; niebezpieczne zapalenie mó- 
zgu pozbawiło mnie przytomności, a aniół śmierci stał 
ustawicznie przy mojém łożu. 

Jednakże pielęgnowanie przyjacielskie, moja mło- 
dość i zdrowy klimat pozwoliły mi odzyskać zdrowie, 
ale długo, bardzo długo trwało, nim doszedłem do sił 
pićrwotnych. 


Eskimosy. 


Pomiędzy wszystkimi narodami półkuli północnćj 
krążą podania o istotach maluczkich, które w polskim 
języku zowićmy kraśnoludkami albo kraśnorodkam. Są 
to pół ludzie, pół istoty nadziemskie, spotaci małćj, 
drobnćj, żyjące gdzieś w podziemiu. Zkąd to poda- 
nie powstało, tego trudno docićc. Tu tylko powiada- 
my, że istnieją rzeczywiście ludzie mali, nizcy, pomię- 
dzy którymi chłop najroślejszy równa się dwunastolet- 
niemu chłopakowi stron naszych. Są to FEskimosy, 
miószkańcy północych krańców kuli ziemskićj. 

Jeśli się rozpatrzymy pomiędzy ludźmi całego świa- 
ta, zauważymy, że tylko strefa umiarkowana wydaje lu- 
dzi silnych tak co do ciała, jak i ce do ducha. W 
strefie gorącój ludzie są wprawdzie eo do ciała wy- 
kształceni silnie, ale skutkiem gorąca nędzni umysłowo. 
Namiętności, których mają aż nadto, płoną i wrą pod 
ociężałą i leniwą powłoką cielesną. 
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Gdy znowu zapuszczamy się coraz daléj na pół- 
noc, to zauważymy, że ród ludzki jak i w ogóle wszelkie 
życie coraz więcćj karłowacieje, a w końcu zupełnie 
niknie. I tak już np. w. Grenlandyji natrafiamy 
wprawdzie na brzozę, ale ta brzoza już nie dochodzi 
wielkości naszego wrzosu! Człowiek tam w tych stro- 
nach rozróść się i zmężnićć nie może, tylko pozostaje ma- 
łą, nędzną istotą. 

Takimi są Kskimosy, mićszkańcy krain zimnych, 
okolic wiecznym śniegiem i wiecznemi lodami pokrytych. 

Co się tyczy pochodzenia Kskimosów, to nie ma wąt- 
pliwości, że należą do rasy mongolskićj, jak Lapończy- 
cy. W każdym razie nie mają najmniejszego podo- 
bieństwa do któregokolwiek szczepu mićszkańców pićr- 
wotnych Ameryki. Wzrostu są nizkiego, twarz mają 
okrągłą, czasem z wystającemi kośćmi policzkowemi, 
oczy osadzone w dołach, zasłonięte tak powiekami, że 
tylko małe, cokolwiek ukośne widać przecięcie. Skóra 
ich jest biała, ale skutkiem niecblujstwa wygląda ciem- 
no. Woń z ich ciała bijąca jest dla Europejczyka bar- 
dzo nieznośną. Inaczćj tćż być nie może, o czćm się 
zaraz dowiómy. Mićszkania Kskimosów są to budy ze 
śniegu. Latem  mićszkają oni w namiotach, a zi- 
mą w owych budach. Jeżeli okaże się potrzeba 
budowania chaty, natenczas z brył lodowych usta- 
wia Eskimos ściany, a jeśli bie ma lodu, to ze sa- 
mego śniegu. Trzeba jednakże wiedzićć, że na półno- 
cy śnićg tak twardnieje, iż daje się ciosać, niby płyta 
kamienna, a biada temu, ktoby chciał śniegu takiego 
wziąść w usta celem ugaszenia pragnienia, albowiem 
taki sam skutek on wywióra, jak żelazo przy strasznym 
mrozie przytknięte do języka. Na ściany kładzie zno- 
wu płyty śniegowe, albo téż całą budę zupełnie zao- 
krągli, że jest podobną do pieca chlebowego. Że tam 
nie ma drzewa, i nie ma z czego zrobić drzwi, dla te- 
go wchód przedłuża na kilkanaście kroków, i to w 
liniji krzywćj, aby wiatr nie mógł wprost do owćj 
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budy wewiówać śniegu. Wnętrze budy natenczas wy- 
kładają skórami psów morskich, które tóż i na podłodze 
rozpościćrają. Na środku dachu wybijają dziurę, któ- 
rą zasłaniają trzewami psów morskich: otwór ten słu- 
ży do przepuszczania światła. Na środku zaś owéj 
budy, ezyli jurty, wisi kociełek, w którym ustawicznie 
pali się lampa tranowa, służąca za światło, za komin 
do gotowania i za piec do ogrzówania. 

W takićj jamie żyje czasem i kilka rodzin. Ni- 
czego oni nie czynią, aby swąd wypuścić powstały z 
palenia się tranu i gotowania pokarmów. Co więcćj — 
jeśli ubiją zwićrza, jako np. psa morskiego, natenczas 
rozebrane zwićrzę leży w jurcie nie przykryte, dopóki 
go nie zjedzą, a tymczasem już cuchnie aż do obrzydze- 
nia. Nawet trzewów i nieczystości zwićrzęcych nie wy- 
rzucają, ale pozwalają wszystkiemu gnić w jurcie, — i 
swebodnpie żyją i oddychają takićm choleryczaćm powie- 
trzem. Europejczyk tam nie wytrzyma. 

Eskimosy żyją tylko tém, co im morze daje. Że 
tam nie ma gruntów, które mogliby uprawiać, dla tego 
żyć mogą tylko z tego, co upolują na otwartóm mo- 
rzu albo na lodach. Są to zaś psy morskie, morsy*) i 
czasami wieloryby. Ztąd tćż łódź jest dia nich naj- 
większym skarbem. Łódź taka jest na 14 stóp długa, 
11/, szóroka, a na 12 cali głęboka. Szkielet jéj jest 
zbity i zespojony z kości wielorybich, a rzadko z drze- 
wa, gdyż tam lasów nie ma, a Eskimosy znają tylko 
drzewo takie, które im bałwany morskie sprowadziły. 
Wyobrażenia o kwitnącóm, zielonóćm drzewie ludzie ci 
nie mają. Zbudowany na ten sposób szkielet powłóczą 
skórą morsów, która ma tę własność, że nie przepu- 
szcza wody. W środku łodzi jest otwór, tak urządzo- 
ny, że Eskimos siadszy w łódkę, spuszcza nogi i cia- 
ło swe aż do połowy we wodę, a zbywającą skórę przy 
otworze obwięzuje w koło swego pasa. Tak więc, że 


*) Mors = koń morski (Waliross). 
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woda morska na północy cieplejszą jest od powietrza, 
nie czuje tak dotkliwie zimna. Odzież zresztą KEskimosa 
jest to jedyna jedna opończa ze skóry psów morskich, 
nieprzepuszczająca wody. Tę opończę ściąga Eskimos 
sznurem pod szyją, a na głowę zawdzićwa szłyk tak- 
że ze skóry, przyszyty do opończy. Łódka owa nazy- 
wa się u nich Kajak. 

Łódka taka waży zaledwie 20—30 funtów, dla te- 
go nie tylko że Eskimos wygodnie przenosić ją może 
z miejsca na miejsce, ale tóż bardzo wygodnie nią kie- 
ruje na morzu. Gdyby się Kajak ów przewrócił, to 
nie nie znaczy, gdyż jednóm stucznóćm poruszeniem wio- 
sła Eskimos już przyprowadził go do równowagi. Ale 
biada Fskimosowi, jeśli wypuścił wiosło z ręki — zgu- 
ba jego nieuchronna. 

Nazwisko Eskimos wzięte jest z francuzkiego 
Fsquimeau, a ma ono pochodzić od wyrazu indyjskiego, 
eszkimai, lub eskimantik, to znaczy: ludzie jedzący surowe 
mięso. W saméj rzeczy gotowanie jest u nich rzeczą podrzę- 
dną. Jedzą bowiem surowe, ciepłe jeszcze mięso zwićrzęcia, 
z którego wątroba jest dla nich największym przysma- 
czkiem. Żarłoczność ich jest niedouwierzenia. Na je- 
den obiad zjada Eskimos 4—6 funtów mięsa i wypija 
do tego kilka kufli, raczćj misek tranu. Jak u nas bo- 
wiem raczą się miodem, winem, piwem, lub wódką, tak 
Eskimosy raczą się tranem. Tran tóż.odgrywa u nich 
bardzo ważną rolę, i bez tranu wyżyć by nie mogli w 
tak zimnych okolicach. Simpson opowiada, że w Ja- 
kucku zjedli w obec niego dwaj mistrze tacy w jedze- 
dzeniu 80 funtów wołowiny i wypili 40 funtów rozto- 
pionego masła we dwie godziny, za jednym przysiadem. 
Nie wolno przeczyć — ale trudna temu wierzyć. 

Faktem jednak, że żarłoczność ich jest niesłychana. 
Eskimos je n.c na to, aby się najadł, ale na to, aby w sobie 
każde próżne miejsce zapchał. Jeżeli uda mu się wiele mićć 
mięsa, i gdy wszystkiego naraz zjeść nie może, to rzu- 
ca się Eskimos z kawałem mięsa na łoże i tak długo 
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pcha w siebie, dopóki nie uśnie. Skoro się zaś obudzi, 
dojada niezjedzone reszty. Gryźć jest u nich rzeczą u- 
ciążliwą, a z powodu chorób szkorbutowych trudną. Zwy- 
kle natkają w gębę tyle, ile się zmieści, a potóm no- 
żem, jeśli go mają, urzynają przy ustach. 

Siła trawienia jest u nich zadziwiająca, ale za to 
trawienie zmusza ich do pracy, którój niestety nie 
lubią. Zwykle wychodzą na polowanie, kiedy już 
nie a nie nie mają pożywienia. (Całą ich bronią jest 
pałka i harpuna. Z temi ruszają gromadnie, albe 
pojedyńczo, na psy morskie, wychodzące z morza na lo- 
dowce. 

Jedynćm zwićrzęciem domowóm u Eskimosów są 
psy, podobne do naszych wilków. Psy owe nie umie- 
ją szczekać, tylko wyją. Tylko we wielkićj bićdzie, 
kiedy już śmierć głodna im grozi, natenczas wreszcie 
skłoni się Eskimos do zabicia psa. Według ilości psów 
oblicza się majątek. Zdarzyło się, że kobićty Eski- 
mosów szczenięta własnemi piersiami karmiły, jeśli ma- 
tka psia zaginęła. Szczenięta téż wychowują się po- 
równo z dziećmi Eskimosów. 

Przypatrzmy się polowaniu Eskimosów na nie- 
dźwiedzia białego. 

Jeden z Eskimosów spostrzega ślad niedźwiedzia, 
a obejrzawszy go uważnie, wskazuje, w którą zwićrz 
poszedł stronę i odgaduje nawet wiek jego. Eskimo- 
sy, mają ze sobą sanie, sporządzone z kości wielory- 
bich, i zaprzężone kilkoma parami psów. W lot te- 
dy odpinają od każdych sań po parze, które na krzyk 
łowców nannook! nannook! wietrząc za śladem, gonią we 
wskazanym kierunku. Niedźwićdź zwietrzył niebezpieczeń- 
stwo, dla tego zmyka, aby się ukryć pomiędzy zniesionemi 
u wybrzeża bryłami lodu. Eskimosy odpinają resztę psów 
i cała zgraja rzuca się na niedźwiedzia z  piekielnćm 
wyciem, zamykając mu odwrót. Niedźwićdź obsaczony 
wspina się na tylne łapy i oczekuje nieprzyjaciela. 
Dwóch łowców zbliża się do niego z oszczepami, na- 
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cićrają jeden z prawćj, drugi z lewćj strony. Pićrwszy 
robi taki ruch, jakby mu chciał wbić oszczep w prawy 
bok; niedźwićdź zwraca się z wyciągniętemi łapami ku 
napastnikowi, a w tćj chwili otrzymuje śmiertelny cios w 
lewy bok od drugiego łowca. 

Polowanie na białego niedźwiedzia we dwójkę u- 
ważają Eskimosy za rzecz tak bezpieczną, że zawsze są 
pewni zdobyczy. Ale nawet wprawny łowiec i w 
pojedynkę przyjmuje walkę z niedźwiedziem, — i za- 
wsze prawie wychodzi z nićj zwycięzko. 

Inaczćj cokolwiek wygląda polowanie na morsy. 
Zwiórzęta owe muszą koniecznie dla oddechu wyjść na 
ląd, dla tego Kskimosy starają się o to, aby wynalćźć 
miejsce, gdzie one sobie legowisko obrały. Gdy 
ich bystre ucho pochwyci szelest, oznajmiający im 
o znajdującćój się w pobliżu trzodzie, natenczas po- 
zostawiają sanie z psami, a sami udają się pieszo, 
i cicho, ostróżnie zbliżają się, nadsłuchując co kilkana- 
ście kroków. Wreszcie po za wałem spiętrzonćj kry 
spostrzegają kilka owych potworów, jak nurkują, to 
znowu wynurzają nad wodą straszne łby, uzbrojone 
dwoma wielkiemi kłami, przebijając z trzaskiem mło- 
dy lód, ścinający kanał. Dwa potężne samce przewo- 
dniczą całćj trzodzie. 

Jednego z nich wziął na oko naczelnik wyprawy, 
najdoświadczeńszy tępiciel morsów, i chyłkiem, z har- 
puną w ręku, posuwa się ku niemu. Skrada się cicha- 
czem, zatrzymując oddech w piersiach, jak lis do cy- 
ranki; skacze zwinnie jak kot z kry na krę, wymijając 
instynktowo płonki cienkim  zasklepione lodem, który- 
by się załamał pod jego stopą. Zaledwie mors wynu- 
rzy się, już Eskimos leży jak długi na lodzie i czołga 
się na brzuchu jak wąż; zaledwie mors hulknie pod 
wodę, zrywa się znowu na nogi i jednym skokiem zbli- 
ża się o kilka kroków bliżéj do niego. 

W téj trudnćj i niebezpiecznćj sztuce jest mu mi- 
strzem i wzorem biały niedźwićdź, który w ten sam 
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sposób podchodzi swoję zdobycz. Dotarł już teraz tak 
blizko, że może być pewnym siły i celności rzutu. Wy- 
pręża się, pochyla w tył, podnosi prawą rękę z har- 
puną do góry, a lewą trzyma silnie koniec długićj li- 
ny ze skóry foki, i z iskrzącćm okiem oczekuje poja- 
wienia się morsa. Po kilku sekundach wynurza się 
mors do połowy ciężkiego tułowia, i parskając otrząsa 
ze siebie strumienie ściekającój wody; spostrzega wro- 
ga, ale nim zdołał skryć się pod wodę, świsnęła har- 
puna i ugrzęzła mu głęboko pod lewą pletwą.  Zranio- 
ny zwićrz ciska się konwulsyjnie po lodzie, który z 
trzaskiem łamie się pod jego cielskiem, i wydając prze- 
raźliwy ryk, toczy czerwoną pianę z pyska, a w końcu 
wysilony upływem krwi, pada bez życia. Z dzikim 
okrzykiem awuk, awuk! tłumionym od godziny w na- 
tężonóm oczekiwaniu, rzucają się Kskimosy na zdobycz, 
aby ją rozćwiartować. 

Charakter Eskimosów jest łagodny. Nie znają 
oni zemsty, nie znają wojny. Nie ma tóż u nich żadnego 
urządzenia państwowego, Ojciec jest głową rodziny, a 
reszta jego poddani, którzy atoli nie są jeszcze niewol- 
nikami, ale towarzyszami i współpracownikami. Zatru- 
dnienia około domu są wyłączną pracą kobićt, gdy 
tymczasem mężczyzni zajmują się li tylko dostarcza- 
niem żywności, co jest, prawdę powiedziawszy, najgłówniej - 
szą pracą u Eskimosów. Kobićty noszą dzieci swoje na 
plecach w rodzaju torby, którą sporządzają ze skóry. 
W ubiorze nie ma różnicy pomiędzy kobićtą a mężczyzną. 

Co się tyczy ich religiji, nie można wiele o tém 
powiedzićć. Wprawdzie uznają dwa bozkie pićrwiastki: złe 
i dobre pod nazwizkiem ukkowma i wittike; zresztą ma- 
ło mają pojęcia o religiji. Początek świata wystawia- 
ją oni sobie tak: Ziemia była pićrwotnie całkiem po- 
kryta wodą, a kiedy woda opadła, wtedy na ziemi po- 
wstał człowiek, imieniem agluktuk. Ów pierwszy czło- 
` wiek stworzył zwiórzęta i ryby, a to na ten sposób, że 
zrąbał drzewo sięgające aż po za morze — z wiorów 
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padających w morze powstały ryby, a z wiorów pada- 
jących na ląd powstały zwićrzęta ziemskie. 

Mają oni także raj, ale ten raj znajduje się pod 
morzem. Kto żył na ziemi dobrze, ten po śmierci do- 
staje się do morza pełnego ryb i morsów, i tam bę- 
dzie pędził nowy żywot bez trosk i kłopotów; będzie 
miał pod dostatkiem surowego mięsa i tranu; nato- 
miast bezbożnicy dostaną się w bardzo zimne, wzburzo- 
ne morze, gdzie żadnego z powyższych przysmaczków 
nie będzie, a najprostsze pokarmy ledwie z wielką bić- 
dą znaleźć można. 

Wierzą także, że duchy umarłych, lubo mićszka- 
niem ich raj podmorski, jednakże częstokroć, i to we- 
dług woli, mogą wychodzić na ląd na polowanie. 

Umarłych składają na skale albo na śniegu i przy- 
krywają bądźto śniegiem, bądźto lodem. Naturalnie, 
że niedźwiedzie białe bardzo pilnie śledzą za takiemi 
miejscami, gdzie ich smaczna a łatwa oczekuje zdobycz. 

U Eskimosów panuje wielożeństwo. Lubo mąż 
jest wszechwładnym panem swych żon, jednakże żona 
ma prawo odćjść męża i udać się do domu swych ro- 
dziców, jeźli czuje się pokrzywdzoną. Natenczas za- 
chody następują celem wzajemnego pojednania; jeźli 
zgoda nastąpi, żona wraca do męża, jeźli nie ma zgo- 
dy, żona może pójść za innego. 

Ludzie, którzy żyją o wiele, wiełe nędznićj od 
naszych bydląt stajennych, — którzy według naszych 
pojęć nie żyją ani odrobiny po ludzku, — czują się je- 
dnakże w sferach w jakich żyją, szczęśliwymi, i za nie 
w świecie nie mijaliby się z nikim. Już robiono pró- 
by, że sprowadzano Kskimosów do miast, tu ich cywi- 
lizowano i czyniono ludźmi wykształconymi. Ale cóż 
się stało? Ci, co czuli się dość silnymi, uciekli na 
lodowce pić tran i jeść surowe mięso, a ci, co pozosta- 
li, pomarli nędznie z tęsknoty. Takato silną miłość 
ojczyzny płonie w sercach mićszkańców owćj lodowćj 
strefy. (o za wspaniały przykład dla całego świata! 
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Że według ich zapatrywań się na życie niczego 
im do szczęścia nie braknie, przeto bardzo często wi- 
dzićć można u nich zabawy, niejako bale i pikniki. Zwy- 
kle bal następuje kiedy uda im się zabić wieloryba. 
Zwyczaj, może religijny, wymaga, ażeby wszyscy bio- 
rący udział w balu pościli przez 24 godzin. Powiada- 
ją, że ten któryby był na balu, a nie pościł 24 godzin 
poprzednio, niewątpliwie popadłby w ciężką chorobę, 
a może nawet by umarł; w każdym razie spotkałoby 
go nieszczęście. Taki bal odbywa się na ten sposób, 
że tak mężczyzni jak i niewiasty grają w piłkę ze 
śniegu, kiedy się zmęczą porządnie, następują tańce. 
Dzieje się to znowu tak, że ustawiają się w rzędy, — jeden 
mężczyzn, drugi niewiast — i stają naprzeciw siebie. 
Skoro muzyka zagra, natenczas wykrzywiają się i robią 
grymasy, jakie tylko fantazya ludzka wymyślić może, 
ale ani na krok nie ruszą się z miejsca. Muzyka 
zaś polega na tém, że tanecznicy wciągając oddech w 
siebie, wydobywają przytóm głosy podobne do chrapa- 
nia konającego człowieka, a przejmujące zgrozą każde- 
go cudzoziemca. Tymczasem w ich uszach brzmi to ni- 
by najpiękniejszy koncert. 

My się temu dziwujemy, a może niejeden uśmie- 
chnie się na takie tańce i taką muzykę, ale proszę pamię- 
tać, że Fskimosy tak samo wzdrygają ramionami i u- 
śmiechają się pogardliwie na widok tańczących majtków 
na okrętach, mówiąc, że ci. ludzie nie mają spełna ro- 
zumu! , 

Co kraj, to obyczaj! 


Koniec Części piórwszćj. 
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